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Dr W o jc ie ch  jaco-bson w yda ł  

książkę p.t. „  Z  armją Klucka na 

P a ry ż “ . Autor  jest Polakiem, za ­

w z ię tym  endekiem, jak i o  w idać ze 

stosunku do Leg jon is tów  i do  ar- 

mji Hallera, był lekarzem bata­

l ionow ym  w  armji niemieckiej, u- 

czestn iczył w  bojach o Paryż, w  

walce pozycy jne j  w e  Francji, w  

wojn ie  rosyjsko-niemieckiej na 

polach królestwa K ongresow ego .  

W id z ia ł  rzeczy  okrutne i wielkie, 

ponure i piękne. Opis jo g o  jest 

stronny. Od p ierwszych  kari tej 

książki, N iem cy  są zaw sze  bite, 

zaw sze  p rzegryw a ją ,  a przecież  

wo jna  skończy się dop ie ro  w  1918 

roku. Autor  ży c zy  klęski N iemcom , 

z całych sił, z ca łego  serca i g o ­

tó w  jest w  każdej chwili  do tej 
klęski pi^zyczynić się, czem ty l­

ko może, a jednak obu 

rza g o  nadzwycza jn ie  jeśli  N iem ­

cy pom awia ją  Po lak ów  w  wojsku 

rricmieckiem o  tendencje zdradziec­

kie. Autor będąc cz łow iek iem  od ­

ważnym , pełn iącym sw ój zaw ód  

z poświęcen iem, kawalerem orde­
ru k iz y ża  że laznego , solidaryzuje 

się na kartach sw o je j  książki z 

tchórzami, dezerterami, marudera­

mi, socja listami i rewolucjon ista­

mi, jtdnem  s łowem  z  każdym, kto 

nie słucha rozkazów , kto d o w ó d z ­

twu niemieckiemu utrudnia .wojnę. 

N ie  zapisał sobie ani jedn ego  w y -  

~ padku m em ieck iego  w o jen n ego  bo­

haterstwa, natomiast skrzętnie no- 

tiije każdy d ow ód  okrucieństwa, 

czy  dezorganizacji. A  jednak, po­

wtórzm y, dr. Jacobson opisuje 

wojsko, które w a lczy ło  przez lat 

cztery.
T e  w szystk ie  n iekonsekwencje,

nie logiczności ujdą o czyw iśc ie  u- 

w a g i  czytelników', k tórzy  książkę 

dr. Jacobsona będą czytali z tą sa 

mą do N iem ców  nienawiścią w  

sercu, z jaką była  pisana. N ie  bę­

dz iem y N iem ców  bronili —  zasłu­

żyli sobie na tę n ienawiść: refor­

ma rolna w  Poznańskiem, bicie 

dzrnd, narzucanie ję zyk a  niemiec­

k iego  nawet w  nauce religji, w ó z  

Drzym ały  —  cała ta ga ler ja  prze­

śladowań i cała ta ga ler ja  

oporu, w a lk i  i w reszc ie  he­

roizmu, które w y k a za ło  w  

tych ciężkich latach polskie 

spo łeczeństwo zaboru pruskiego. 

Rozum iem y uczucia dr, Jacobsona, 

potępiać g o  nie będziem y Brak 

ob jektyw izm u me jest cechą ład­

ną, ani też rozumną, ale od nie- 

woimKuW trudno ob iek tyw izm u 

w ym agać . N iew o la  to upokorze­

nie, a w  upokorzeniu rów n ow agę  

ducha zachowują  tylko ludzie na 

n iew o ln ików  zrodzeni, a takich na 

szczęście  jest mało wśród  narodu 

polskiego.

Dr. Jacobson w  wielu miej - 
scac.lt swej ksążki, z rozrzew n ie­

niem w spom ina  chwale, k iedy ja ­

ko oficer i 1 lekarz batem fw cw n  

obijał ż e łw r ^ y .  niemieckich. O to 

opis t e g o  bata. '
Kupiłem od pewnego żołnie­

rza, skradziony zapewne bat 
do konnej jazdy. Stanowił on o- 
bjekt zazdrości wielu oficerów, 
choć przedstawia! wartość zaled­
wie kiemi złotych. Był widać nr - 
tą pamiątką dawniejszego wła­
ściciela, ponieważ cięcia na racz 
ce świadczą, że kilkanaście od 

był z mm wyścigów lub polo­
wań.

He innie z  tym batem, wiąże 
wspomnień! Ileż to razy przy­

pominałem żołnierzom, chlasz- 
cząc nim po grzbietach, że nie 
wolno rabować! Widocznie ze 
zgryzoty wewnętrznej zmalał on 
przytem o dobre 15 centm. Zna­
li go piechurzy, lecz chyba naj­
lepiej artyleria i ciury, Przy 
rozkazach ustnych, gdy go wrę­
czyłem posłańcowi, był on na; 
lepszą legitymacją, że to ja roz­
kaz dałem i że ma być bez­
względnie wypełniony. Świetnie 
dopomógł mi też utworzyć ry ­

gor wśród rozpuszczonych sani ta 
ljuszy.Zawsze razem sypialiśmy. 
W  Beauyresse —  Ferme koło 
Noyon zapodział mi się w sło­
mie między rannymi, lecz po dlu 
gietn szultE aiu odnalazłem go. 
Dzień później, zapomniałem go 
w pierwszej lin ji bojowej pod 
Maręny. Przyczołgałem się spo- 
wrotem wśród gradu kul armat­
nich, by gc nie opuścić. Okazał 
mi później swoją wdzięczność. 

—  Pod Las Loges służył mi ja ­
ko chorągiewka parlamentarna. 
v dy wracaliśmy z pod Ypros, 
zgubiłem go w Menin tuż obok 
mostu. Z powodu mrozu nie po­
czułem jego braku w skostniałej 
dłon i Spostrzegłszy zgubę, nie 
mogłem go już odnaleźć mimo 
natychmiastowych poszukiwali.

1 Lecz tydzień później byliśmy 
znowu razem, w Kaliszu Uca­
łowałem go z radości. Okazało 
się, że znaiazl go w Meirin woź­
nica kuchni polowej, jadącej za 
nami. Niechętnie rezstał się z 
nim, lecz musiał. Znaiem dokła­
dnie każdy znak na jego gibkiem 
ciele. Miałem więc większe ku 
niemu prawa, jak woźnica kuch­
ni obcego pułku. Tyle ciosów, 
co ów bat, napewno żaden in­
ny francuz nie udzielił rabusiom 

za bezpośrednie gałgaństwo!

N ie  m am y żadnej pretensji do 

tego  poznańczyka, ze tak poko­
chał o w  bat, k tó rego  u żyw a ł do

bicia S zw abów , swoich d ręczy ­

cieli. L ecz  gu yb y  dr. Jacobson był 

tcraiz pow o łany, pow iedzm y, na 

ćw iczen ia  o f ice row  rezerw y  i za­

b ia ł  ze s-obą swój um iłowany! 

przedmiot do bicia rezerw istów  

choćby  niem ieckiego pocho­

dzenia, tooyśm y  zawoła l i  ,.H o­

la! C zasy  n iewoli  minęły i 

to, co uchodziło  za  c za sów  nie­

w o li ,  będzie  się dziś  nazyw a ło  

przestępstwem ".

Przyznam  się, że mam dz iwne 

uczucila, k iedy czytam w  gazetach 

polskich opisy aiesztu księ-cia von 

Pless.

P rzedew szystk iem : ogrom ne ty­

tuły, w e  wszystk icn  gazetach, na- 

W'et w  rząd ow ych :  „ Y o n  P less

zg łosił  się sam do ods iadywania  

kary t r zy ty g od n iow ego  aresztu*1. 

N iby d la czego  to  ma być sensa­

c ją?  —  O byw ate l  polski został 

p rawom ocn ie  skazany, środki za­

p ob iegaw cze  nie by ły  zas tosow a­

ne • a vyzględu na ich oczyw is tą  

zbyteczność. W  odpow iedn im  ter­

minie ten obyw a te l  zg łasza  się do 

więzienia. C o  tu jest do rozp isyw a  

nia s ię?  I c zy  to rozp isywan ie  się 

m , być  d ow od em  triumfu, zdz i­

wienia, kur jazom , czy  c zeg o  inne­

g o ?

T e ra z  sam w y ro k ,  na m ocy  któ­

rego  ten N iem iec  śląski trafił do 

aresztu. Zosta ł on skazany za to, 

ze w  majątku sw oim  dał pracę ob ­

cokra jow cow i.  A  jakiemu ubcokra- 

jow'cown: Murzynou i N iem cow i z 

Rzeszy, A n d o r rc zyk ow ; ? Nie, -— 

Gdańszczaninow i, ob yw a te low i  m. 

Gdańska. W y r o k ó w  sądow ych  nie 

krytykuje się, ale tu nie mam y ani

chęci, ani pow odu  do k ry tyk ow a­

nia wyroku  sądow ego . Sąd działał 

zgodn ie  z ustawą. A le  każda usta­

w a  pod lega  publicystycznej k ry ty­

ce .Przec ież  przez lata woła l i  Nient 

cy, ze Gdańsk to  ourębne pań­

stwo, to Freie Staat Dantzig , a my 

Po lacy ,  iwołaliśmy, że to n iep raw ­

da, że to  za ledw ie  Freistadt, że to 

wo lne miasto Gdańsk, k tó rego  o- 

byw ate le  pod lega ją  polskiej opiece 

dyp lom atycznej i konsularnej. 

Ładna mi opieka, k iedy za udzie­

lenie p racy  zamykają w  krymina­

le ! P rzec ież  traktowanie Gdańsz­

czanina jako  obco itra jowca  sprze­

c iw ia  się po litycznej tezie  polskiej, 

którą n? wszystk ich  m iędzynaro­

dow ych  terenach głosiliśmy i g ło ­

simy!

Księc ia  von P less wypuszcza ją  

z aresztu. Zo ie ra  się mnóstwo 

Vo lksbundow ców  i innych N iem ­

ców. O wac je ,  kwiaty. Po lic ja  roz 

pędza manifestantów.

N iem cy  nadają przestępstwo 

ks. vcm Pless charakter po lityczny 

—  za w o ła  ktoś z nas z oburzę 

niem. M ó j B oże ,  a te tytuły, to 

traktowanie aresztu, jako sensa­

cji, ten caty hałas, ktOry prasy  

warszawska robiła  koło tej spra­

wy, czy  to nie nadawało  jej cha­

rakteru po l i tycznego?

T e ra z  jeszcze  jeden triumf. 

Książę P less n it płaci Dodatków, 

w ięc  zasekw estruwano mu 5 żuh 

row , ocen iono pc  5 tys. z łotych,—  

zw ierzę ta  pojadą do  B ia łow ieży .

„W s t y d l iw y  zakątek historji". 

M uszę tu przypom nieć, że jeśli w o

gó le  mamy żubry w  B ia łow ieży  

to właśnie dzięki- Pszczyn ie  i je 

właścicie lom , którzy potrafili tt 

zw ie rzę ta  od zag łady  uchronić, 

w tedy ,  k iedy żubry b iałowieski: 

zosta ły  w yb ite  doszczętn ie  przez 

m ie jscow e chłopstwo. T o  też ksią­

żę v. P less m oże być najoporn ie j­

szym z p łam ików , skończonym 

Yo lksbundow cem  i w o g ó le  z im ­

nym draniem, lecz ze w zg lędu  na 

żubry, żaden miłośnik naszej p rzy ­

rody, żaden zo o lo g  me od m ów i 

mu tej zasług i która jest o c z y w i ­

sta. T o  też w  triumf, że będzie  v 

B ia łow ie ży  5 now ych  żubrów 

wkrada  się mi pew ien  odcień nie­

smaku ze w zg lędu  na sposób, w  

jaki dochodz im y  dc w łasnośc i tych 

żubrów.

D w ie  rzeczy  rozróżniam bar­

dzo wyraźn ie :  stosunek d o  pań­

stwa n iem ieck iego do R zeszy  N ie ­

mieckiej i stosunek do naszycł 

w łasnych obywate l i ,  pochodzeni; 

n iemieckiego. N;e w ią żę  jed n ego  i  

drugiein, bo N iem cy  śląscy winni 

są w ierność R zeczypospo lite j ,  a 

nie R zeszy  N iem ieckiej A le  muszę 

pow iedz ieć , że tak, jak w a lc z y ­

łem o przy jazny  stosunek do  Rze 

szy, co juz się stało, tak samo je- 

•stem zdania, że R zeczpospo l i ta  po 

winna się starać, aby  mniejszość 

niemiecka m ogła  się w  Po lsce  za- 

asym ilować.Zakładam  zgóry .że  ks. 

P iess w  duszy nas nienawiidzi że 

podatków' mu w ym ierzonych  nie 

płaci poprostu przez z łoś liwość 

Po lityka m n ie jszośc iowa  pow inna 

jednaK unikać zadrażnień, scen, 

doprowadzan ia  do zb io row e j his- 

terji. Cat.

----------------  V

Nowy rząd ŁotwyPrzybyłe ponowne arcyksięcići Eugenjiiszi do Wiednia

Arcylts_ Eugenjusz w Wiedniu. Na prawo min. obrony krajowej książę Schoenburg - Hartenstein. Na lewo burmistrz

miasta Schatt!

Pod kierownictwem dotychczasowego prezydenta ministrów Ulmanisa, utworzono na Łotwie now-y gabinet. Siedzą 
od lewej ku prawej: minister rolnictwa Girbrs, ministei sprawiedliwości Apsstis, minister wojny gen. Balodis, pre­
zydent ministrów i minister soraw zewnętrznych Ulmanis, wiceprezes ministrów Skujenieks, minister skarbu Ekis,

minister krajowego przemysłu Kaulins.

Łotwa zainteresowana w kłótni
sJW kft-lifrgtf S k ie j

ENUNCJACJE p r a s y  k o w ie ń s k ie j .

RVGA PAT. —  Z Kownar donoszą: 
-.ABC" oglosz artykuł, poświecony sy_ 
tuacji vz północno-wschodnie* Europie. 
Pismo litewskie zwraca uwagę, że w 
przedłużeniu stanu nieporozumienia li­
tewsko polskizgo są zainteresowane za­
równo Niemcy, jak i Łotwa, —  oba 
te pan twa bowiem odgrywają rolę po- 
średniko-y przy wymianie hai dlowej 
polsko-litewskiej.

„ABC“ ogładza artykui, poświęcony sy 
przyjaźń łołewsko-nśemieoką ; op ływ y 
niemieckie w  Łotwie ’ wypowiada przy 
puszczenie, że „Polska, której polityka 
ostatniemi czasy odznacza się elastycz­
nością i inicjatywą nie zawaha się za 
pewne w  odpowiedniej chwili zerwać 
nienaturalny związek przyjaźni. Decy­
zję te przyśpieszyć może zawarcie orzy 
nier/a francusko-rosyjskiego.“ .

Tajna o rg an u at j i  hitlerowska
W KŁAJPEDZIE

RYGA. PAT. —  Z Kowna donoszą: 
^Siekmadienis" podaje że w tych 

dniacli wykryto w Kłajpedzie nowa taj 
ną organizację hitlerowców pod nazwą 

„Schwere Gri.ppe'. Organizację tę u- 

tworzono pc* zawieszeniu przez władze 
poprzednich organizacyj naro-iowo.so- 

ejalistycznych.
BERLIN. PAT. Z Kowna donoszą, 

że w całym obrębie Kłajpedy przepro

wadzana jest od 2 dni rewizja we wszy­
stkich księgamiacn oraz: biljotekach, ce 

lem usunięcia z nień książek i broszur, 

wypowiadających się za Oderwaniem 

Kłajpedy od Litw'y,
Niemieckie biuro irśormaeyjse ■ po­

wyższą wiadomość opatruje uwagą, że 
to nowe zarządzenie -zadu litewskiego 
nie stanowi niespodzianki Jest ono dal 
szym krokiem litwinizacj1 obszaru kia: 
pedzkiego.

Dalsze ares/ty irewzje na Łotwie
RYGA. PAT. —  Według wiadomo 

ści dochodzących z różnych stron kra­
ju —  władze policyjne dokonywmją w 
dalszym ciągu rewizyj i aresztów w 
w środowiskach partyj i organizacyj 
lewico-wych. W  ostatnich dniach do­
konano również aresztowań wśród sfer 
Rsuczycieóhich. Według doniesień tara­
sy aresztcw'ano ostanio pięciu nauczy 
ciel: miejskich szkól powszechnych w 
1 jpawie, którzy wykładali w  szkołach 
mniejszościowych ro jskiej i żydow­
skiej.

RYGA P A T  —  jak donosi prasa,

w ciągu ostatnich uni orzeprowadzono 
liczne aresztowan.a wśród członków 
,,Bundu‘ . m, in, w' różnych miejscowo­
ściach zostań aresztowań' członkowie 
tej organizacji, wchodzący w skład rad 
miejskich.

ZNCWU WOJNA W ANABJI
LONDv N PAT. —  Ofenzywa prze 

ciwko wojskom Jemenu rozpoczęta się 
na trzech bontach *x>d d-twem SarfJa 
Ssńdziego i Schoweira Wszystkie od 
działy Jemenu zgrupot -ane są dokoła 
SfttlitH.



S Ł O W O

S!LVa  KŁKUM
MODA NA LEN i LEN W  MODZIE

Len jest obecnie modny. Uczucia 
patrjotyezne, rozwaga gospodarcza, in­
teres narodowy —  wszystko to wyma- 
g r  energicznego popierania wyro­
bów lnianych. Odbywająca się obec­
nie w  Warszawie wystawa „Len Pol­
ski" przy czynią się do spopularyzowa­
nia wyrobów lnianych. Jest obecnie 
moda na len, —  zwycięstwo jednak 
lnu nastąpi, gdy ien zapanuje w mo­
dzie.

W  Donnie Szwajcarskiej zorgani­
zowano rewję mód.

Kurjer Polski ę 144) pisze:
Przeoewszystkieni oyio zimno, jak 

w... styczniu.
Panie były w futrach, panowie 

nie, bo wiadomo, panowie są łatwo­
wierni, zawierzyli wiośnie i odesłali fu- 
ira .. do lombardu.

Panie rozcierały zgrzebiałe ręce, 
r-anowie bili się po duiOżkazsku po 
plecach. Małe azieci ibyło ich kihła) 
płakały gorzko, a słone perły, zasty­
głych na lou łez, toczyły się po 
zsiniałych policzkach.

A mcdelkj były w leciusieńskicn 
płótnach.

Te oonaterki mogłyby śmiało iść 
na podbój okolic arktycznych. Co za 
wytrzymałość, jaki nan ducha, ile 
-tuicyzmu i boiiatersidego zaparcia się 
siebie.

W  jakich warunkach o-dbywala się 
lcwja i może te warunki sprawiły, iż 
sprawozdawca dokładnie odczuł chłód, 
niż ocenił wartość modeli.

Kiedy pani Marjore ukazała się sko­
stniałej z zimna publiczności w  plażo­
wej sukience, wyciętej do pasa, w 
prześlicznych miękkich papuciach, ręcz 
nie robionych, na czerwonych, dre­
wnianych obcaukacn, entuzjazm i po­
dziw publiczności dosięgną! szczytu.

Czy było coś oryginalnego na tej 
rewji?

Wszystko oczywiście byio z płótna, 
Riore było jedyną nową i ciekawą 
stroną rewji, suknie same bowiem 
były jeszcze jednym warjantem oglą­
danych na innych rewjach modeli.

Glos Narodu (143) wskazuje na 
główną przeszkodę w rozpowszech­
nianiu materjałów lnianych:

U nas największą przeszKoaą w  
rozpowszechnianiu materjałów lnia­
nych jest brak jakichkolwiek wzorów, 
ułatwiających orjentowanie się pań 
w harmonizowaniu z potrzebami chwili 
tego bądź co bądz nowego elementu.

Wydanie więc takich tablic motiy 
jest najpicrwszyrn warunkiem powo­
dzenia idei „lnianych", które muszą 
rozbijać się o trudności techniczne, 
jakkolwiek znajdują duży oddźwięk 
w na-pZem spo^czeństwie kobieeem.

Należy więc zwrócić uwagę na tę 
sprawę i zachęcić artystów do opra­
cowania, krawców zaś do wykonania 
odpowiednich modeli. Dotychczasowe 
doświadczenie wyka-zalo, jakie fasony 
udają się najlepiej.

Najlepiej uaają się proste rasony 
sukienek bez kloszów. Dla umocnienia 
spódniczek, kfóre gniotą się dołem w 
nieestetyczne obręcze, wprowadzono 
nowy i odzaj wąskiej falbanki, uKła 
danej w szerokie iałdy. Z płócien grub­
szych udają się płaszt_e, kostjumy, 
oraz sukienki spacei we i sportowe. 
P-ardao efektowne są płócienne kostiu­
my o modnym obecnie podłużnym fa­
sonie żakietu.

B j p f i ł t i t i R Ę  p o ł g a n i e  n a  ł a d z i
Bandyci amerykańscy wciąż porywają dzieci w celu otrzymania okupu

'rasa amerykańska ocaaje szczegi łv w tern strasznem więzieniu, gdyż 
okropnych przejść 6-letniej dziewczynki niewiadomo- było, jak rozkuć ją z kaj-
która wpadła w  ręce gangsterów . jx>- 
rywaczy i była przez nich więziona w 
klatce na pustyni, zanim formalnie 
cuuem nie została odnalezio aa. Cko- 
iczitości tej wstrząsającej tragedji są 
następujące.

Kilka tygodni temu mała Jttne 
Robles, 6-lemia córeczka pewnego 
fermera w Manie Arizona, powracała 
ze sz-KOły w i uscon do domu, gdy na­
gle jakieś auto zatrzymało się koto 
niej. Była to banda gangsterów. Nie­
szczęśliwe dziecko zostało porwane 
i uprowadzone w niewiadomym kierun­
ku.

Na żądanie rodziców, którzy w 
ooawie o życie córeczki starał, się 
bezpośrednio wejść w kontakt z tan- 
aytami. żądającymi 15.000 dolarów 
okupu policja począiKOwo me inter- 
wenjowała.

t a j e m n ic z y  l is t

Jakiś czas później nr ręce guberna­
tora stanu A.izone nadszedł anoni­
mowy j tajemniczy list, nad. z Chicago 
w którym to liście, fxxlane były wska­
zówki, gdzie nałoży szukać porwą - 
nej dziewczynki. Do listu dołąca ony 
byi pian z zaznaczeniem miejsca, w 
któiem dziecko miało zostać ukryte. I c^ ‘

Bazylika
Na skutek tego listu, choć wyglądał uekorowana 

on na mistyfikację, wybrał się naty 
chmiast na poszukiwanie prol;urator 
sh Ctarence Housten wraz z wujem 
małej June Robles. Ulan anonimo­
wego nadawcy listu zajtro wadził ich 
w zupełną pustynię, piaszczyste wyd­
my porośle kaktusami. Dota. li do miej­
sca, które na pianie oznaczone byto 
kizyżem, ale pomimo szczegółoweg j 
badania terenu nie zauważyli niczego 
jjodfcjrzanego. Próbowali krzyczeć, ale 
na ich wołanie nikt nie odpowiadał. —
Stracili już nadzieję gdy wreszcie o- 
dezwał się bardzo słaby jęk, wycho- 
ozący jakby z pod ziemi.

DZIEWCZYNKA W  KLATCE
Na Kilkakrotne wołania, które po­

wtarzali raz za razem, odpowiadały 
im ponownie ledwo dosłyszlne jęk? i 
orjentując się w  ten sposob, znaleźli się 
w końcu przed gęstwiną kaktusów.
Rozchyliwszy je, odkryli potężne ł cięż­
kie drzwi żelazne, położone na ziemi.
Gdy je podnieśli, oczom ich przedsta­
wił się okropny widok.

W  piasku wygrzebana była głę­
boka dziura, na dnie której znajdo­
wała się klatka, a w  klatce nieszczę­
śliwa dziewczynka, skuta kajdanami 
Oślepiona światłem aziennem, przymk 
nęła oczy. Koło iiiej porzucone były 
zgniłe oomarancze, kawałek sucnego 
Chleba i dzbanek z mętną wodą.

URATOWANIE
Znaleziono biedne dziecko w  nie­

słychanym brudzie i tak wycieńczone 
głodem i osłabione, że ledwie mogło 
się poruszać. Zanosiło się na to, że je­
szcze na jakiś czas trzeba bę­
dzie pozostawić niewinną ofiarę

danów, które opasywały jej nagi. Na 
szczęście kołG klatki porzucony był 
klucz i uwolnienie jej z kajdanów 
poszło oez trudności.

Poznawszy swego wuja i wzięta 
pizez niego na ramiona ma?a June Ro­
bles nabrała otuchy i słabo zaczęła 
się uśmiechać. Zapytała najpierw o 
matkę, a następnie co się stało z jej 
lalką, którą miała przy sobie, gay ją

M iiilm
(far) W  ostatnich miesiącach odby­

ły się w  Rzymie dwie kanonizacje w 
kwietniu św. Jana bosko, w  niaju, 
przed kilku dniami, św. Konrada z Pai 
hamu.

Sam proces kanonizacyjny jest we­
wnętrzną sprawą kongrcgacyj, trwają­
cą nieraz b długo Uroczystość ogłoszę 
nia nowego świętego odbywa się publi 
cznie w bazylice św. Piotra, z zachowa 
niem odwiecznych obrządków i trądy

bandyci porwali. Opowiedziała, że 
kaci jej tylko dwa razy zjawili się u 
niej, przynosząc jej coś do zjedze- 
nia.

Obecnie tneane aziecko jest przy 
swojej chorej matce w Tuscen i 
powoli wraca do zdrowia po swoich 
of ropnych przejściach. W  miejscowo­
ści tej panuje niebywałe wzburzenie 
i ludność grozi zlinczowaniem jjory- 
waczy, o ile zostaną aresztowani..

Co kosztowaiaoy piramida 
Cheopsa

ifar) Pewien uczony niemiecki obli­
czył, ile pieniędzy pochłonęłoby dziś 
wybudowanie piramidy Cheopsa w tej 
formie, w jakiej została ona wzniesio 
na w Gisch przed tysięcy laty.

Koszta budowy wyniosłyby 400 
miljonów marei. Przy budowie musia­
łoby pracować 1400 ludzi w ciągu pię- 
ciugu i pół lat.

Gdybyśmy jednak chcieli zastoso 
wać najnowsze konsimkcje architekto­
niczne, wydalibyśmy tylko 39 miljonów 
marea i skrócił* czas pracy do dwóch 
lat.

dnia tego jest wspaniale 
chorągw:arru, purpurą, 

kwiatami i światłem. Od wczesnego 
ranka dążą do niej tłumy, których więk­
szość ntusi pozostawać na placu św. 
Piotra. Mimo bowiem olbrzymie rozmiu 
ry świątyni, napływ wiernych i piel­
grzymów jest nieprawdopodobny.

Specjalne miejsca w  nawie głównej

zarezerwowane są dla członków rodzi­
ny królewskiej (od cza>u konkordatu), 
dla korpusu dyplomatycznego i nad­
zwyczajnych delegacyj, wysyłanych czę 
stokroć z naidaiszycn krajów świata. W  
uroczystości kunonizeji św. Jana Bosko 
brał udział następca tronu ltalji książę 
Humbert, w otoczeniu przepysznej świ­
ty-

Z wyoiciem oznaczonej godziny uka 
żuje się Ojciec św., witany entuzjasty- 
cznemi okrzykami „viva il papa!". 
Tłum wioski jest wybuchowy i nie 
wstrzymuje swego zapału nawet wew  
nątrz bazyliki. Wznoszą się ręce, powie 
wają chusteczki i kapelusze, huczą o- 
krzyki — i w tym nastroju tłumów ply 
nie nad menu setna gestatoria, w któ­
rej niesiony jest papież w pontv fikał- 
nych szatach, by zająć miejsce na tro­
nie przy papieskim ołtarzu św Piotra.
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Podkreślić przytem trzeba, że płótno 
lniane jest tanie, trwałe i odpou iada 
wymogom współczesnej mody,

„Płótno lniane jest tanie"...
Owszem, tak powinno być, ale czy 

tak jest, wiedzą ci, którzy w Wilnie 
odwiedzali Bazar Przemysłu Ludowe­
go. Lec tor

Procesja o * ulicach Bukaresztu. Z okazji 220 rocznicy śmierci księcia Kon­
stantego Brancoyeanu, odbyły się uroczystości, w któiyoh wzięła udział ro­
dzina królewska i korpu® dyplomatyczny. I ! . .r : « « ( 'a im  został uznany świę 
tym, gdyż po odmówieniu haraczu Turkom, został prze nich tawlęczony do 
Konstantynopola i tam wraz z sy nami ścięty y roku 1714-ym

Teraz zaczyna się właściwy obrzą­
dek. Przed Najwyższym Kapłanem kię 
ka adwokat Kongregacji Obrządków, 
prosząc Go o natychmiastowe zalicze­
nie w poczei świętych tego błogesławio 
nego, któremu odtąd należy oddawać 
cześć jako świętemu. Prośba powta­
rza się trzykrotnie (insianter, instantius, 
Mistantissżme),

Papież wezwawszy laski Ducha 
świętego, wypowiaaa so.enną potw.er. 
dzającą sentencję, poczem intonuje Te 
Deum i udziela błogosławieństwa.

Następuje n a jw a ż n ie js z a  część uro­
czystości —  w ie lk a  m s z a  papiesko, ce­
l e b r o w a n a  z e  szczególn. ceremoniałem, 
z g o d n ie  z p ra s t a r ą  tradycją. Epistoła 1 
e w a n g e l j a  odczytywane są po ła c in ie  i 

po grecku, aby zaznaczyć jedność w ia ­

r y  K ato lick ie j.

Po ofertoyjum powraca papież na 
swój troi., by przyjąć hołd osobliwego 
orszaku, któiy przechodzi orzed nim. 
Księża 3 zakonnicy niosą wielkie świe­
ce woskowe, ozdobione wizerunkami 
nowego świętego i herbami papieskie- 
mi. Poczem składają dary. Są one na­
stępujące: dwa chleby, dwie baczuHd: 
złota i srebrna, zawierające wino i 
wodę mszalną; oraz trzy klatki, bogato 
ozdobione; jedna z nich zamylai dwa 
gołębie, druga dwie turkawki, trzecia 
kilka ptasząt śpiewającycn.

Dary są symooliczne. świece wo­
skowe oznaczają płomień wiary; go 
łębie —  prostotę i szczerość; turkaw 
kl —  jęk udręczonej duszy, a ptaki śpie 
wające symbolizują harmonję pień nie­
bieskich ku chwale Najwyższego.

Podczas Komunji św, posługuje się 
papież długą złotą rurką, którą zanurza 
w kielichu i przez mą pije wmo po­
święcone. Po zakończonej mszy św. 
kardynał —  proboszcz kościoła św. 
Piotra ofiarowuje papieżowi sakiewką 
szytą złotem wypełnioną 25-ciu staro- 
Żytnem] monetami.

Wszystkie powyższe zwyczaje i o- 
fiary sięgają gentzą najstars jycti cza­
sów chrześcijaństwa i potwierdzają 
nieprzerwaną ciągłość jego tradycyj.

Na uwagę zasługuje jeszci e jeden 
szczegół: do mazy św. służy zawsze ps  

pieżowi jeden z członków rodzin Ksią­
żęcych Orsinich albo Colonnów Zwy­
czaj ter datuje sie od średniowiecza.

Przy wyżej opisanym ceremonjale 
oooywa się obrządek ogłoszenia nowe­
go świętego. Po inszy św. papież po­
wraca do Watykanu, nieUony w sedia 
gestatoria, żegnany okrzykami wielbią 
cego gc ttumu.

NOTATKI POLEMICZNE

Kcmlffet Budowy
POMNIKA MICKIEWICZA 

W WILNIE 
pragnął plebiscytu

W  ostatnim numerze Tygodniki 
Ilustrowanego umieści} p. Wacław Hu 
sarski krótki artykuł p.t. „Nicwłaśej 
wy plebiscyt11, w którymi wypowie­
dział m. m. takie zdanie: „..godzi się 
jednak wytknąć niewłaściwość postę­
powania jS łowa11, które wiedząc oczy 
wiście zgóry, że ankieta da rezultat 
diametralnie sprzeczny z opinją arty­
stów i znawców składających go 
czasu jury konkursowe, urządza ten 
plołrscyt11.

Mowa o naszej ankiecie w sprawie 
ponuiika Mickiewicza projektu Kuny.

„Niewłaściwy plebiscyt11. N ie był 
to plebiscyt i nic nas chyba można 
posądzać o zamiłowanie do ultra -dc- 
mokratycznyedi form załatwianie 
wszelkich spraw politycznych, sjiołeez 
nych i  kulturalnych. A le  (czy parnię 
ta kto o tom?), gdyby ściśle zastoso­
wać się do życzeń Komitetu Budowy 
pomnika Mickiewicza w Wilnie, nale­
żałoby właśnie zorganizować powszech 
ny plebiscyt!..

Na ostataiem posiedzeniu Sejmu 
Wileńskiego 1 marca 1922 r. odczyta­
no odezwę Komitetu Budowy Pomni­
ka, która zawierała takie słowa:

„W as Rodacy, wzywamy: dajcie po 
ninikowi Mickiewicza stanąć w W ilnie 
o pierwszem zaraniu wolności oraz po­
wrotu tej ziemi do jaknajszybszego, da 
Bóg, kulturalnego życia. Od was to 
zależy! Jaka Dędzic wola narodu pol­
skiego, aby stanął nornnik Mickiewi 
cza w Wilnie takim my go wzniesie 
m y!!“ ...

Wystarczy przebiec jezdnię
(far) Miasto brazylijskie Santana od 

dzielone jest od miasta urugwajskiego 
Rineia tylko jezdnia, przez której śrt 
dek przebiega granica obu państw Po 
jednej stronie ulicy spaceru,ą obywate 
tele Brązylji, po drugiej —  Urugwaju

Sąsiedztwo to mogłoby być catkien 
mile, gdyby nie ustawiczne, wzajerrrm 
rabunk1 i kradzieże, po których wy­
starczy przebiec tylko na przeciwny 
chodnik, by uwolnić się od pościgu, po­
licja bowiem obu państw nie ma pra 
wa przekraczania granicy bez wywoł; 
nia w ten soosóo incydentu potityc i 
nego.

W  ostatnich czasami „niepokoje" gra 
niczne spotęgowały się do tego stopnia, 
że rządy sąsiadujących republik zawtu 
ly umowę, na mocy której przedstawi 
ciele norządkf publicznego oou kra 
jów mają współdziałać przy schwyta 
nut przestępców.

Zleceni inkastiwe
ZWIĘKSZĄ WASZE ZYSKI!

Poczta na Wasze zltce- 
nie z- Inkasuje w całym 
kraju wszelkie drobne 
należności do 50 zł za 
bardzo niską oprMą. 
Z l nkdsowuiie k w o t y  
p o c z t a  n i e z w ł o c z ­
n i e  p r z e & a z  uJ e 
z l e c e n i o d a w c o m .

Szczegóły w Urzędach Pocztowych.

Księgi pklgrzymstwa rusyjskiego
Dla fachowca, tkwiącego nieprzerwa­
nie w swojej specjalności, najniklej - 
szy szczegół z tą specjalnością zwią­
zany przedstawia się jasno, nieod/.ow 
nie i doniosłe, Czem jest ciężar ga­
tunkowy lautanu dla chemika?— Pe- 
reat mundus, rostat lantan Kwes- 
t ja  knock - dowiru dla boksera stano 
wi przedmiot namiętnej dyskusji, a 
knock - out wchodzi już w sferę za­
gadnień życia i śmierci. W pływ De­
lii le‘a na Zofijówkę Trembeckiego mo 
że wypełnić kilka lat życia poloniś­
cie ; może spaść mieczem damokleso- 
wym na głowę maturzysty: poreat ui- 
scipulus, fia t Delille.

Jakże ważką rolę naprzykład speł 
nia w analizie szkolnej „K s iąg  naro­
du1 1 problem doscendencji dziejowej, 
w którą podobno w ierzył Mickiewicz. 
Że rozwój świata nic- postępuje prostą 
drogą wzwyż, tylko opada, upaaa, i 
znowu wznosi się; i znowu opada i 
Znów podnosi się. Descendeneja I za 
raz rozmaite zostawienia a zależnoś­
ci" Rousseau I Saint - Martin, może 
Swcdenborg, napowno Lamennais... 
Patrz: Kallenbach, porównaj: Pigoń, 
obacz: Szpotański. Jest to sprawa naj 
ważniejsza, przysłaniająca wszystkie 
inne, wykluczająca dla polonisty wszy­
stkie dziedziny innych nauk i umie­
jętności. Maturzysta, pov iedzmy, któ­
ry na egzaminie przeprowadzi expedi- 
te wykres tych mickiewiczowskich e- 
pok upadków i rozkwitów, może być 
pewien, że  jego  egzaminator będzie 
go bronił zaciekle przed fizykiem czy 
matematykim, jeśli z tych przedmie -

tów otrzyma zasłużoną dwóję. obec 
dcscendencji przecie —  cała reszta 
wiedzy musi ustąpić.

xVIe rz&cz dziwna, jak szybko nic 
specjalista zajKunina w późniejszem 
życiu te doniosłe zagadnienia. W ystar 
cz.v rok - dwa, i dialokty-ka lleg la  po 
społu z bitwą pCkl Tours czy- secan- 
sem alfa  —  ulatują. Pozostają najwy­
żej słowa —  puste dźwięki, bez treś- 
"i, bez duszy. Tak naprzykład, owa 
descendeneja, o której Pigoń napisał 
trzydzieści kilka stronic wstępu do 
„Ksiąg narodu i pielgrzymstwa11. Za 
chodzą .jednak niespodziewane skoja­
rzenia, które nagle wypełniają treścią 
umarłe słowa, i nakazują sądzić, że 
jakiś belfer szkolny miał niegdyś ra­
cję, wołając o ich ważności.

Oto Dymitr Mcreżkowakij przema­
wia z „paryskiego bruku11 niezem Mi 
rkiewicz. Pracuje on nad książką „Jo 
/.us nieznany11.. Czytałem z niej tylko 
niewielki fragment, nic mogę więc wy 
jiowiedzieć żadnego ścisłego zdania. 
Jednocześnie Dymitr Mereżkowskij pu 
bliku.je artykuł „O humanizmie11, t 
fragment i artykuł budzą ni stąd ni 
zowąd reminiscencje mickiewiczowskie. 
„Mędrcy przeklęci11 —  powtarzam za 
Konradem. 1 myślę, żo Mereżkowskij 
piaząc te rzeczy, musia'1 recytować 
wiersz Mackiewicza:

K iedy rozumne gromowładne czoło 
Zgiąłem przed Panem jak chmurę 

przed słońcem.

Pan wzniósł jo w niebo jako tęczy
koło

I  umalował promieni tysiącem.
I będzie błyszczeć na świadectwo

wierze.

Gdy luną klęski z niebieskiego stropu, 
I  gdy mój naród zlęknie się potopu—  
Spojrzy- na tęczę i wspomni przy­

mierze.

Mój naród —  to dla Mereżkowskie 
go naród rosyjski. Wiersz, który prze 
stał by-ć aktualny- dla Polaków, które 
go treść dawno dla nas ulotniła się —  
nabiera sensu mistycznego dla cmi - 
grantów rosyjskich. Albowiem Mereż 
kowskij; podobnie jak Mickiewicz w 
Księgach, wierzy, że współczesna mu 
Europa znajduje się na dnie najgłęb­
szego upadku, po szkolarsku mówiąc 
—  dcscendencji; , zc czeka Europę 
straszliwa „wojna ludów11, która przy­
niesie —  co? Dla Mickiewicza przy­
nieść ona miała wyzwolenie ojcz.y-z - 
ny- i królestwo Boże na ziemi, to 
znaczy uchrzcśeijanionie narodów, al­
bowiem —  dowodził poeta —  narody- 
europejskie odwróciły się od prawdzi­
wego T1oga i naczyniły- sobie bałwa­
nów.

Dla Merezk-jwskiego? 1 on dowo­
dzi, że narody europejskie od wscho­
du po zachód kłaniają się bałwanom. 
Noszą one ty-lko inne nazwy-, niż za 
czasów- Al ń-ki(-v, icza : końcówki ich
wszystkie brzmią na „izm 11. „W ielkie 
go przeto czynu dokona ton, kto obró­
ci w chrześcijaństwo narody europej­
skie i wzniesie nad niemi odwieczne 
Labarum czyli znamię Chrystusa11. 
Mereżkowskij oczekuje męża Czter­
dzieści Cztery, by wywiódł Europę z

upadku, po szkolarsku mównjc —  z 
deseondeueji

Czy- wierzyć mu, czy nie wierzyć, 
,,ak nic wierzono Mickiewiczowi w 
roku 1832, gdy wydawał Księgi? Jest 
jeden szkopuł: Mickiewicz miał, gło 
sząc Swój symbol wiary, lat 34—y-; Me 
reżkowsliij liczy lat 70.

*

Z '\lioki“wiezem wogóle „coś cię 
dzieje11 (jakby- określił prof, Limano­
wski) śród emigrantów rosyjskich. Po 
mijam naukowe studjum D. Filosofo - 
wa o Mickiewiczu w Odcsic, drukowa 
r>e w zeszłym roku w „M ołw ie11, po 
tom po polsku w numerze, drogim 
„Przeglądu Współczesnego11. O tom 
studjum pisałem w  jednym z fc lje  - 
tonów. W ywołało ono obszerne omó - 
wienra w „Wiadomościach Literac - 
kich11, a następnie niezrozumiale ost­
rą odprawę, szowinistyczną powie - 
dz-ałbym —  prof. M. Kridla. Byrło to 
imluak studjum uczonego, i mogło na 
psuć ktwi kolegom —  savant‘ om.

Mickiewicz interesuje emigrantów 
rosyjskich w inny sposób: jako
mistrz, jako nauczyciel, na którego 
słowa powołują się, by im świadczy­
ły ; jako prorok i jasnowidz. Nic 
clicę użyć wyrazu „w ieszcz", gdyż 
spadłe ono całkowicie w cenie. Zenei- 
da Gippius, która przed wojną nie 
ezytywała prawdopodobnie polskiego 
poety, przytacza dziś w  swych poety­
cko - politycznych artykułach ustępy 
z dzieł Mickiewicza, stwierdzające o- 
grOmną jogo znajomość. Charaktery­
zując nawet Puszkina, wzywa na 
świadka Mickiewicza. Wszystkie je j 
rozważania o stosunku poezj; do poli­

tyki dałyby się wyprowadzić z jedne­
go źródła: jest niem pewien artykuł 
Mickiewicza „o prawdziwej poluyce11, 
pisany w roku 1833 dla „Pielgrzyma 
Polskiego11.

Dymitr Fiłosofow, który wydaje 
obecnie w W arsZawi; tygodnik dla 
emigracji rosyjskiej p. t. „iMicciz11, 
miał niedawno w towarzystwie lite- 
raekiem rosyjskiem (Literatum ojc 
Sodrużestwo) odczyt na temat: „Od
ezego zależy odrodzenie em igracji?11 
W  odczycie sw-ym skonstatował, żc 
przed emigracją, rosyjską otwierają 
się dwie drogi: albo uznać, żo rola jej 
jest skończona i dalsze istnienie me 
ma sensu; albo rozpocząć pracę nad 
je j odrodzeniem. Fiłosofow, rzecz pro 
sta, uznaje to drugie stanowisko. I  na 
poparcie jego przytacza Adama M ic­
kiewicza, którego „K sięg i narodu i 
piclgrzymstwa polskiego11 pragnąłby 
uczynić ewangelją współczesnych piel 
grzymów rosyjskich.

Sytuację, w  jakiej znajduje się 
dziś emigracja rosyjska, zestawia Fi- 
łosofow z tą chwilą w żydiu naszej 
emigracji, gdy w roku 1833 upadła 
wyprawa Zaliwskiego, gdy Artur Za­
wisza Czarny został pojmany, a w Pa 
ryżu obydwie part je polskie ogarnęło 
'Zniechęcenie i „potępieńcze swary11. 
I  rosyjscy emigranci zagubili dziś 
wszystkie drogow-skazy, i ich pożera 
gorszy od swarów oportunizm, który 
Zabija Wiarę w twórcze siły emigracji. 
Oportunizm nazywają zdrowym roz­
sądkiem, myśląc, że wszelkie wysiłki 
do „powrotu na ojczyzny łono11 są 
daremne.

A le  Mickiewicz wystąpił w ów czas

ze „zdumiewającym11 artykuhm w 
„Pielgrzym ie Polskim11 Nazywał się 
on „O ludziach rozsądnych i lu 
dziach szalonych 11 (O ludiach razsu- 
didolnych i bezumnycli). i

—  Nasze pismo —  woła} z żarli­
wością —  nie ośmieli się sądzić swo­
im rozsądkiem tych ludzi, k tóA ) czu 
ją, że powinni i mogą dokonać ’ czegoś 
wielkiego dla swej ojczyzny.

—  Przyznajcie —  zwraca się Fjfo 
sofow do swych rodaków, tłmnaazac 
im cały artykuł Mickiewicza na rosy i 
skie —  że słowa poety, zapomniano 
prawie przez współczesnych Pol;ik°w> 
dźwięezą dla nas, emigrantów rosyj­
skich, tak, jakby były wczorai naPl* 
sanc. Czy „Pielgrzym  Polski11 llie Po 
winien stać .się pociechą dla tyci na­
szych emigrantów, których czyny ni„ 
mają powodzeria, nie dlatego, że są 
złe, lecz dlatego że nie są dostatecz­
nie rozsądne9-

I  odczytawszy sweniu „Soarużest- 
wu' 1 mLstyot iy artykuł Mickiewicza, 
zaleca mu Fiłosofow smdja nad Ks>! 
gaini Piclgrzymstwa, aby emigrant ro
syjski stał się Jak tamci szaleńcy z 
roku 1831, którzy zdolni byli <1°. nai '  
większego ryzyka Z Ksiąg si>b'n*(V na
niego odrodzenie.

Ozy wobec tego nie można mówić 
e zdumiewi .iących spotkaniach w hi- 
Aor.ji?

*

A. jednak sądź", zc emigracja ro­
syjska, a c z k o l w i e k  Wypełnia now l
treścią zapom.maU0 słowa poety P<

..„u:tr+.fyrc
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6 IHHAZJA MĘSKIE I ŻEŃSKIE
Kiedyś —  nie tamę to zresztą 

dalekie czasy, —  g im nazja  żeń - 

skie poa  w zg lędem  p rog ra m ów  za 

sadniczo się różniły od g im naz­

j ó w  męskich. Inny miały cel, w ię c  

mnemi pos ług iwa ły  się środkami. 

Gimnazja męskie miały za  zadanie 

p rzygo tow an ie  m łodz ieży  do stu 

d jów  w yższych ,  —  g im nazja  żeń­

skie ogran icza ły  się do  poaan ia  o- 

gó lnych w iad om ośc i  z zakresu róż 

nych nauk, klasa zaś ósma była  

przeznaczona na poznanie zasad 

pedagogik i.
W  ten sposob  g im nazja  męskie 

s tawały  się prostą drogą, p row a  - 

azącą do  uniwersytetów , g imnazja  

zaś żeńskie miały charakter śle - 

pych ulic.
P o  wojn ie  stan rzeczy  musiał 

kardynalnie się zmienić wskutek 

nowych zadań, jakie spadły na ko 

bietę.. Kob ie ta  uzyskała całkowite  

równouprawnien ie i zaczęła r y w a  

I izować z m ężczyzną na w szys t  

kmn polach pracy naukowej, zaiwo 

dow e j i społecznej. Musiał w ięc  

zmienić się charakter średnich 

szkół żeńskich, —  i zmienił się w  

ten sposób, że zatarły  się wszelk ie  

różnice pom iędzy  szkołami męskie 

mi' a żeńskiemi, a nawet ro zp o w -  

szccnniły się nieznane przedtem 

szko ły  koedukacyjne

Gimnazjum powojenne, jak i 

p izedw o jenne  dąży ło  do p rzygo to  

wan.a m łodz ieży  do studjów  w y ż ­

szych, —  szkoły średnie by ły  ty l­

ko p ierw szym  etapem  w  drodze 

do dyplomu u n iw e rsy te ck ie go . 

W skutek  tego  j iod w zg led em  nau­

czania do dz iew czą t  i ch łopców  

stosowano  te same wym agan ia .

W  tern była  racja w spó lny  cel 

w ym aga ł  jednakow ych  środków, 

p row adzących  do je g o  osiągnię­

cia

A le  o to  w k roczy l iśm y w  okres 

zasadniczej retormy szkoln ictwa 

średniego. G imnazja, podług no­

w ych  p rogram ów , zmieniły swój 

do tycn czasow y  cnarakter. Szkoła­

mi, których zadaniem jest p r z y g o ­

towanie m łodz ieży  do  stuujów wy 

ższych, są licea, —  g im nazja  mu­

szą p rzygo tow ać  do  sam odzie lne­

g o  życia, a w ięc  dać minimum o- 

gó lne j w iedzy ,  w yrob ić  charakter 

i ułatwić ro zw ó j przyrodzonych  

zdolności

Rodzi się w ięc  pytanie, c zy  do 

tychcząsow e metody nauczania,, 

wsoóJne dla ch łopców  i d z iew ­

cząt, ojrażą się w łaśc iw e  przy  

zmienionym charakterze g im naz­

jó w ?  7

T o  pytanie w  literaturze peda­

gog iczne j znajduje co ia z  bardziej 

zdecyć  'waną od pow ied ź  n ega tyw ­

ną. O  a: częściej j g łośniej mó 

w i  się o konieczi ości zróżn iczko­

wania  p rog ra m ów  szkolnych na 

męskie i  żeńskie, gd y ż  dotychcza  

sowę program y by ły  p rzys to sow a­

ne w y łączn ie  do psychiki chłop 

ców.

D o  ić chociażby zaznaczyć, ze 

np. m u k a  historji, mająca tak 

wielkie znaczenie w ych ow aw cze ,  

bo w yd o b yw a ją c a  p ierw iastek  bo­

haterski, s tanowczo  za mało mówi 

o  kobietach.

Słusznie w ięc  na łamach „M u ­

zeum'* zapytuje autorka artykułu 

o  konieczności zróżn iczkowan ia  

p rog ram ów

„D la c z e g o  charakter dz iewcząt  

tnamy uraoiać na przykładach mę 

skieh, pom ija jąc  to, co stw orzy ły  

pokolenia n iew iast? C zyż  „matki 

G rakch ów “  i !ch rmsja d z ie jow a  

nie p rzem ów ią  silniej do duszy 

dz iewczęce j,  niż „ le o m d a s y “  i 

„T erm stok lesy “  ?... a  epoka  Huma 

nizmi1 i od rodzen ia ,  przekazująca 

w  tradycji w ysoką  cześć dla kobie 

ty?  A  jej przedstaw ic ie lk i: W ik -  

torja Colonna i Katarzyna S forza 

„p n m e  donnę d ’ Italia“  —  które 

silną indywidualność, wszechstron 

ne wykszta łcen ie i umysł „v ira- 

g o “  doskonale umiały p ogodz ić  z 

cnotami n iewieściemi, czyż  nie rno 

gą  byc wzorem  dla współczesnych 

kobiet? A  w ięc  X IX  —  greckie

Bobo line  i 'włoskie A n ity ?  A  ko 

bieta polska —  w ierna strażnicz­

ka kultury etycznej i narodow ej?  

A  je j duchowe ob licze  w  ciągu 

wieku n iew o l i? .1*.

T e  pytania wskazują  na w ie l ­

kie m ożl iw ośc i  w  układzie p rog ra  

mu historji, u w zg lędn ia jącego  psy  

chikę i za interesowania m łodz ie ­

ży  żeńskiej A le  nietylko w  dzie - 

dżinie historji mużnaby by ło  iwtpro 

w adz ić  pewne zm iany w  układzie 

materjału naukow ego  i metodach 

nauczania, —  inne przedm ioty  ró­

wnież  dom aga ją  się lep szego  przy 

stosowania do psychiki dziewcząt.

C zy  z tego  można w yc iągać  

wniosek, że zw o lenn icy  zróżn icz­

kowania  p rog ram ów  szkół mę 

skich i żeńskich dążą d o  pow ro  

tu do czasów  minionych, kiedy 

szkoły żeńskie pod w zg lęd em  za­

kresu riauKi stały znacznie niżej 

do  szKÓł męskich?

Bynajmniej Boziom  i zakres 

nauki w  szkołach średnich tak mę 

skich, jak ieńsKich me m oże się 

różnić, natomiast na leża łoby lepiej 

d ostosow ać  m etody  i lepiej w y  

zyskać poszczegó lne  p rzedm ioty  

w  celu skuteczn ie jszego p rzy g o to  

wan ia  m łodz ieży  d o  sam odzie lne­

g o  życia.
Bardzo  dobrze ujmuje tę spra 

w ę  autorka w yże j  w skazanego  ar­

tykułu:
„Ż y c ie  współczesne, zw łaszcza  

u nas, w  Polsce, zap rzęg ło  do pra 

cy um ysłowej i społecznej liczne 

s z e ie g  kobiet Ten  w zg lą d  nie p o ­

zw a la  na zby t  dalekie odchylenie  

szkół żeńskich od p rogram ów  nau 

kow yc l i  szirół męskich. G im nazja  

żeńskie nie m ogą  tw o rzyć  ślepycn 

uliczek w  rodzaju daw nych  pen- 

syj. Muszą one być podbudow ą li­

ceów , a te dawać wstęp  do szkół 

akademickich. D o  te go  jednak nie 

trzeba absolutnej identyczności 

szkół średnich męskich i żeńskich, 

Na leża łoby  s tw o rzyć  typ g im naz­

jum, a nawet liceum zróżn iczkow a  

iiugo, lecz rów n o w ar to śc iow ego  ze 

szkoła męską, które u w zg lędm ały -  

łyby  choć w  skromnej mierze odrę 

bnoset psychiki kobiecej i tę spe 

cjalną rolę w  rodzinie i społeczeń 

stwie, którą kobieta o d  w iek ów  

spełnia i spełniać zaw sze  będzie**..

G łos kob iety  na łamach facho­

w e g o  p ed agog ic zn ego  pisma jest 

bardzo  znamienny, —  d ow od ź ,  on, 

że spraw a zróżn iczkow an ia  pro­

g ram ów  szkolnych juz dopza ła  i 

dom aga  się s tan ow czego  rozstrzy­

gnięcia. Skończył się okres g w a ł ­

tow n ego  upodabniania się kobiet 

do mężczyzn, —  dziś każda kobie 

ta, św iadom a swej s iły  intelektual 

nej i duchowej, bynajmniej nie 

stara się być  ty lko  kopją m ężczyz  

ny, l t c z  chce dorów nać  mu kroku, 

nie wyrzeka jąc  się swych od ręb ­

ności psychicznych.

D la lego  też sprawa rew iz ji  pro­

gram ów szkół średnich w celu 

lep szego  p izysiotsowama ich do 

psychiki m łu d re ż y  żeńskiej, nabie 

ra aktualnossci i siły.

W . Ch.
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.leżeli Indje można nazwać perłą 
komin Wielkobrytańskicj i wyjście 
ich ze składu imporjum Brytyjskiego 
stałoby się początkiem końca wszoch- 
włiidztwa Anglji, to Zachodni, czyli 
Sowiecki Turkiestan może być nazwa­
ny złotem ogniwem w łańcuchu repu­
blik, składających się na Z.S.It.R. i 
usamodzielnienie się Turkiestanu Za­
chodniego niechybnie doprowadziłoby 
do rozbicia Sowietów na ich składowe 
części.

Dlatego też kwesija pozo; suwania 
Turkiestanu Zachodniego w składzie 
Związku Sowieckiego, staje się kwestją 
życia i śmierci czerwonej Rosji i pro 
blem niezależności narodowej Turkie­
stanu Sowieckiego, wiąże się ściśle 
tak z zagadnieniem ogólno-narodowo- 
śeiowein ZSRR, jak i z zagadnieniem 
narodowośćiowem całego Wschodu Cen 
trał nogo.

GRA NICE NATUR ALNE  
TUR K IESTANU SOWIECKIEGO

Turkiestan Zachodni leży w  eało-2 
ści w granicach A z ji i obejmuje prze 
szło 1/4 całej przestrzeni ZSRR. Na 
zachodzie Turkiestan Sow. zaczyna się
00 morza Kasjnjskiego i niziny Nad- 
wołżańskiej, ciągnąc się dalej na 
wschód lin ją  miast Uraisk, Troick, Pe- 
tropawłowsk i Ust.-Kamienogorsk, 
kióre tworzą jego północną granicę. 
Na wschodzie Turkiestan Sow. opiera 
się o góry Ałtajskie i Sajanskio, a 
„a  południu i południo-wschodzie, gra 
nicą Sow. Turkiestanu jest ogólno-pań 
stwowa granica ZSRR. Turkiestan 
Sow. dzieli się geograficznie na część 
zachodnią i wschodnią Część zacho­
dnia składa się z niziny Kaspijskiej, 
w której środku leży morze Aralskie,
1 piaszczystych przestrzeni Kara- 
Kum (czarne piaski) oraz Kyzyl-Kum
czerwone piaski).

Część wschodnią rozjx>czyna od poł 
nocy płaskowzgórze, graniczące na po­
łudniu z głodnym Stepem i jeziorem 
Pali hasz. Południowo-wschodni kąt 
Turkiestanu Sow. przedstawia olbrzy­
mi masyw górski, składający się z 
pasm: Kara-Tau, Hisarskiogo A łta j­
skiego oraz „dachu św: ata‘ ‘ —  Pami­
ru. Gdzieniegdzie góry te przecięte są 
urodzajnemi dolinami. Z pohulnio- 
wschodu na północo-wschód Turkiestan 
Zachodni przecinają dwie obfite w wo­
dę rzeki Arnu Darja i Syr-Darja wpu 
dające do morza Aralskiego.

GRANICE POLITYCZNE  
I  LUDNOŚĆ, 

granice polityczne Turkiestanu 
Sow. są następujące: na południu Per­
sja i Afgani..tan, na połu.lnio wscho­
dź.e Turkiestan Wschodni, na półno­
co-wschodzie autonomiczny kraj Ojra- 
tu i Zachodnia Syberja, na półnoeo- 
zachodzie. kraj Uralski, Baszkir ja, oraz 
kraje Środkowej V, ołgi. Etniczny 
skład ludności Turkiestanu Sow jest 
prawie taki sam jak i w Tuikiesta- 
nie Wschodnim. Ludność miejscowa 
składa się z przedstawicieli dwóch ras: 
Tiurków i Irańczyków. Do pierw­
szych należą: Kozacy, K irgizi, Kara- 
Kalpaey, Turkmeni i Uzhecy, do dni 
girh —  Tadżicy, naród pokrewny Per­
som i posługujący się jednym z dja- 
lektów języka perskiego. Ogólna licz 
ha ludności Turkiestanu Sow dochodzi 
20 miljonów, z czego Rosjan, zamiesz­
kujących go stale, mamy zaledwie 8 
proc. Tadżików mieszka tn przeszło 
miljon. Pozostałą masę ludności sta­
nowią Tiurkowie...

KO LEBK A LLDzKOsCI.
BŻING IZ -CH AN  I  TIMUE  

H istorja nazywa Turkiestan koleb­
ką ludzkości. W  11 wieku naszej ery 
na przestrzeni od morza Kaspijskiego 
do Syr-I)arji rozkwitała cywilizacja 
Irańczyków i Tiurków. A  V I  wieku 
■od Ałtaju i Sajanu ukazały się nowo 
plemiona Tiurków, które zaludniły 
obszary Zachodniego Turkiestanu,

przyswajając sobie miejscową cywili­
zację. W  V I I  wieku nadeszli z połud­
nia Arabowie, przynosząc religję Isla­
mu W  wieku X I I I  nowa fala Tiur­
ków i Mongołów pod wodzą Dżingiz- 
t 'bana zajęła przestrzenie Turkiestanu,, 
lecz zwycięzcy szybko poddali się wpły 
wom kulturalnym zwyciężonych. W  
wirku X IV  Turkiestan Zachodni roz­
kwita po raz ostatni pod rządami wiel­
kiego zdobywcy i opiekuna kultury 
Timura. Po  jego śmierci zcentralizo­
wany politycznie Turkiestan rozpada 
się na feudalne chanaty i. emiraty, 
walczące ze sobą, i do połowy wieku 
X IX  zastyga w formach azjatyckiego 
feudalizmu.

TRZYDZIEŚCI LAT PODBOJÓW  
ROSYJSKICH

Szczęk broni rosyjskiej budzi Tur­
kiestan, lecz jest już za późno. W  ro­

gu. w czasie gdy pozostałe obszary 
Tnikiastanu Zachodniego były widow­
nią wojen domowych i kolejno podle­
gały władzy białych i czerwonych, 
widzimy w Bucharze w roku 1920 rząd 
n ludo-bucharski, który opanował cał­
kowicie władzę. Jednak niezależna Bu 
chara nie istniała długo. W  roku 1921 
wojska czerwono wkroczyły w granice 
Buchary i ogłosiły na je j terytorjum 
teładzę sowiecką. Emir wraz 7 rzą­
dem uszedł do Afganistanu. Ogrom­
ny skarbiec Emira, który zawierał 
mienie ?a}ogo narodu rozgrabiony zo­
stał przez czerwonogwardzistów, któ­
rzy literalnie nabijali sobie kieszenie 
złotem i srebrem. A le  ludność Ba 
chary nie poddała się tak łatwo prze­
mocy. W  górskiej Bucharze i w do­
linie Ferganu poczęły tworzyć się od­

działy partyzanckie, które rozpoczęły
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AW&KKl sre
ku 1865 wojska rosyjskie zdobywają 
Taszkient, a w roku 1868 Samarkand. 
IV roku 1870 Emir Buchary uznaje 
pcv przegranej wojnie protektorat ce­
sarza rosyjskiego W roku 1873 upa­
da Chiwa, i chan je j staje się wasa­
lem Rosji. W  roku 1876 przestaje 
islnieć chanat Kokandn. W  roku 1891 
Rosja ostatecznie zdobywa cały Tur­
kiestan Zachodni.

Jednakże ludność miejscowa nie 
chce się pogodzić z panowaniem rosyj 
skiem. Vv róku 1875 wybucha pow­
stanie w Kokandzie, skierowane prze­
ciw Rosjanom i ich figurantowi Ilu - 
dojarowi. W  roku 1898 odbywa się 
słynne powstanie w Dolinie Ferga- 
nu, które Rosianie tłumią z oknicieri- 
stwc-m. W  roku 1916 rozpoczj na się 
ruch narodowo-religijny, ogarniający 
cały Turkiestan Zachodni. Powodem 
tego ruchu było ogłoszenie mobilizacji 
wśród tuziemców’, którzy dotychczas 
nie podlegali poborowi do wojska. Jcd- 
rakże przyczyny tego ruchu były głęb­
sze i poważniejsze. Po zdobyciu Tur­
kiestanu władze rosyjskie rozpoczęły 
przemyślany ucisk ludności i wyzysk 
naturalnych bogactw kraju. Ro..poezę- 
ła się kolon'zneja Turkiestanu przez 
Rosjan przesiedlanych z Rosji europe j­
skiej. Kolonizacji tej towarzyszył co­
raz większy ucisk kulturalny i reli­
gijny. Jednakże z początkiem wieku 
X X  poczęły się wytwarzać wśród lud- 
ncśsi warstwy inteligencji, które roz­
poczęły pracę kulturalno-oświatową w 
ni "szych warstwach, podnosząc ich 
kulturę i budząc ducha narodowego. 
Wszystko to doprowadziło w rokn 1916 
do protestów, które przeobraziły się w 
otwartą walkę.

m l o d c  - K u c h a r z y

Z początkiem rewolucji roku 1917 
wzmacnia się w Rucbarze ruch t, zw. 
młoóo-bueharski, który bvł niczem in 
nem, jak kojiją ruelnt młodo-tureckie-

Francja wprowadza auta na szynach

Tygodnik Ilustrowany - Nr. 21 Atrakcją 
numeru jest znaleziona przea Z Szwey­
kowskiego nieznana powieść Bolesława 
Prusa p. t. ,Stawa" które] początek za 
ciekawia czytelnika. Ciekawe uwagi o 
Szwajcarji kreśli ks. W . Tworkowski. O 
Smorgoniach pisze A Wysocki

Brzegląd wpółczesr.y maj., zeszyt zawie 
ra artykuły O. Bertoniego, I. Fiszera, 
V\ Konderskiego, O. von Greyerza 
J. Fratnkela, poświęcone rocznicy Un> 
wersytetu w Bernie, oraz różne prace 
W. Woltera, siostry M K. ( „Z  dzie­
jów klasztoru Panien Bernardynek sło 
nimskich"), A. G. U. Pozzy de Besta 
I. Climaja , T. Sinki, W . Kulczyckiego 
k. Gródeckiego, W . Lednickiego. Jana 
Hulewicza, St. Wędkiewicza

Dom, osiedle, mieszkanie _  Nr. 3 -4
ZeszyT zawiera artykuł arch. T. Nowa 
kow^skiego „Frontem do słońca" oraz 
odpowiedzi inż. A Szniollisa, arch. H 
Jasińskiego i inż. arch. M. Goldberga 
i K. Łapińskiego na ankietę dotyczącą 
slonca w mieszkaniu. Z niezmiernie cie 
kawych uwag, wypowiedzianych na 
lamach pisma skorzysta nietylko facho 
wiec, ale i każdy inteligentny czytelnik.

. . . _  - - - - - V - -  r,

L góry : j>ociąg Ilugatti, u dołu: jiociąg 
ł,\ wprowadzone n.i linji Paryż —  Lyo 

u \ zszv komfort

firmy Renault. Oba te jtociągi zosta- 
n— Nizza. Jednoczą one sobie naj- 

najwieks/.ą szybkość.

•Yidkę zbrój u, z armją czerwoną.

LOSY JtNVER-PASZY
Z początk em roku 1922 walka ta 

p izy jęła  obrot groźny dla Sowietów 
ze względu na to, że na czele, powstań­
ców turkiestańsLich stanął znany ge- 
ueirł turecki i działacz, polityczny 
Gnver-pasza. Znany on jest jako spraw 
ca przewrotu r; łodo-tnreekiego w ro­
ku 1908. Podczas wielkiej wojny był 
wodzem n lęzelnym armji tureckiej, 
z.uycięstwo ententy i zajęcie Konstan 
tynopola przez Anglików zmusiły En- 
ver paszę do opuszczenia Turcji. W  
roku 1921 przybył on do Rosji, gdzie 
podczas spotkania z Leninem zapro­
ponował .Sowietom wspólną walkę z 
Angiją. W tym celu prosił o zezwole­
nie na zorganizowanie w A z ji środko­
wej armji muzułmańskiej, ab: popro­
wadzi, ją na Indje. Lenin wyraził swą 
Zgodę, i Enyer-pasza udałróę do 
Bnehan. Lecz. tutaj ujrzał straszliwy 
obi.iZ spustoszenia, dokonanego przez 
armję czerwoną, i zamiast współdzia­
łania z Rosta, postanowił stworzyć w 
Turkiestanie Zachodnim niezależne pań 
stwo maliometańskie. .Tako pierwszo­
rzędny strategik Envcr-pasza skupił 
w Krótkim czasu1 rozproszone odd/.iałv 
partyzanckie i rozpoczął natarcie na 
armję czerwoną Sz.tab czerwonej 
armji przerażony powodzeniem Enver- 
Paszy nasłał na niego skrytobójcę i 
w ódz Turkiestan!! zginął z ręki zdraj- 
cy.

CO TO SĄ BASMACZE?

Po jego śmierci partyzanci nie 
przestają walczyć z Sowietami do ro­
ku 1921. V tym czasie władze sowiec­
i e  koncentrują w Turkiestanie Zacho­
dnim znaczne siły i likwidują więk­
szość oddziałów „basmae/ow*J t. j. 
partyzantów. A le  ruch basmaczów 
nie skończy! się na tern. Istnieje on 
do dziś dnia, bądź jako ukryty, bądź. 
jakp jawny sposób walki z Sowietami. 
Punktem opaieia basrnaczów jest A f ­
ganistan i Turkiestan Wschodni. Prze 
kraczają*1 niespodziewanie rzekę 
Piandż stanowiącą granicę sowiecką 
afgnnistnńską, napadają oni ustawicz­
nie na oddziały armji czerwonej i G. 
P.U. roTStrzeliwują rosyjskich komu­
nistów, niszczą i palą, co im wpadnie 
pod rękę. Są oni nieuchwytni gdyż 
ludność miejscowa ukrywa ich i u- 
dzieLa wiadomości o ruchach wm.jsk so­
wieckich. ‘Częstokroć zapędzają się 
on’ w głąb kraju: wT roku 1930 np. 
ich oddziały dotarły do SamarKandu. 
Niekiedy władza sowiecka zmuszona 
jest używać przeciwko nim górskiej 
artylerji i samolotów. W  roku 1932 
o<ut/.iały sowieckie pochwyciły na tery 
torjum afgańskiem Ibrahima-boka, zna 
komitego wodza basmaczów’, i powie­
siły go w Taszkiencie Wszystkie te 
jednak środki nie zdolne są zniszczyć 
potężniejącego ciągle ruclm wolnościo­
wego basmaczów.

PODZIAŁ POLITYCZNY  

TURKIESTANU P IE ć R EPUBLIK
Podział polityczny Turkiestanu 

Sow. jest następujący: 1) Turkmeni- j 
stan, czyli Turkmeńska S.S.R. ze stoli­
cą w Aschabadzie; 2) Uzbekistan (S. 
R.R. stolica —  Taszkient, 3) Tadżyki­
stan (S .S .R .) stolica w  St-alinabadzie. 
Te trzy republiki wschodzą bezpośred 
ni o w skład ZSSR. Prócz tego: (Ka- 
zakstan czyli kozacka A.S.S.R i 5) 
Kirgizistan czyli kirgizka A.S.S.R. z 
centrom w mieście Frunze. Ostatnie 
dwie republiki -n autonomiczne i wTcho

dzą w skład R.S.F.S.R. Jak wadzimy, 
kozacy i ikhyizi od początku byli po 
krzywdzeni i otrzymali tylko republ’ - 
ki autonomiczne.

Do roku 1930 Uzbekistan i Tadżi- 
kistan stanowiły jedną republikę utwo­
rzoną zamiast emiratu bucharskiego. 
Moskwa, kontynuując swoją politykę 
rozjrafciania ludności ndejscowej, w y ­
dzieliła Tadżikistan ze składu Uzbe­
kistanu i przyłączyła do niego okręg 
Ohodżitu, zaludniony przeważnie przez 
Uzbeków. Miało to na oelu osłabienie 
Uzbekistanu, który jest giównem ogni­
skiem ruchu narodowego, skierowane 
go przeciwko Moskwie. W ładza w 
każdej republice Turkiestańskiej tylko 
nominalnie spoozywa w rękach miej 
seowego rządu. Faktycznie sprawny 
ją sekretarz centrum partyjnego, pod­
legający bezpośrednio Moskwie. 
TURKIESTAN" KRAJEM  B A W E ŁN Y  

Pod względem ekonomicznym Tur­
kiestan Sow. również całkowicie zależ 
ny jest od Moskwy. Przemysł Z.S.S.R. 
potrzebuje wielkich ilości bawełny, kto, 
rej rząd sowiecki, uprawiając polity­
kę dumpingu, nie chce kupować zagra­
nicą. W  Związku z tern, Turkiestan So­
wiecki przeistacza się wr bawełnianą 
buzę Z.S.S.R. Moskwa zmusza ludność 
LTzbckistanu do zasiewania wyłącznie 
bawełny. Zamiast zboża wieśniak u- 
prawia bawełnę, którą zakupuje rząd 
sowiecki, w cenie oznaczonej przez 
Moskwę. Powoduje to całkowitą zale- 

ść ekonomiczną Turkiestanu od rol­
niczych ośrodków- ZSSR. Na tern tle 
powstają czysto konflikty pomiędzą 
ludnością i instytucjami sowieckiemi. 
k iedy w roku 1930 przeprowadzono w 
Turkiestanie Sow-. kolektywizację, któ­
rej rezultatem było przesiedleni!; se­
tek tysięcy chłopów poza granicę A zji 
Środkowej, ludność Kazakstanu, K ir -  
gizstanu, i Turkmenistanu, gdzie prze 
waża juisterstwo, w liczbie przeszło mi 
'jona ludzi opuściła razem ze swemi 
siadam i kioitkanu granice Z.S.S.R., 
przechodząc do Persji, Afganistanu i 
Turkiestanu Wschodniego.
KOŁCHOZY W OJENNE I  TURSIB  

W  procesie organizowania Kołcho­
zów w Turkiestanie, Moskwa stworzy­
ła na wzdłuż A  łkani sowieckiej grani­
cy sieć kołchozóV wojennych, wzoro­
wanych na „wojennych osiedlach* ‘ 
Arnkczejewa, zaludniając je. wychodź- 
canr rosyjskimi z Europy. W  obecnej 
chwili Rosjanie nie ustają w koloniza­
cji Turkiestanu Sowieckiego. Chłopi 
rosyjscy osiedlają się przeważnie w 
Kazakstanie. W  Uzbekistanie mamy 
1200 kołchozów żydowskich.

Pomimo to, że Turkiestan Sowiecki 
p-siada bogate żródła nafty, oraz po­
kłady węgla i minerałów, Moskwa nic 
rozwija tutaj wcale górnictwa,

Tuusib (turkiostańsko-syberyjska 
kolej), zbudowana trzy  lata temu i łą 
cząca Turkiestan z Syberją, jest prze­
znaczona do najszybszego wywozu 
zjatyckieh surow-ców z południa do 
Rosji Europejskiej i przywozu stam­
tąd wyrobów’ fabrycznych, Moskwa bo­
wiem nic chce dopuścić do usamodziel­
nienia się gospodarczego Turkiestanu.

JEDEN NARÓD TIURKÓW  
Moskwa usiłuje nietylko polityczni i 

i gospodarczo zniszczyć Turkiestan. 
Kozacy, K irg izi, Turkmeni i Uzbeey 
są w istocie jednym narodem Tiurków, 
używają djaie.któw tego samego języ­
ka, wyznają ten sam Islam w obr2ąd 
ku sunnickim i przed rewolucją po­
sługiwał" się wspólnym alfabetem arab 
skim. Obecnie każdemu 7. tych ple­
mion narzucono z Moskw-y osobny ję ­
zyk literacki i osobny alfabet, oparty 
na aLabecie łacińskim. Moskwa, jak 
w iozim j, dąży do kulturalnego rozbi­
cia tego samego narodu. Mimo to duch 
narodowy ludności turkiestańskiej 
wzrasta coraz bardziej, zagrażając 
wpływom sowieckim. IV roku zeszłym 
rozstrzelano w Turkiestanie znakomi­
tego publicystę Munewwer-Kara, o- 
skaiźonego o nacjonalizm. A le im bar 
dziej wzmaga się ucisk Turki ■Sianu, 
tem bardziej krzepnie jego poczucie 
narodowe.

Brat rodzony Turkiestanu Sow,, —  
Turkiestan Wschodni wywalczył już 
•-■woią niezawisłość. Czas najbliższy 
pokaże, jak na ten fakt zareaguje Tur­
kiestan Sow. Krrimłi Y igit

KRONIKA SŁ0N“M?KA.
—  Uroczystość Bożego Ciała tv 

Slonimie, Zwyczajem dorocznym uro­
czystość Bożego Ciała w Slorimie bę­
dzie obchodzona uroczyście:

Po odprawieniu Sumy z Wystawie­
niem Najświętszego Sakramentu tpocz. 
o godz. 11-ej w kościele farnym na 
Zamościu) wyruszy procesja ul. Miń­
ską, Długą, Piłsudskiego, Ułańską. 
Pized gmachem gimnazjum państwo­
wego zbudowany zostanie pierwszy oł­
tarz. Po odczytaniu ewangelii i od 
prawieniu modłów procesja ruszy ul. 
Ułańską i Bernardyńską Jo kościoła 
po-Bernardyńskiego (ołtarz II-gi). ■ 
stamtąd ul Bernardyńską, 3 Maja, PI. 
Handlowym, Sienkiewicza do klasz­
toru SS, Niepokalanek, (ołtarz 111-ci), 
a następnie ul. Sienkiewicza na pl. 
Handlowy, gdzie zostanie zbudowany 
ołtarz łV-ty. Z placu Handlowego pro­
cesja tida się ul. Mostową do koś­
cioła farnego.
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KRONIKĄ PIŃSKA

OSTATNIE POSIEDZENIE RADY  
M IEJSKIEJ

W  końcu ubiegłego tygodnia Rada 
Miejska m. Pińska odbyła swe ostat­
nie [X>siedzenie. W  bieżącej kadencji 
już się więcej nie zbierz. Dość smut­
no to było posiedzenie, panowie radni 
stracili ua humorach, wszystkie spra­
wy wbrew zwyczajowi dość szybko za 
łatwi.mo

Przy  drugim punkcie obrad wkradł 
sję na salę duch Stolara. kiedy radny 
p. mcc. Berg zainterpilował w spra­
wie nadużyć. Pan prezydent coś nie­
coś na ten temat musiał powiedzieć. 
To prawda, żo zarząd miejski złapał 
płotkę —  Zabłockiego, ale rekina i 
pomniejszych szczupaków dopiero pro 
kuraior. Zarząd miejski do rekina m- 
gdyby się n'e dobra}: to nie żarty, ta 
ką rybę nawet od progu odpędzić, a 
cóż dopiero ją  złowić.

Następne punkty porządku dzienne 
go załatwiono bez większych dysku - 
syj. Obniżono opłaty za czynności —  
związane z udzieleniem pozwoleń na 
budowę i użytkowanie budynkowo. 
Dokonano wyborów przedstawiciela do 
komisji poborowej, na miejsce p. 
Chrzanowskiego, który ustąpił, wybra 
no p. błuckiego, a na zastępcę p .-W a 
ranowicza. Na wykończenie prac po­
miarowych zaciągnięto pożyczkę 5000 
zł. na 15 lat w oprocentowaniu 2 
proc. rocznie.

Następnie do Rady Poleskiego W o 
jcwód7,kicgo Związku Międzykomunal­
nego Oi icki Społecznej wybrano tych 
samych pizedstawicieli. Koszta bruko 
wania ulic. Listowskiego, Wodociągo 
wej, Tortowej, Pawłowskiej, Królowej 
Bony, Franciszkańskiej rozłożono na 
właścicieli domów według nowej tary- 
spr. wewn.
fy  opracowanej przez ministerstwo

Trochę czasu zajęła sprawa zadłu 
żenia ubezpieczalni społecznej w w y­
sokości 27 tysięcy zł. Otóż zarząd 
miejski po uzgodnieniu z ubezpieczal- 
nią społeczną wniósł projekt, ażeby to 
zadłużenie spłacić w przeciągu lat 10 
przy oprocentowaniu 4,5 proc. rocz­
nie, przyezem wszystkie kary mają 
być umorzone.

Rada Miejska stanęła na innem 
stanowisku, uznała bowiem, że należ­
ności, należąc* do ubezpieczalni społe­
cznej juro eadueo mogą wsiąknąć do 
kasy miejskiej, więc. uchwaliła zwró­
cić si do ubezpieczalni o umorzenie 
tego długu.

Na drobnych, nic nie znaczących 
wolnych wnioskach Rada Miejska za­
kończyła swe ostatnio jiosiodzenie.

Rcfprfn actemam.

FDSIED7ENIE W Y D Z IA ŁU
SEJMIKU POW IATOW EGO

Pod przewodnictwem p. starosty 
Bołdoka odbvło się posiedzenie W y ­
działu j)o wiat owego, na którem zatwie 
rclzono budżety gminne pow. pińskie­
go. Pożali m zastanawiano się nad 
sprawą kupna gmachu dla samorządu 
powiatowego, który nic posiadając 
własnego lokalu, mieści się w obcym. 
Rozwój samorządu powiatowego i je ­
go a g i r l  wymaga odpoi ud niego loka 
lu, obecny zaś okazał się za szczupły 
i niedogodny

Po wyezi rpującej dyskusji w tej 
sprawie ostatecznie postanowiono wy­
kupić gmach I), 'mana przy ul. Nad 
brzeżnej za sumę 78 tysięcy zł.

EGZAM INY D LA  M AR YNAR ZY

W  tych dniach w szkole powsz. nr 
5 odbyły się egzaminy dla podofice­
rów marynarki wojennej, w zakresie 
7-klasowej szkoły powszechnej.

Przygotowania do tych egzaminów 
odbywały się w szkole powsz, ni-. 1.

Kandydatów do egzaminów zapisa­
ło się 30, z których złożyło 25. Nazwi 
ska tych co uzyskali świadectwa są 
następujące:

K. Kleczkowski, W. Karłow ic z, J 
N,tósiołowicz, F. Milewczyk, J. P rzy­
bysz, B. Kaczyński, P. Kuelmo, K. 
Kamiński, A  Jurewicz, Cz, Janicki, 
S. Janowski, F. Jabłoński, J. Gucwa, 
W'. Górski, S. Gołczyński, .K. Rusiec 
ki, A. Sielimowiez, R. Tomasznk, B. 
W ierzbicki, S, Ambroziak, St. Munik, 
W. Antonowicz, F. Damroze, W. Du- 
ałmowski, J . Fligel.

ZAKOŃCZENIE  KURSU  
SANITARNEGO

W  tych dniach został zakończony 
kurs sanitarno -  ratowniczy dla dru­
żyn ratowniczych PCK , zorganiaowa- 
ny przez piiiSki oddział PCK.

Kurs był prowadzony dla Rodziny 
Wojskowej 84 p. p., marynarki wojen 
ucj i pracowników' warsztatów por­
towych. Na wykłady uczęszczało oko­
ło 45 słuchaczy. Kierownictwo kursu’ 
spoczywało w rękach p. ktp. Sawickie 
go i lekarza portowego. Oprócz tego 
wykłady teoretyczne i1 ćwiczenia pra­
ktyczno przeprowadzał instruktor P. 
C. K. p. W . Bogusławski.

„B E Z IM IE N N I B O H A TE R O W IE ' ‘ 
na ekranie kina E P W  ,,Ognisko

Kino K P W  od dnia 31 maja do 3 
czerwca wyświetla na swym ekranie 
rewelacyjny film  pt. „Bezimienni bo­
haterowie' ‘ .

W  rolach głównych występują:— 
Adam Brodzisz i Eugcnjusz Bodo.—  
Początek o g. 7,30 w.

KRÓWKA GRODZIEŃSKA.
—  Aresztowanie cygana. W  dniu

wczorajszym na targu aresztowany' zo 
stał cygan Jan Stankiewicz, który nic 
mógł udowodnić własności kor.ia, któ 
rym przybył.

—  Pobity dzieciak. W  nocy na 24 
maja do szpitala miejskiego przywie­
ziono 11-lctnicgo Feliksa Rodziuka, 
m-cn wsi Lwhaczo, u którego lekarz 
skonstatował i.razy czaszki.

—  K iad z :eż. W  dniu wczorajszymi 
ze sklepu i mieszkania Nachemji So 
kina ( Tndurska 3) dokonano kradzie­
ży garderoby, bielizny, artykułów 
spożywttzyoh i wyrobów tytoniowych 
na ogólną "sumę 250 zł, oraz 8 weksli 
wydanych p-zez klientów ..a różne su

■Sprawcy Kradzieży nieznani.
— O nieposiadanie kart rowero­

wych. Władze bezpieczeństwa publi*v 
r u g o  (nergicznie przystąpiły obecnie 
do sprawdzania kart rowerowych. W  
dr.iu wczorajszym na tern tle sporzą­
dzono '0 lirotokułów za nieposiadanie 
kart.

—  W K S  - Grodno —  Makabi Yć 
rozegranym tu moczu piłkarskim o mi 
SUzostwo kl. A  między miejscowcml 
drużynami W K S  Grodno a Makabi. 
wejJ.ow i przegrali w  stosunku 2 :1.

—  Defraudacja w kinie „Po lon ia ". 
W  łych dniach w dyrck< ii tut. kina 
„P o lon ia " popełniona została defrau­
dacja sum pieniężnych -* Vi kinowej. 
Mianow:.-* skarbnik kinowy Edward 
Rennort p- Zabraniu 2561 zł. znikł z 
Gród-

KR3MIKA N D W O G R U i^
-— Przyjęcia u pana wojewodw. —  

W  dniu 2S bm. pan wojewoda Stefan 
Świderski przyjął: p.p. dyrektora P. 
R. Rolnego Maoulewieza, delegację w 
osobach p.p. Heleny Szalewiczowej, i 
Stanisława Broehookiogo, w sprawie 
T-wa Hodowli Koni w pow. baranowi 
ckiin, A lfreda Krzyżanowskiego i l i ­
dera z zarządu główmogo LO PP w 
Warszawie, Ksawerego Pusłowskiego, 
dyr. ginm, Witkowskiego oraz inż. 
Kulwiecia.

—  Kronika nowogrodzka, Dnia 26 
maja rb. odbyło się pod przewodnic­
twem p. wicewojewody Iv P ia li pierw 
szo posiedzenie nowowybranego zarzą­
du okręgowego L ig i Morskiej i Kolo 
nj.alnej.

Prezyd.jum zarządu ukonstytuowało 
się w następującynt składzie: prezes 
p, wicewojewoda K . Fiala, wicepreze­
si: Henryk Muraszko, prezes Sądu O- 
kręgowego i p. pułk. Tadeusz Ma­
chulski, sekretarz p. naczelnik C. Ga- 
lasiewicz, skarbnik p. iuspektor St. 
Chruściel.

Zarząd poświęcił główną uwagę ob 
chodowi tegorocznego „Święta Mo - 
rza " na terenie województwa nowo - 
grodzkiego, które, jak wiadomo mlbę 
dzio się w dniu 29 czerwca.

Postanowiono zainicjować zorgam- 
z-owanie Komitetu Wojewódzkiego 
„Święta M orza", któryby kierował ca 
łą akcją, w obrębie województwa. Od 
powiednikami Komitetu \vojevódz - 
kiego będą w terenie komitety powia­
towe i lokalne.

Siedziba zaiządu okręgowego Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej jak również 
Komitetu Wojewódzkiego „Święta Mo 
rza‘ - mieści się w Urzędzie W ojewó­
dzkim.

—  Zamiast asekuracji —  więzienie.
1M nocy' na 26 maja rb. w chutorze 
Ostaszyn gm. lubczań'kii l, na Szkodę 
Tutejkiewicza Kons ta niego spalił się 
dom mieszkalny, który b.ył ubezpioczo
iiv w PZU W  w Słoni.n;e na 2000 z}. 
J uk ustaliło przeprowadzone docho­
dzenie, pożar spowodował sam poszlco 
dowany w celu otrzymania sumy ubcz 
pieczeniowej. Podpalacz, powędrował 
do więzienia.

W  dniu 25 bm. wc wsi Oliochłowo 
gm. lubczański ej wskutek meostroż 
nogo obchodzenia się z ogniem spalił 
się dom mieszkalny na szkodę GolćDi 
na Ignacego. Dom jego był ubezpie­
czony w PZU W  w Slonimie. W  akcji 
ratunkowej brała udział tylko micjsco 
wa ludność.

—  Kradzież licznika. W  nocy na 
26 lun. ■/. korytarza domu przy ul. Ba 
zyljańskioj nr 5 w Nowogródku na 
s/.kodę Iwicnieckiogo Mcjera został 
skradziony przez nieznanego sprawcę 
licznik elektryczny wartości' 45 zł.

m ł ł t l  mTTTTTW /TTTTYTTTTTTTT VT VTTT
JESTEŚMY ZA  BIEDNI BY  K U ­

PO W A Ć  B A W E ŁN Ę  —  KUPUJ 
MY SAM O D ZIA ŁO W E W Y R O ­

BY Z W ŁA S N E G O  LNU

ARCYKSIĄŻĘ EUGENJUSZ U DOLLFUSA

  "  -

Arcyksiążę Eugenjusz Habsburg (na lew o ) złożył w parę dni po swojeni przybyciu do Wiedniaa grzecznościową wi
zytę Dollfussowi.

P IE R W S Z E  DANE PERSONALNE Z W YBORÓ W
w m fesu.cn jirowintjonalnych Wileńszczyzrey

Sklau nowej Raay Miejskiej w N. 
Trokach. Z j‘edynej kompromisowej li­
sty BIoku Gospodarczego w N. Tro 
kach przeszli do Rady Miejskiej nastę­
pujący kandydaci: Rutkowska Julja, 
Łakowicz Józef, Bonimowicz. Boruch, 
Fiikowicz Szymon, Cwi Szymon, Urba 
nOwicz Anioni, Jaworski Ludwik, Kiauz

ner Mejer, ZajączKOwski Aoraham, Rot­
kiewicz Władysiaw, Fekecz Ludwik, 
Parszukow - Borysewicz Józef.

Fowiat oszmiański. Oszrmana: lista 
Nr. 1 —  BIoku Gospodarczego —  otrzy 
mak 10 mandatów na ogólną ilość 
16 ru. Z tej listy przeszli następujący 
kandydaci: Józef Zabiel, Ignacy Hubert,

Rezultaty wyborów w Grodnie
GRODNO. PAT —  Wybory do 

Rad Miejskich zarówno w Grodnie jak 
i w  powiecie grodzieńskim przeszły 
spokojnie i dały następujące wyniki:

GRODNO _  40 RADNYCH

Blok Społeczno-Gospodarczy (BB ) 
26 mandatów. Chrześcijansui Komitet 
Wyborczy (Ch, D.) —  4 mandaty Żyd 
blok Narodowy 10 mand , Listy ludno 
ści rosyjskiej i socjalistyczne nie uzy 
skały żadnego mandatu. Po ścislem o. 
bliczeniu głosów przez Główną Komisję 
Wyborczą ilość głosów, pizypadająca 
na poszczególne listy, .noże jeszcze 
ulec nieznacznej zmianie.

Z listy Nr. 1 wybrani zostali: Biok 
Społeczno-Gospodarczy: Panczakiewicz 
Adolf, Korzeniowski Antoni, Buchali Ka 
zńnierz, Gutowska Emilja, Sawicki Ro­
man, Bacł.minsKi Józef, Nałęcz Stani­
sław, Delimata Józef, Gadulski Feliks, 
Zawadzki Leon, Stępniewski Edward, 
Waszczuk Jan, Krzyweówna Kazimiera, 
Terlikowski Konstanty, Nostitz - Jac­
kowska Stefanja, Radosz Wincenty, O- 
ziewicz Michał, Mikulski Aleksander,

Kunda Edmund, Czaoowówna Wikto- 
rja, Buda aiarjan, ^ysowski Franciszek 
Budzanowskj Teofil, Gula Józef, Stefa­
nowicz-Nowicka Adela.

Z list Cnrześcijańskiej Demokracji 
weszli:

Cytarzyński Jerzy, Nietubowicz W i­
ktor, Waśkiewicz Bolesław, Cydzik Ste­
fan, Pułjan Romuald

Z listy Bloku Żydowskiego weszli: 
Berman Woif, Etron JaKob, Jezierski
Aron, Kaieeki Aleksander, Bronenwajn 
Chaint, Zadaj Abram, Lewin Mordchaj, 
Lubicz Abram, Trop ■ Kryński Abram, 
Abramowicz Abram.

DRUSKIENIKI _  12 RADNYCH 
Blok Społeczno-Gospodarczy (BB)

10 mandatów. Listy żydowskie —. 2
mandaty.

KRYNKI —■ 16 RADNYCH 
Blok Społeczno-Gospodarczy (BB) 

10 mandatów. Listy żydowskie —  6
mandatów.

W  Idurze i Skialu zgłoszono po je­
dnej uzgodnionej liście i kandydaci z 
tych list przeszli do rad miejskich bez 
głosowania.

Wznowienie konferencji rezbrnjeninwej
GENEWA. PAT, Sesja komisji głów 

nej konferencji rozbrojeniowej rozpoczę 
ła się dziś po DOrudnir przy udziale 
15-tu ministrów spraw zagranicznych i 
przy azczelnie zapełnionych ławach pra 
sowych i dla publiczności.

Otwierając posiedzenie przewodni­
czący Henderson w dłuższem oświad­
czeniu pizedstawił główne etapy kom 
terencji i prz; pomniał powzięte juz 
przed nią decyzje.

Zdaniem Hendersona w 0’jecnej 
chwili należy zwrócić uwagę na nastę­
pujące punkty, ze:

1) ul Jad w sprawie zbrojeń powie­
trznych i lądowych jest możliwy tylko 
wtedy, jeżeli problem bezpieczeństwa 
zostanie rozwiązany. Problem ten leży 
u podstaw całej sprawy rozbrojenia.

2) niebezpieczeństwo wyścigóv' 
zbrojeń pow ietrznych może być zażeg­
nane tylko przez układ międzynarodo 
wy.

3) konieczne jest zawarcie układu o 
międzynarooc we) kontroli fabrykacji i 
handlu broni.

Specjalny nacisk mówca położył na 
problem bezpieczeństwa, podkreślając, 
że konierencja musi ■■organizować mie 
dzynarodową akcję przeciwko ewentuai 
nemu napastnikowi.

W  dyskusji pierwszy przemówi! de­
legat Stanów Zjedn. Norman Davis.

Skolei zabrał głos komisarz Litwi­
now. Po przemówienie Litwinowa o- 
brady komisji głównej konferencji roz­
brojeniowej, ze względu na spóźnioną 
porę, odroczono do jutra

Jutro przemawiać będą minister Si­
mon. oraz francuski minister spraw za­
granicznych Bartiiou. Debata przeciąg­
nie się prawdopodobni kilka dni, po. 
czem dopiero prezydjum konferencji 
próbować będzie opracować pewne pro 
pozycje co do dalszej procedury, a 
więc co do dalszego losu konferencji.

Stany Zjednoczone zwiększają armią
W ASZYNGTON PAT. —  Sekretaiz 

wojny Dem zatwierdził projekt ustawy 
domagającej się podwyższenia stanu 
liczebności armji amerykańskiej z 130

tys. do 179.000 Dem zaznaczył przytem 
ze armia Stanów Zjedn, nie mogłaby w 
chwili obecnej spełnić zadania obrony 
narodowej.

Niezwykła urnczystnSC
W  K1ENES1E 

WILNO. —  W  dniu 28 b.m. w Kie- 

nesie karaimskiej w Wilnie odbyła się 

pierwsza według ceremoniału zastoso­

wanego przez Hachama karaimskiego 

w Polsce uroczystość wprowadzenia w 

czynności duchowne nowego Hazana 

parafji w  Haliczu, Marka Leouowicza.

Po uroczystych modłach, celebrowa­

nych przez Hachama Seraia Chana 

Szapszala w asyście Utiu Hazana Troc 

skiego, Szymona Firkowicza i Hazana 

wileńskiego Józefa Lobanosa 1 zaprzy-

KARAIMSKIEJ

siężeniu nowego hazana m in. na 

wierność Raplitej Pctskiej i ąrmji od­

było się przyjęcie dla uczestników u- 

roczystości w parafjalnym domr karr 

imskim na Zwierzyńcu. Wygłoszono kil 

ka przemówień zarówno ze strony go­

spodarzy, jak i gości, przyezem przed­

stawiciel karaimów podkreślił troskii- 

\wą opiekę rządu nad Karaimam.. W  

czasie toastów oodjęto entuzjastycznie 

okrzyki na cześć Rzplitej Poiskiej i Mar 

szalka Piłsudskiego.

Benjamina Łokaciewska, dr. Piotr W y­
socki Wacław Żeromski, jan Pawło­
wicz, Józef Masalski, Antoni Butkiewicz, 
Klemens Jankowski, Roman Leonowicz 
Z ilsty Nr. 2 (Żydowski Klub Myśli 
Państwowej) przeszl. Salomon Gruop, 
Hirsch Sznycer, Abram Strugacz, Zo- 
tja Strugaczowa, Chonon Szrejaer, Jó­
zef Goiębo.

Frekwencja głosujących wyniosła 
87 proc.

SmCTgOnic. Lista Nr. 1 (Blok Go­
spodarczy)—  6 mandatów. Lista Nr, 2 
(żydowska) bez określonej nazwy 6 m. 
Skład osobowy jest następujący: ?, listy 
Nr. 1 przeszli Ryszard Sadowski, Alek 
sarder Nietubyć, Aleksander Prystcr, 
Józef Janezukowicz, Michał Węgrzyn i 
Michał Aleksandrowicz.

Z listy Nr. 2 —  Mejet Goidberg, 
Gicrszon Wajnsztajn, Szeinn Deniszew- 
ska, Owsiej Kowarski, Lita Kertok, Na. 
tan Taooryski.

Frekwencja głosujących 84 proc. 
Byłaoj jeszcze większa, gdyby nie to, 
że w aniu wyborów odbywał się odpust 
w Gierwiatach. na który wyjechało kil­
kadziesiąt osób upoważnionych do gso- 
sowanta. Byli to obwarzanicarze miej­
scowi, jak Wiadomo słynni na całą Wi- 
leńszcz.yznę.

OD ŁUK1SZEK 00 
KAMCZATKI

Pod takim tytułem jedno z pism 
białoruskich, wychodzących w Wilnie, 
„Rodny K r a j"  zamieszcza artykuł 
o dawno przebrzmiałych sprawach 
smutnej pamięci „Białontskiej Rro- 
m ady", ciekawy jednak swojemi re­
welacjami o roli jaką w tej sprawie 
odegrał komuniści.

„Kodn. K ra j"  m. im pisze:
„Utraciwszy możność tworzenie 

band dywersyjnych wobec corganizo 
wanir na polsko - sowieckiem pogra- 
niocu oddziałów KOP n, komuniści 
wydali swym agentom zarządzenie z 
Moskwy, by ci za wszelką cenę usiło­
wali przedostać sie do białoruskich 
organicacyj radykalnych, które pod- 
ówczas prowadzimy swą robotę 
legalnie, —  a to w tym celu by 
następnie niemi zawładnąć. Cerem wy 
konania tego zarządzenia należało się 
liczyć z nastrojami i dążeniami tej 
inteligencji białoruskiej, która stał?, 
na czele owych organizacyj, a również 
pokazać wszem wobec, że tam, za kor 
doneir polskim, buduje się „dom bia­
łoruski", jak rzekł w jednem ze 
swych przemówień sejmowych poseł
h. Taraszkiewicz,

I  istotnie komuniści poprowadzili 
taką politykę, że się nuało wrażenie, 
że istotnie tam się buduje „dom bia 
łoruski".

Słusznie naznaczając, że Moskwa 
czyniła to wszystko na eksport, nie 
mając najmniejszego zamiaru zastoso- 
wywania w życiu swych wielo obiecu­
jących haseł, autor szeroko omawia 
znano dzieje „H rom ady", a następnie 
podaje nastęjiu.jący szereg rewelacyj:

„Wiedząc z góry, że „Hromady" 
nie możnr. będzie, podporządkować 
Kompartji oraz spotykając jednocześ 
nie sprzeci-or w swej pracy ze strony 
centralnego komitetu „Eromady", 
agenci komunistyczni już w paździer­
niku 1926 r. prowadzą nader energ.cz 
ną akcję w kierunku skompromitowa­
nia „Hromady" wobec władzy pol­
skiej. I gdy nie pomogły takie lub 
owakio wystąpienia antypaństwowe 
poszczególnych jednostek, komuniści 
chwycili się środka ostatecznego: za­
częli namawiać poszczególnych człon­
ków „Hromady" do różnych aktów 
terorystycznyeh (zabójstwo konfiden­
ta Judzionka w pow. Dziśnieńskim, 
zabójstwo konf.denta Kuźiry w pow. 
Nowogródzkim i t. d.), a nawet wprost 
do szpiegostwa.

Dalej autor konstatuje, że chytry 
plan bolszcwiek’ całkowicie się udał. 
Podczas gdy „hromadowcy'‘ zapełnia

T E L E G R A M Y
dominacje wiceministrów 
Lecfrnicfciegc i Staniszew­

skiego
W A R S Z A W A  PA T . Pan Prezydent 

Rzeczypospolitej mianował w  dniu Jzi 
siejszym podsekretarza stanu w  pre­
zydjum Rady Min. p. Tadeusza Lech- 
niekiegc podsekretarzem stanu w  M i­
nisterstwie Skarbu.

Jednocześnie Pan Prezydent Eże- 
czypespohtej mianować p. Wacława 
Staniszewskiego, naczelnego dyrektor.* 
Ranku Rolnego, podsekretarzem stanu 
w Min Skarbu.

. i A K S Z A W A  P A T  Dziś o godz. 
12 odbyło się w  Min. Skarbu objęcie 
urzędowania przez nowomianowaneg^ 
pousekretarza stanu p. Tadeusza Le- 
chnickiego. Agendy UiZęaowe wice - 
ministrów. U  chnickiemu przekazał 
prof. Leon Kozłowsui, jakc dotychcza 
sowy kierownik danego działu.
PROF. K R ZYŻA N O W S K I O PUsC IŁ

r y g k

It iG A  PA T . (Jpuszczu Rygę po 
4-letnim pobjcie prof. Juljan Krzyża 
nowski, Który na uniwersytecie rys­
kim zajmował katedrę literatur sło - 
wianskich.

Na zwolnioną katedrę władzo uni­
wersyteckie, na wniosek Pr° f. K rzy ­
żanowskiego zaprosiły docenta uniwor 
sytetu poznańskiego Stanisława Kolbu 
szewSKiego. Prof. Krzyżanowski cie­
szy} się w Rydze wielka f>°Pulamośoią 
zarówno w kołach uniwersyteckich jak 
i wśród miejscowej Polonii. W  uzna­
niu zasług na polu nauk°wem prof. 
Krzyżanowskiego odznaczono orderem 
łotewskich „trzech gwiazd

ODRZUCENIE PO D AN IA  
W OLDEM a R a SA

R Y G A  PA T . Z Kowna donoszą. 
Rada wydziału filozoficznego uniwer­
sytetu kowieńskiego rozpatrzyła pod. 
nio prof. Woldeniarasa 0 "Przyjęci 
go do grona profesorom w/działu i 
ofiarowanie katedry historji’ Poda - 
nie zostało odrzucone wszystkiemi gło 
sami przeciwko jednemu.

USTa W A  PR a s O W A W  e o w n i e

R YG A  P A T  Jak donos2? z Kowna 
ministeretwo spr. za.Lr. opracowało 
jirojekt ustawy prasowej, w myśl ktć 
rej dziennikarstwem będą się mogły 
zajmować osoby posiadające obywatel 
stwo litewskie i odpowiednie wykształ 
cenie.

D YPLO M  D O KTO RA HOn ORIL
C AU SA U N IW . Y7AF.S2. P R O I 

K V A C A L I
L T iU n s fiń  PAT. Bar_

sehe, specjalny didegat l  - ó\. wręczył 
dyplom doktora honori- causa prof.
i.yacalil z tutejszej W yzs«ej Szkoły 
Teologji Ewangelic-Kiej ° r t Kracali 
jost Słowakiem, znanym stu­
dentom polskim, jako Pr esor daw­
niejszego uniwereytetu w Dorpacie i 
należy do najbardziej oddanych J za 
służonych nani przyjacjó..
BAT AN IE  MORKA N A  GŁĘBOKO­

ŚCI 3000  M ,
N O W Y  Y O R K  PAT- Znany uczony 

i badacz głębin morskich WPIjau 
Beebe wyruszył w czerwcu na nowe 
wyprawę do zatoki amerykańskiej 
starać się bedzie w prZj-rządzie sw o 
im, który nazwał „bathj, sphere" do­
trzeć do 3000 stóp (blisko tysłac met 
rów) głębokości. R°bu zeszłego Beebc 
osiągnął głębokość 221 0 stóp.

ją  więzienia polskie, w M'-ńsku zaczy 
na się „czystka" śród inteligenc i bia 
łoruskiej, która wędruje następnie na 
Sołowki. Wreszcie następuje wymiana 
więźniów politycznych- ^  r 1932 
resztki „zmahaueów" .deowych
spadkobierców ,,hr<>ii>afj OVy  ów1 ‘ —
w drodze wymiany więźniów politycz 
nych trafiają do Sowietow, doznając 
tam owacyjnego przyjęcia, jako od­
ważni bojownicy zu 4,rawę rohotm- 
czo - włościańską jako nieszczęśliwe 
„o fia ry " jwlskiego faszyzmu".

,A potem?... Potem wiemy, co się 
stało —  wszyscy oni trafił) -a  Kraty 
piwn1.*; sowieckich, P°t' i wymagali 
„skruchę" i „przyznawali s ie " do 
wszystkiego, czego GPU od nieg w y­
magano, a w  ostateczni u. rezultacie 
— zesłani zestal*, na Syberję, Ea Kan 
czatkę, na Sołowki

Na zakoiiczenie autor stawia smut 
ne horoskopy oo do Jirzyszłości Tara- 
szkiewicza, którego w roku ubiegłym 
wjTnioniono na Oleehnowic»'

„Tylko Taraszkiewicz jeszcze, zdi 
je sie oficjalnie nie siedź ze kraoą 
lecz i  to nie bodzie trwało długo. Od 
bedzie się proces Wojewódzkiego, pod 
czrs którego komuniśc wykorzystają 
Tarasslaiewicea tyle ił0 bedzie im po­
trzeba, a poteik i z nim się z Mąt da 
T jego, tak samo i ak Rak - Michąg 
łowskiego. Miotłę. Dworczanine Hau. 
rybka i in. będą oskarżali o najokrap 
niejsze zbrodnie, o zdradę, sprzedaj 
nośe, kontn ewolucję, frszyzm wsnói- 
praoownictwo z defenzywa P°iską itd. 
itd. do napadu na Z S. R- R  włącz

l i  Vme...*
Czy proroctwa „R- ^ r- fi?  S™-! 

nią —  przyszłość TX>każe. N ic niema 
niemożliwego w tym kraju rożnych 
możliwości. 1



S Ł O W O

UROCZYSTOŚĆ WR>NIU BOŻEGO CIAŁA
W IL N O .  Uroczyste  nabożeńst­

w o  i procesje  w  dniu B o ż e g o  Cia 
ta odpraw? JE. ks. A rcyb iskup-M e 
tropolita.

Począ tek  mszy św. w  kościele 
św\ Kazim ierza o  godz . 10 ej. Za  
raz po sumie odbędzie  się proce­
sja ulicami: W ie lką ,  Zam kow ą, o- 
bok Bazyliki, M ick iew icza ,  Orzesz 
kowej, do kościoła św. Jerzego.

p ie rw sza  ew ange l ja  zostanie 
odśp iewana przy ottarzu u drzw i 
kość. św. Kazimierza, druga —  
przy  kośc. św. Jana, trzecia —  
przy Bazy lice  i  ostatnia ew a n ge ­
lja oraz zakończenie nabożeństwa 
odbędzie  się w  bramie kośc. św  
Jerzego.

PORZĄDEK PROCESJI

1) Szkoły : powszechne, śred­
nie żeńskie, średnie męskiu

2 )  Z w ią zk i  i  stowarzyszen ia  
zaw od o w e  i sportowe.

3 )  M łod z ie ż  akademicka.
4 )  S towarzyszen ia  ide„. 

lantropijne, i religijne
5 )  Proces je  kościelne
fi )  Chór.
7.) Zakonnice, zakonnicy i du 

chow ieństw o  świeckie.
8 )  Z a  baldachimem —  przed ­

stawiciele w yżs zych  w ładz c y w i l ­
nych, w o jskow ych  i miejskich, 
Senat Akademicki, prezydjum Są­
dów ,

9 )  W o js k o w a  kompanja hono­
row a  i orkiestra.

Form owan ie  się procesji ro zp o ­
czyna się o  godz. Q, 45.

W iern i,  uczestniczący w  proce­
sji grupami, winni o god z  9.45 u- 
stawić się w  miejscach następują­
cych :

S zko ły  powszechne *  średnie: 
p rzy  w y loc ie  ul M ick iew icza  .

Grupa 2 przy  dzw onn .cy  kate 

dralnej.
G rupy 3 i 4 przy  w y lo c ie  u- 

lic Marji M agda leny  i Zam kow ej.
Grupa 5: na ul. W ie lk ie j  — od 

ul. Saw icz do kośc. św  Jana.
P o r z ą d ik  p'eśni w  czasie pro­

cesji.
1) „ T w o ja  cześć, chw ała“ .
2 )  od 1 ołtarza dalszy  c iąg pie 

śni: „ T w o j a  cześć, chwała'*, na­
stępnie „N ieb o ,  ziemia, ląd i mo­

rze".
3 )  od ołtarz; u  z j  kość, św. Ja 

na: „U  d r zw i  T" 'O icIV
4 )  od olta iza  przy B azy lice :  —  

„Ś w ię ty  Boże, św ,ę ty  Mocny, 
Św ię ty  N ieśm ievtt lny ‘ , następnie : 
„ T w o j a  cześć, chw ała ".

C z ło n k ó w  swych  w zy w a ją  do 
wz ięc ia  jak /a jl jczna  js zego  udzia­
łu w  po  cesji B o żego  C iała pod 
sztandarami organizacy j następują 
ce stowarzyszen ia :

Karol cki Z w ią zek  Po lek  (zb ió r

ka w e czwartek  o godz. 9-ej ranc 
na Metropolita lnej 1).

Sodalic je Marjańskie -(Zbiórka 
w  Domu Soda licy jnym : K ró lew ska 
5, o godz . 9 ,30 ).  Uprasza  -się o 
przybyc ie  w  odznakarh sodalicyj- 
nych ).

S towarzyszen ie  Kupców  i 
P rzem ys łow ców  Chrześcijan —  
(zb .ó rka  w  lokalu S towarzyszen ia  
— Ba kaszta 11).

Z jednoczen ie K o le jo w c ó w  P o l ­
skich (zb ió rka  o godz. 9 przy ul

' '/iwiiisKiego 4—3 ) .
Z w ią zek  Em ery tów  Państw o  - 

w ych  (zb ió rka : ul. Arsenalska 6,
fil. ) .

Z w ią zek  C ech ów  (zb ió rk a  o 
g. 9 przy ul. N iemieckiej.

Z w ią zek  T o w a r z y s tw  ś p i e w a 1 
czych i M uzycznych  (zb iórka  o 
godz . 9,30 p rzy  kościele św. K a ­
z im ierza ).

Z w ią zek  N iższych  Funkcjonarju 
szów  Pań s tw ow ych  (zb ió rka  o g. 
8,30 przy ul. Bakszta 1).

rro m ika  w ile ń s k a

ŚRODA 
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Ferdynand* 
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?vt>/WUN!KAr STACJI M E TEO ­
ROLOGICZNEJ U.S.B. 

W wir,NIE
z dnia 29 maja 1934 r.

Ciśnienie średnie 756 
Temperatura średnia + 1 0  
Temperatura najwyższa +14 
Temperatura najniższa + 6  
Opad na dobę: 1,7 
Wiatr: północny 
Tendencja: wzrost.
Uwagi: dość pogodnie.

PROGNOZA
Zachmurzenie zmienne, malejące na 

południu i wschodzie. Możliwy jeszcze 
zanikający przelotny deszcz. Dalsze iex 
kie ocieplenie. Najpierw umiarkowane, 
potem słabe wiatry północno-zachod­
nie i północne.

kow Zrzeszenia, iż w dniu 4 czti wca 
1934 r. o godz. 18-tej w  pierwszym, a 
o godz. 19-tej w drugim terminie w  
gmachu S.O. odbędzie się walr.e zgro­
madzenie członków Zrzeszenia z na-

0RGANIZACJA TARGÓW 
EUIKIANYCH

i- W ILN O . W  sprawie Targów Fu­
trzanych, które trwać będą w dniach 
od 18 sierpnia do 9 września lb. na te 
renach powystawowych odbył silę sze­
reg posiedzeń przygotowawczych.

Zainteresowanie zagranicy Targa - 
cii wileński on ii jest dość znaczne.

Dotychczas największe zaintereso­
wanie Targami wykazały Niemcy i 
Węgry, które nadesłały już zapytania 
o warunki udziału w Targach. Ponad 
to nadeszły listy- od kupców z 1 uiksem 
burga.

.Komitet organizacyjny Targów po­
stanowił wybudować na terenach wy­
stawowych olbrzymią halę, która bę - 
dzie służyła za biuro dla przyjezdnych 
kupców, gdzie będą też zawierane 
wszelkie tranzakcje handlowe.

Ponadto projektowana jest budowa

Dnia 30 b. m. o goriu. 10 rand O p ra w io n a  
zustanie w  kościele św. M icnała Msza św ięta  
za spokó j duszy _

ul 13
ś |  p

MAKJliZ K0R\&fh- MILŁWSKllH
JZYMONOWEJ MEtSłTOttilCZOWCJ

zmarłej w Meysztach dn. 24 b. m 
Na pc wyższe nabożeństwo zapraszają krewnych, przyjiciól

S p w l e ,  u r n ę  l ó i i a .  n u l u ,  n i t i D i l .

stepującym por/.ądkiem dziennym:
1) zagajenie, 2) wybór przewodni szeregu dużych pawilonów

— Dyżur aptek: Kaca, dawn. Man- 
kiewicza —  Pdsudskiego 30. Jundzila —  
Mickiewicza 33, NarDuta —  Św. Janska 
2, Turgiela i Przedmiejskich, dawn,ej 
Szyrwinta —  Niemiecka 15 i wszystkie 
na peryferjach.

—  oOo —

U N IV rEK SYTEC KA  
—  Egzaminy magisterskie na wydzia 

le humanistycznym USB w terminie le- 
tram 1933 — 34 at.ad. odbywać się bę­
dą w czasie od 20 czerwca 1934 r. Do 
egzaminów zgłaszać się należy pisem­
nie w cźasie od 4 do 9 czerw c r.b.

ZEBRANIA I O D CZYTY
—  Zarząd Koła Wileńskiego ZOR

podajemy do wiadomości swych człon 
ków i ich rodzin, iż we środę dr.ia 30 
maja r. b. o godz 18-tej odbędzie się 
w lokalu związkowym przy ul Mickit 
wicy.a 22-a m. 4 trzeci skolei referat in­
formacyjny z dziedziny Samorządu 
Miejskiego p.t. „Gospodarka EleKtrow 
ni M;ejsKiej, inwestycje i ceny za 
prąd“ , który wygłosi koi. por. rez inz 
Glatman Juljusz —  dyrektor elektrowni 
miejskiej.

—  Zarząd Zrzeszeniaa ApliKantów 
Sądowych Okręgu Sądu Apelacyjnego 
w Wilnie podaje do wiadomości czion

58 rotzitita wil. oihotn. straży pożarne]
Poświęcenie remizy ufundowanej przez 

Bank Ziemski
otrzymała imięW ILN O  D iu  27 maja 1934 r. o 

godz. 10.30 w  kościele św, Ignacego 
odbyło się uroczyste nabożeństwo w 
związku z obchodem 58-ej rocznicy P ° 
wstania na terenie m. WUna Ochotni 
czej straży pożarnej.

W nabozeustwie wzięli udział yized
•stawiciele władz z delegatami, p. wo­
jewody nacz. Wiśniewskim oraz pre­
zesem Oudziałów ochotniczych staro­
stą grodzkim Kowalskim na czele.

Mszę św. odprawił ks. K r ,uukow 
jaoman, zaś okolicznościowe kazanie 
wygłosił ks. major P iotr Śledziewski, 
stóry -w krótkich słowach przedstawił 
historję powstania ochotniczej straży 
uożamej na terenie m. W ilna podkre 
slając ofiarno^, i uzyn obywatelski 
Wileńskiego Banku Ziemskiego który 
wybudował garaż strażacki kosztem 40 
tysięcy złotych oraz przysposobił sa­
mochód strażacki, stawiając to za 
wzór innym, i  nawołując do naślado- 
wniciwa i popierania poczynań stra­
sy

Dalej podkreśla wielkie znaczenie, 
jakie odegra ochotnicza straż pożarna 
w  czasie wojny przy niesieniu pomo­
cy cywilnej ludności. Nawiązując do 
ibchodu dzisiejszego podkreślił, " e 
lzień ten jest również obchodem dnia 
„aurom straży pożarnej św. Florjtuia.

Po ukończeniu nabożeństwa odby­
ło się poświęcenie piej wszej remizy o- 
chotniczej straży pożarnej w  dzielni­
cy „śródffiieścii oraz pierwszego sa­
mochodu Z motopompą.

Rodzicami chrzestnymi byli: w- sa- 
il&>stwie nieobecnego p. wojewody Ja- 
szczołt,- Władysława —  naczelnik W i 
niewski Stefan i prezesów;* Ludwi­

ka śwtatejka w  pierwszej parze oraz 
prez&s- Wileńskiego Banan Ziemskiego 
Szachno Bohdan i prezydentowa Wan 
da Maleszewska w drugiej parze. Po­
święcenia dokonał ks. mjr. P iotr Śle­

dziewski. Motopompa 
„Hanka ‘ .

Po wyświęceniu zostało wygłoszo­
ne przemówienie ks. śledziewsŁOgo 
o doniosłości dokonanego faktu dla o- 
chotniczej straży pożarnej m. Wilna. 
Następnie przemawiał p. dyrekl ar 
Stantsław Bochwic.

Po wyświęceniu taboru odbyła się 
aefilaaa taboru i  oddziałów strażac­
kich, pr/y dźwiękach orkiestry 1 puł­
ku piechoty Legjonów.

W  uroczystościach prócz wyżej wy 
mienionych wzięli udział: zawodowa 
straż pożarna m Wilna, pluton hono­
rowy kolejowego przysposobienia woj- 
kowego, delegacje Związku Strzelec­

kiego, przedstawiciele poszczególnych 
instytucyj i organizaęyj społecznych.

ezącego, 3) uchwalenie regulaminu 
zgromadzenia walnego, 4) Sprawozda 
nie ustępującego Zarządu, 5) sprawoz­
danie Kjmisji Rewizyjnej, 6) dysKUsja 
nad sprawozdaniami i uchwalenie ab- 
solutorjum, 7) wybór nowych wlaaz 
zrzeszenia, 8) wolne wnioski.

—  „Zagrożenie lotnicze". Dnia 1 
czerwca r.b. o godz. 19 w lokalu Sto­
warzyszenia Techników (Wileńska 33) 
odbędzie się odczyt p. pułk. Aleksandro 
wicza na temat „Zagrożenie lotnicze i 
jego wpływ na budownictwo i na roz 
planowanie miast i osiedli". Wstęp 
wolny i bezpłatny dla czlonkow Sto­
warzyszenia Techników i wprowadzo 
nych przez nich gości.

—  Zebranie. Komitet „Chleb dzie­
ciom" zawiadamia, iż walne zebranie 
Komitetu odbędzie się dnia 3 czerwca 
r.b w pierwszym terminie o godz. 12 
min 30 w  drugim o godz. 13, w  lokalu 
przy ul. J. Jasińskiego 20 —  22 (T-w o 
Opieki nad dziećmi) z następującym 
porządkiem dziennym: 1) zagajenie, 2)

Onegdaj odbył się w Warszawie 
ogólnopolski -zjazd, kupców fu trza - 
nych - żydów

Zjazd po wysłuchaniu referatu inż.

Kawenokiego o celach i zadaniach 
Targów Futrzanych w W iln ie uchwa­
lił wezwać kupców do gremjalnego u- 
działu w Targach i poczynienia w 
tym celu niezbędnych przygotowań.

Wyłoniona została w tym celu ko­
misja, w składzie 5 osób.

Ponadto zdecydowano, żo kolejny 
zjazd odbędzie się w W ilnie w okresie 
Targów.

Ekspert erzewa
WILNO. —  W  wyniku oertraktacyj 

z eksporter, francuskieml zawarto umo­
wę na wywóz, większej ilości papieróv»'- 
ki wileńskiej do Francji na sumę 9 m>- 
Ijonów frannów.

Pierwsze transport ’ xlejdą w mie. 
wątu c rwcu.

Wtzt^ćiJ z ło żun p  v  komisji 10 list
z tanayd&fami na raunyih

W ILNO . W  dniu wczorajszym 
główtla Komisja wyborcza przystą 
piła do przyjmowania list kandyda 
tów na radnych.

Rlćrwsi zgłosili się pełnomocni 
cy Bloku Gospodarczego, którego 
listy otrzymały nr. 7.

Nr 2 otrzymała Usta żydów za 
ty tułowana „Zjednoczenie bczpar 
tyjne grup demokratycznych pra­
cy nad dobrobytem gospodarczym
żydowskie i ludności W ilna". Lista

sprawozdanie ogólne, 3) sprawozdanie md trzech kandydatów z B. Fruch 
kasowe, 4) sprav ozdsinie komisji ewi terem i Z. jutanem na czele i zo

5S &  Z J S S t  ‘F S f J S S *  «•»“ *■» ““ 111 < * w  ńydowskieeoKkomisji rewizyjnej, 7) walne wniosKi,

B A L E  I Z A B A W Y
—  Zabawa taneczna. W  dniu 2 czer

Również nr. 2 otrzymaia Usta 
zgłoszona dla 4-go i 6 go okręgu, 

wca 1934 r. o godz. 20-tej staraneim na ldórej figurują Kownacki Ko- 
Komitetu Rodzicielskiego szkoły pow- ntarnicki , ks. Żebrowski, Fedoro- 
szechnej Nr. 33 zostanie urządzona za- j yic7, Tad. Ktersnowski, ks. Son

ginbawa taneczna ,,Powitanie lata" w sa 
li przy ul. Turgielskiej Nr. 2 (Nowy 
Świat). W  razie pogody zabawa i bu 
fet w ogrodzie.

TEATR  i MUZYKA.
—  Teati Muzyczny „Lutnia". „Noc 

w Sari Sebastjano-' po cenach pro pa 
gandowyrh. Dziś, po raz 11-ty pełna 
humoru i zabawnych sytuacyj, barw­
na i melodyjna operetka Benatzky‘ego 
„Noc w  San Sebastjano".

Będzie to jedno z ostatnich przed­
stawień tej pięknej operetki, która nie­
bawem schodzi z repertuaru, ustępując 
miejsca najbliższej premjerze. Ceny 
propagandowe od 25 gs,

—  Popotudmowka świąteczna Jutro 
z powodu dnia świątecznego odbę­
dzie się przedstawienie popołudniowe 
po cenach propagandowych.

Widowisko wypełni efektowna ope 
retkr. ,,NOc w  San sebastjano". Począ 
tek o godz. 4 po poł.

Najbliższa premjera w „Lutni". Słyn 
na operetka Granichstaedtena. „Ortów" 
w przekładzie J. Tuwima ukaże się w 
sobotę najbliższą z gościnnym wystę­
pem świetnej śpiewaczki Janiny Kul 
ezyckiej. Pełne próby z tej operetki od­
bywają się codzinnie pod kierunkiem 
reżyserskim M. Dom&slawskiego. Ope 
retka ta otrzyma całkowicie nową w y­
stawę.

Liczne tańce i ewolucje dopełnią tej 
barvmej całości.

—  Miejski Teatr Letni w ogrodzie 
po-Bernardyński. Dziś, we środę 30 b. 
m. o godz. 8 m. 30 wiecz. Teatr Letni 
w ogrodzie po-Bernardyńskim gra w 
dalszym ciągu nowoczesną sztukę so­
wieckiego pisarza W . Szkwarkina p.t. 
„Cudze dziecko"

—  Jutrzejsza popołudtuówka w  Te­
atrze Letnim. Jutro, we czwartek dnia 
31 V o godz. 4-tej dana będzie na 
przedstawienie popołudniowe (po raz 
ostatni) doskonała komedja współczes

st. Rodź 
ł ista nosi nazwę „Narodowa li­

sta napraw} gospodarczej Witna" 
Nr. 3 otrzymała lista zgłoszona 

dla 4-go okręgu p. n. „Front robo 
tmczy" ‘ komuniźująca), tła której 
hgurują Feliks Godlewski i Fran­
ciszek żebonuwicz.

Ogółem w  dniu wczorajszym 
złożono 10 list, t. j. sześć Gospo­
darczego BIoku, jedna żydowska, 
dwie narodowe jedna komuiuzu 
jąca.

Jak wiaoomo, na składanie lisi 
wyznaczono 3 dni (do 31 maja),

BIURO REKLAMACYJNE

W’ dniu wczorajszym utworzo­
no w magistracie w pokoju 43 biu 
ro rekinracyjne dla glosujących.

Biuro czynne jest od 8 r. do 
3 p.p. i od 3 do 8 w.

LISTA DELEGATÓW DO RADY MIEJ­
SKIEJ BLOKU GOSPODARCZEGO 

ODRODZENIA WILNA

W dniu wczorajszym w przepisa- 
nynt ustawowo terminie, t.j. punktual­
nie o godz 12 ,pełnomocnicy Komne- 
tu Wyborczego, Bloku (Gospodarczego

na ] Devala p.t. „Towanszcz". Ceny 
propagandowe.

—  Teatr Objazdowy —  gra dziś 
30- b.m w Kosowie, jutro 31 w Bere- 
zie Kartuskiej —  świetną komedję Z. 
Geyera p.t. „Kobietka z eleganckiego 
świata"

CO GRA1Ą W  KINACH?
R O X Y  —  H A N K A  
CASINO —  Błcdy i  szaleństwa 
!M X  -—  Wschód słońca 

C O LO S S E  F i l  —  Tragedja koehan-

łJ O W  I M I L I O N E R Z Y

Onegdaj podaliśmy szczegóły, dotyczące tych szczęśliwych, na których los padła wygrana miljona złotych. Obec 
nie podajemy ich fotografję. W  środ-ku sied/.ą p. Kozłowska i p. Wasiakowa Między niemi stoi p. Jędrzeje w 

Pierwszy na lew  p Stanisław Drużycki. Przedostatnia na prawo p. Marja Majewska, która sprzedała ter.
los, za nią stoi p. Koniński.

ski.

Odrodzenia Wilna, złożyli listę kandy 
daiów' Bloku do Rady Miejskiej.

Okrąg 1-szy (Zwierzyniec i  Kal- 
waryjska). Niżyński Kazim ierz, Czy- 
stowski Jan, dr. Hurynowiczówna Ja 
ni.ta, Hermanowicz Piotr, F ieldorfo -  
wa Janina, Ślusarski Apolinary, Tara 
szk+wicz Leonard, Niewodniczański 
Henryk, dr. Eagiński Stefan, Rubel 
•Tan, KiDmuc Maciej, dr. Maeiurzyń- 
ski ńdam, Radziwanowski Loon, Wa- 
lukDwiez Konstanty, W itkowski For­
tunat, Uz.iałło Józef, Lemanowicz 
Władysław, Łcmpicki Lucjan, W alczy 
kowski Wacław, Lepieszyna Kazim ie­
ra, Tejszerski Władysław, Mikołejun 
Dawid, Gryglewski W iktor, Mołodec- 
ki Wacław, Rusiecki Jan, Trębacz 
Władysław, Prokofjew  Efim  .

okrąg 5 -ty i Dzielnica Nowy św iat) 
jańskie: ul. Mickiewicza i przylegle) 
Dr. Maleszewski W iktor, Piłsudski A -  
dam, Kozłowski Eugenjusz, Kowalski 
Edmund, Staniewiczowa Eugenia, Szu 
renński Władysław, Jaworski Iwo, 
Ślendzjński Ludomir, Sokołowski Lu­
dwik, Iżycki Herman Bronisław, Sa­
wicz - Zabłocki Władysław, Narwoysz 
Antoni, Poczobutt - Odłamek i Stani­
sław, Knapik Ludwik, Truszkowska 
Marja, Matuszkiewicz Mieczysław-, —  
inż. Borman Aleksander, Parczewski 
Walenty. Tomaszewicz Władysław,, 
Banel Stanisław, Horoszek Marcel Jó 
zef. Tarasewicz Bolesław-, Gieezoms 
Stan isław.

Okrąg 3-ci, ^Wielka, Zamkowa, 
Śwt A n n y ,  Niemiecka Trocka, D om i­
nikańska i przylegte): Olechnowicz
Bronisław, Namiec.ński Aniom  Ba­
rański Stefan, Romer - Ochenkowska 
ITelena, llu lew iez W itold, Gulewiez 
Piotr, Żytkiewicz Michał, Gwozdo - 
wicz Józef, Młynarczyk Kazimierz, 
Dubowik Jan, Siemaszko Leonard, Ju 
mcwicz Juljan, Knlukin Jan, Stuno- 
rokówna Janina, Zatorska Klara.

Okrąg 4-ty. (Ponary Ponarska, 
Piłsudskiego, Wiwulskiego, Konarskie 
ęo, logjoiiowa, W . Pohulanka (,u:e  ca 
ła ) i inne) GrocDick- K a  'mierz. 
Wierusz. - Kowa.skn ,Sunna. Grontko- 

ki -Stanisław. Gagit. Antoni, Pudło 
AleksUJuler, Tszorowa Stani sława, Riń 
ski Tadem-z, i,nż. Moszczyński Wno - 
ławy Brzostowski Michał, Bieńkuński 
Jan, dr. Safarewicz Aleksander, But u 
ro Stanisław, Jaworski Czesław, Ku- 
nyki Czesław, Pieślak Franciszek, Bo 
rowski FrancLzok Przewłocka Marja 
Kutyłowski Teofil.

Okrąg 5-ty (Dielnica Nowy Świat, 
Inż. Homyń Jtnsz, Juchniewicz Jó - 
zef, W alter Stanisław, Pazowski Ta­
deusz, Krest.ianow Aleksander, Turło 
Stanisłavr, dr T.miastowskr, W itold, 
Odrniec Paw<4, EhrySiowski Stanis­
ław, Kimeew iezówna. Wanda, Bnhdzie 
wicz .Tan, Konopacki Bolesław, Girio- 
tas Marjan, Bikner Endolf, Boeiano- 
\r-dd Antonj.

Okjąg 6-ty. ( A n io K O l ,  Zarzecze, 
Snbocz, Poptawy,, Nagurski Teodor, 
Luboński Kazim ierz, W ojtkiew icz Sta 
risław, inż. Cyw-iński Justyn, dr. Pra 
Żurowski Władysław, dr Suszyńska - 
Kwasowcowa, Jadwiga, dr. Wysłouch 
Seweryn, Pieślak W iktor, Skarżyński 
Idam, Tracz Ferdynand, Selens Sta­

nisław, .Turgielewiczowa Teresa, dr. 
Wroński Stanisław, Bronakowski W ła 
dysł.aw-, ]Grabek Henryk, Piszczek Lud 
wik, Śniechow-ski Bronisław-, Sn roi K a  
zimierz, Burlmrdt Eiefnn, Be-snraba 
•Tózef, Kamiuiska Anna, Czyż Czesław 
Zubowicz Władysław, Łotewski W ła­
dysław'.

Należy zaznaczyć, że poszczególne 
okręgowe listy- mają przeciętnie jto o-

koło 500 podpisów, to znaczy o 200 
fiodnisów więcej niż trzeba ustawowo

KANDYDACI BLOKU GOSPOLARCZE 
GO W ED ł UG ZAW ODÓW  I SFER 

SPOŁECZNYCH PRZEZ SIĘ 
REPREZENTOWANYCH

Jak już podawaliśmy w swoim cza 
sio, lista Bloku (Gospodarczego zosta 
ła ustalona po długich, wyczerpują 
cych nnradanh Komitetu Wykonawcze 
go Blct u.

Podawaliśmy wtedy rówmież, żo u- 
wzgledniono w niej całkowicie postu­
lat reprezentowania przez wysunięte 
na ni)ej kandydatury, jak najszer - 
szych rzesz obywateli W ilna wraz z 
elementem fachowym, słowem, całości 
życia naszego miasta.

Sfery gospodarcze, naukowe, lite­
racko - artystyczne, rzemieślnicze i 
wogóle pracownicze bez wyłączenia ża 
dm-.i dziedzin a. jak  urzędnicza, w oj­
skowa, r .l otnicza, następnii właści­
ciele nieruchomości, kupcy, lokatorzy 
i wszyscy Dni zostali uwzględnieni 
na tej liśeie Dziś już możemy podać 
dokładną .statwstykę poszczególnych 
działów naszego życin społecznego tu 
reprezentowanych.

świat . iispodarczy: handel, iw iel- 
kie i  drobne kupiectwo, spółdziel­
czość), przemy:'! bankowość —  20
kandy dal 6 *c przedstawiciele w ła+icie 
i niernchoim śei —  6 kand.

Rzemiosło: 16 kand.
Świ.d jiracy: sfery robotnicze, pra 

cowaicy fizyczn i —  7 kand.
Działacz- opieki społeenei - -  9 

kand,
Św-iat naukowy: literaci, d.-i nnika- 

izc m  - Ł kand.
Nauczycielstwo szkół średnich i 

niższych: 10 kand.
Inżynierowie, architekci, technicy i 

t. p .: S kand.
I r.ednicy państwowi i funkcjona 

rju=zr wyżsi i niżsi ; 13 kand.
Urzędnicy samorządowi i prywatni: 

9 kand.
8 -dziewie 2 .‘.fi.u! .7
Lek.u zi i fnruaacoacl: 9 kand.
Adwokaci: 4 kand.
Należy jeszcze «"• -ać, że bardzo 

często wymienieni na yrwyższej liście 
kandydaci reprezentuśą jednocześnie 
lelka działów życia gr-.-podarczogo i 
społecznego naszego miasta.

SPR/.WDZAM, CZY PIGURUJL  

N A  LIŚCIE WYBORCÓW

Na plakacie wyszukuję swoją ,,po 
z.yeję wyborczą*‘ . Czytam: ulica A... 
nnije3zezon wedhtg alfabetu, przy- 
mej podamy okrąg, w danym wypad­
ku 2-gi, oraz obwod + ty . Komisja ob 
wodowa mieści się w szkoli- powszecb 
noj przy ul. K iólewskiej 9 Trzeba 
Spełnić ploiwszy z trzeć Ii obow-iązków 
obywateli wyborcy, tj. .sprawdzić, czy 
umieszczono mnie w spjsio wyborców-. 
Omyłki sn r-upelaiu możliwe, a nawet 
prawie pewne. Yćięc w narożnym do­
mu, przy wylocie ul. Św. Anny fron­
towe v.i poić. Wchodzę i w głębi wi­
dać przez drugie otwarte drz-wj w sati 
rekreaey.jncj szkoły, urzędującą komi­
sję obwodową.Żadnvch dokumentów po 
kazywać nie potrzeba, wystarczy na­
zwisko, nlioa i numer domu.
■ Dosta+m. kartkę Z liczbą kolejną 
każdego z nas, aby tę liczbę nodai 
przv głosowaniu dla łatwiejszego od - 
szuk uti.i nazwiska Wszystko to trwa 
ło może 2. minuty.

-oOo-

ZLÓ Ż OF iARĘ W  NASZEJ 

ADMINISTRACJI NA  GŁODUJĄ­

CĄ W IEŚ WILEŃSKĄ



S K. O W  U

mim JAK3 PR O D U K T C A ŁO K S ZTA ŁTU
interesów krajowych

Wywiad z Prezesem Związku Oficerów Rezerwy Michałem Obiezierskim
Są ludzie, którzy patrzą na W ilno 

jako na jodno z licznych ugrupowań 
miejskich obecnej Rzeczypospolitej,—  
-•-są inni, którzy widzą w nicm rezul­
tat, syntezę w holownikowej historji 
kraju, produkt gcograiicznyeh, gospo 
darczych i politycznych warunków,, 
z których W ilno wyrosłe i dzięki któ­
rym się rozwijało.

Prezes Związku Oficerów Rezerwy 
w W ilnie, p. Michał Obieziorski, .ńe 
tylko znał W ilno przed wojną, ale 
patrzał nań również z perspektywy 
uajszerszycli połaci ziem, gospodarczo 
do Wilna od wieków grawitujących.

Prosimy go o wyrażenie poglądów 
na zadania i program przyszłego roz­
woju gospodarczego Wilna.

•— Trudno mi mówić o gospodar­
ce ściśle miejskiej, —  oświadcza pan 
prezes Obiezierski —  jestem człowie­
kiem wsi, wszelako biorąc pod uwagę 
całokształt sytuacji Wilna,pozwolę so 
bie na następujące uwagi:

—  Największą bolączką gospodar­
ki miejsKicj jest, moim zdaniom, nie 
powiązanie miasta ze wsią. Pisaliśmy 
swojego czasu, że my, ludzie tutejsi, 
wrośliśmy w  tę ziemię korzeniami jak 
dąb Dewajtis. A le dąb taki musi mieć-

Z ŻYCIA KATOLICKIEGO 
STOWARZYSZENIA POLEK 

w Olkowiczach
(ki roku 1931 w Olkowiczach, pow. 

w i kęp ki w stosunkowo nieznacznej od 
ległości od granicy bolszewickiej pra­
cuje cicho, bez hałasu, reklamy, lecz 
nieustanie i wytrwało Katolickie Sto­
warzyszenie Polek, krzewiące wśród 
członków i swego otoczenia zasady ka 
tolickie, dzięki którym broni się pań­
stwowość nasza na rubieżach. 1 «-

Należy podkreślić, że tak pomyśl­
ny a trwały rozwói K . S. P. w Olko­
wiczach jest możliwy dzięki ofiarnej 
a cichej pracy p. M aiji Rohdanowi- 
czówny z  maj. Maćkowce, która od j>o 
ezątku istnienia organizacji stoi na 
je j czele jako prezeska oraz p. Hele­
nie Bohdanowiczównie z maj. Stajki, 
która pełni niewdzięczny i żmudny 
urząd sekretarki.

I dobrze jest, że od czasu do czasu 
tak pożyteczne i konieczne organizac 
je jak K . S. P. zwracają na siebie 
uwagę społeczeństwa dzięki wydarze­
niom w ich życiu organizacj jnem. Oto 
ubiegłej niedzieli Katolickie Stowaray 
szenie Polek w  Olkowiczach święciło 
sztandar organizacyjny. Uroczystość 
poświęceni, sztandaru odbyła się w 
obecności wszystkich członków, licz­
nych gości, którzy tłumnie zjechali do 
Olkowicz. Poświęcenia sztandaru doko 
nał Dyrektor Archidiecezjalnego In ­
stytutu Akcji Katolickiej ks. Franci­
szek Kafarski, Asystent Kościelny 
Katolickiego Związku Polek w W ilnie 
specjalnie na tę uroczystość przybyły. 
Cztery pary rodziców chrzestnych 
trzymało sztandar do poświęceniu, a 
wśród nich byli przedstawiciele wszyst 
kich w ar tw i stanów, wojsko, ziemia­
nie, włościanie.

§§ Nowa powieść rtgjonalna 

1  W ANDY DOBACZEWSKIEJ

I  m U f t l l  JOZEFA Ż O I P M
H  Cena zł. 4,— .
s  Do nabycia we wszystkich 
H księgarniach

wokół urodzajuą glebę, z  której ciąg­
nie soki odżywcze. Musi mieć tej gle­
by pod dostatkiem, ażeby się rozra­
stać normalnie. To samo doty czy mia 
sta, które jest produktem, niejako 
owocem gospodarczej i politycznej 
pracy pewnej połaci terenu. O ile 
ginie prowincja —  ginie również 
miasto.

—  Czy sądzi pan prezes, że gospo­
darka miejska Wilna, mogłaby w czem 
kolwiek dopomóc upadającej żywotno­
ści gospodarczej prowincji i nawza­
jem ?

—  Dopomóc w tym sensie aby 
skoordynować z prowincją naturalny 
rozwój miasta. Mnie, jako mieszkań­
ca wsi uderza w życiu W ilna nie po­
wiązanie organiczne dobrobytu mia­
sta z dobrobytem reszty kraju. W  
swoich inwestycjach naprzykład, za- 
dawalnia W ilno tylko pewną kate- 
gorję mieszkańców, lik  licząc się czę­
sto z całokształtem potrzeb kraju. —  
Miasto w swej ]>olity7ce gospodarczej 
odgranicza .się od wsi, miast Stanowic 
z mą jedną, organiczną całość. W ytwa 
rzają się dwa odrębne światy- miasto 
i wieś. Narzekamy na ujiadek i niedo 
rozwój Wilna, a upadamy dlatego, że 
nie mamy pokrycia w ziemi, tak jak 
upada waluta, która niema pokrycia 
w złocie.

—  Jakie są najbardziej jaskrawe.' 
przykłady tego odgraniczania się mia­
sta od wsi?

—  Jest ich bardzo wiele Pozwo­
lę sobie przytoczyć tylko te najbar­
dziej niejako plastyczne i bezpośred­
nie. Te wszystkie podatki, opłaty ryn 
kowe, t. zw. ,,artieli“  i tal. i t.d,; 
które wydają rolnika na pastwę nie­
zliczonych kosztów i trudności w mie­
ście. A  przecież gdyby rolnik nie pła 
cił tego haraczu miejskiego, tę samą 
gotówkę obróciłby na potrzebne mu 
zakupy. Sprzęt, towar, narzędzia —  
kupuje się w mieście. Miasto na tem 
zarabia Istniały7 u nas dziesiątki 
zarządzeń, które jioprastu odstraszały 
rolnika od miasta. Pozwolę sobie przy 
toczyć chociażby7 taki błahy na pozór 
przykład, jak zmiatanie śniegu w zi­
mie z jezdni. Zarządzenie to zostało 
szczęśliwie przez starostę Kowalskie- 
go odweiłaue, ale poprzednio było istną 
plagą dostawców wiejskich. Trzeba 
być rolnikiem, żeby wiedzieć ile kosz­
tuje w zimie, na wsi, jazda na kolach, 
skore do środka mi a., ta nic można do­
trzeć na płozach, zmniejszał się przez 
to ruch na rynkach, a traciła na tem 
nictylko wieś, ale i miasto. Powta­
rzam, to jest drobny przykład, ale jak 
że charakterystyczny.

—  A  jak było dawniej?

—  Przed wolną zasiadali w Radzie 
Miejskiej przeważnie ludzie, których 
obejmujemy dziś nazwą „tutejszych11. 
Ludzie ci znali nictylko miasto, ale ca 
ły kraj. W ilno traktowali jako koń 
sekwencję całokształtu kraju, z które­
go to miasto wyrosło. Obecnie zaś ma 
my w W iln ie sporo osób, że się tak 
wyrażę, o Zupełnie innych przyzwycza­
jeniach. Osoby tc często reprezentują 
Wilno, wytwarzając błędną nieraz; o- 
pin.ję o jego potrzebach i zadaniach. 
Sądzę, iż żeby traktować rzeczowo o 
gospodarce miejskiej Wilna, trzeba 
być przedewszystkiem człowiekiem, któ 
ry zna tę glebę, z której Wilno, jako 
miasto ciągnie soki odżywcze. Dziś 
niestety zerwaliśmy kontakt ze wsią.

Weźmy chociażby taką akcję gen.

Żeligowskiego. K iedyś była to rzecz 
naturalna, że ubieraliśmy się w lnia­
ne koszule i chodzili na wsi w samo­
działach. Dziś musimy do tego nagi­
nać sztucznie społeczeństwo, apelo­
wać do mody, i do pięknych pań, w 
dodatku da Warszawa. Są to objawy 
zerwania kontaktu bezpośredniego ze 
wsią. Miasto odstrasza dziś rolnika i 
wieśniak do miasta jest źle usposo­
biony.

—  W ięc uważa Pan Prezes, że przy 
ob, cny en wyborach do Rad Miejskich 
należy7 iść...

—  Oczywiście należy iść z Blokiem 
Odrodzenia Gospodarczego Wilna, sk - 
rc Blok ten wysuwa te hasła. Tylko 
obecny Rząd może nam przyjść z po­
mocą, mając ku temu środki. Poza- 
tem cały szereg nazwisk „tutejszych' ‘ 
ma figurować ponoć na liście Bloku. 
Chciałoby się jednak, ażeby element 
ten był dostatecznie uwzględniony w 
przyszłej Radzie Miejskiej. Wileńska 
Izba Rolnicza winna zająć należne je j 
mjejsce w radzie stolicy naszego kra­
ju.

—  A  oo Pan Prezes powiedzieć 
może o działalności przeszłej Rady 
M iejskiej?

—  Sadzę, że cało miasto winno od­
czuwać wdzięczność względem Prezy­
denta Maleszewskiego, który po raz 
pierwszy związał budżet miejski ko­
niec z końcem. Pozatem cechuje go sil 
na ręka i samodzielność.

—  Jaki jest stosunek Źwiązko 
Oficerów Rezerwy do wyborów?

—  Jako prezes Związku Oficerów 
Rezerwyy nadmienić muszę, iż słyszy 
się często, zupełnie mylną opinję, że 
Związek Oficerów Rezerwy niema nic 
wsjłólncgo 2 gospodarką miejską. O fi­
cer rezerwy' tylko podczas wojny jest 
oficerem, teraz zaś, w czasie pokoju 
jest cywilem, przedewszystkiem jed­
nali nastawionym w życiu codziennem, 
na podporządkowanie interesów włas­
nych, interesom obronności i dobra 
państwa, społeczeństwa, a więc i mia 
sta, które jest cząstką tego państwa.

Zjjiizti Ktfbfet
z wyżrzem wykształceniem

W  dn. 27 i 28 h. ni_ odbył się w  
W ilnie VII doroczny zjazd delegowa­
nych Stowarzyszenia Kobiet z W yż- 
szem Wykształceniem. Porządek dzien­
ny uwzględniał m. in. referaty: wiz. 
T. Męczkowsaiej —  „Współczesne za­
gadnienie ruchu kobiecego", doc. dr. 
E. Stołykwowej —  „Zagaanieme rasiz­
mu, —  jako podstawa prądów spo­
łeczno - politycznych dr. Z. Michej- 
dziny—  „Zagadnienie konstytucji1 
oraz sprawozdanie z ruchu międzyna­
rodowego p. S. Aaamowiczowej.

CZEGO SIĘ DOMAGAJĄ KOBIETY?

Z referatu p. Męczkowskiej do­
wiadujemy się o głównych dążtniach o- 
gotu kobiet:

Nie można nikomu nakazać wyboru 
tej czy innej drogi życia, każdy musi 
pod tym względem sam sobie być in­
stancją decydującą. Wszelkie zabie­
gi, by tak oczywistą i jasną spra­
wę rozwiązać na innej płaszczyźnie, 
muszą w skutkach swych i to już w 
bardzo niedalekiej przyszłości odbić 
sie fatalnie.

Wielki już czas zerwać ze zgubną 
tradycją. Wszystko przemawia za ko 
niecznością istotnego równouprawnie- 
nij kobiety i uczynienia jej przez to 
współtwórczynią zarówno współczesno 
ści, jak i przyszłości.

To  równouprawmienie stanie się 
jednak faktem dopiero wówczas gdy 
kobiety będą dopuszczone w urzę­
dach państwowych i samorządowych 
do tych prac i na te stanowiska, —  
które dają prawo zabierania głosu i de 
cydowania w sprawach zasadniczych, 
organizujących życie polityczne i spou 
leczne. Argumentów istotnych prze­
ciwko tak postawionym żądaniom nie­
ma. Przeciwnie, wiadomo dobrze, że 
wśród kobiet jest dzis dużo jedno­
stek zdolnych, energicznych, wybija­
jących się inteligencją lub zaletami 
charakteru, a pozostających poza na 
wiasem życia publicznego, gdy tym­
czasem dobro sprawy wymagałoby, 
niewątpliwie, by zajęły one miejsca, 
tak często obsadzane przez ludzi nie­
odpowiednich i niewykwalifikowanych.

ar c yd zieła  m a la r s tw a  w  karyk atur ze
rc

Wojciech Kossak; Kullturtraegtrzy
„Magistrat znajduje pieniądze na p ły ty  chodnikowe. I na latarnie przy uli­
cy Polowej Siódmej. I na luksusowy szalet jiodziemny... Mówią, źe pod 
nim sjjoczywa wileńska nagroda literacka... K ilka tysięcy na konserwację za 
bytków może się znaleźć... Potrzeba na to dwóch, trzech Iutki w zarządzie 
miasta. którzybv potrafił- zwalczać fałszywe, barbarzyńsku poglądy na

istotną kulturę"
(Złote myśli z artykułów Witolda Hulewicza)

MIĘDZY NARODOWA SOLIDARNOŚĆ 
KOBIET

Stowarzyszenie Kobiet z Wyższem 
Wykształceniem wchodzi w skład Mię­
dzynarodowej Federacji Kobiet. ■»' i 

W  ubiegłym roku odbyło się w  
Londynie posiedzenie Zarządu F, M. 
na którym zostały załatwione sprawy 
bieżące, oraz opracowana odezwa, o- 
niawiająca stan obecny sprawy ko­
biecej, zc szczególnem uwzględnieniem 
bezrobocia wśród kobiet i ich praw 
do pracy. Projekt w/dan.a odezwy wy 
sunięty został przez stowarzyszenie 
polskie. Odezwa zostanie ogłoszona 
po nrzvjęciu jej przez przez Radę 
M. F.

Delegatką stowarzyszenia pol­
skiego na pusitdzeniu Rady będzie 
członkini Zarządu Głównego p. Emi- 
lja Grocholska. Pozatem w  posie­
dzeniach Rady nrać będ/ie udział p. 
cząca F. M.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES 
KOBIET W  POeSCE 

W  wyniku obrad zjazdu w Wilnie 
została powzięta uchwala, dotycząca 
zorganizowania w Polsce Kongresu 
Międzynarodowej Federacji Kooiet, —  
Termin został ustalony na r, 1936.

Proces o r^aużycid
na szkodę „Suchard'*

PRZEDSTAW ICIELE  P IR M ^  OS 
KARŻENT O PRjTWYI ASź CZENTF 

43 TYS. ZŁ.

W ILNO . —  Wczoraj przed Sądem 
Okręgowym rozpoczął się procce o 
nadużycia na szkodę znanej fabryki 
czekoladowej „Suchard", przyezem 
nadużycia te mają wynosić pizeezlo 
43 tys. zł.

Ławę oskarżonych zajęli przedsta­
wiciele tej firm y na województwa 
wschodnie p.p Aaolf Reisatei i Izrael 
Abselrod, którym zarzuca się, iż su­
mę jmwyzszą przywłaszczyli sobie w 
drodze spekulac.yj wekslowych. Oska: 
żeni do winy nie przyznają się i twier 
dzą, że owe 43 tys. zł. stanowią włas­
ne straty, jakie ponieśli oni w ogól 
nym obrocie 3 miljonów złotych na 
skutek kryzysu.

Na rozprawę jx>wołano między lr 
nyrni pięciu biegłych, którzy, zbadają 
księgowość i korespondencję

Pozatem zezuaje w procesie wielu 
świadków, bronią oskarżonych adwo­
kaci Petrusewicz i Lityński.

Dalszy ciąg rozprawy dzisiąj.

N«uD WILJĄ | W1LENKĄ

PUbADUSZK!
Tak już się ludzie przyzwyczaili 

do tego że piszę złośliwie, pusto i cy 
nicznie, żc każdy ktoby ten tytuł 
przeczytał, pomyśleć gotów:

—  Tam jeszcze go nie nosiło licho, 
—  dla tego człowieka nie ma świę - 
tych miej-sc.

Mój Boże... niestety, nosiło mnie w 
miejsce to, nie licho coprawda, tylko 
cichy anioł smutku, który nawet tak 
do gruntu złemu człowiekowi, jak ja, 
nie pożałował wielu serdecznych i 
zczeiych łez.

Bywałem na wielu cmentarzach, 
niekoniecznie kawał serca w ziemi icti 
Zostawiając. Znam wspaniałe eampo 
santo Genui, które do wystawy rzeźby 
włoskiej jest podobne, znam i inne 
wielkie cmentarzyska, ścielące się t ia  
łą szachownicą na zboczach gór Szam 
panji, bezimienne a jakie wiel­
kie —  wielkością bólu żołnierskego, 
znam ciche cmentarze wiejskie, które 
do snu wieczystego kołyszą białe ba- 
bulki brzozy..

Bywałem i  bywam często na 
cmentarzach W ilna. Są bardzo smut­
ne. Takie zrobi) i na mnie wrażenie 
cmentarz na Rossie, gdym go zwie - 
dzał po raz pierwszy. Bardzo smutne, 
jak bardzo smutny musi być ziem- ka 
wałek, w którym pociiowano tak bied 
nego człowieka, jakim  był Syrokom­
la.

Trudno jednak, by miejsce to spra 
wiało inne wrażenie. Tam zamykają 
się na wieki wieków namiętności tam 
załamują się wielkie tęsknoty, tam 
też, jak mogła ostatecznie i nazawsze 
rozpływają się myśli człowiecze. Na 
całc.j kuli ziemskiej są one jednakowe. 
Pod biegunom i na stepach afrykań­
skich. gdzie pochowano malc-go Lu-lu, 
syna Napoleona, w pampasach Amery 
ki i u stóp Gaurinzaukaru

i  wszędzie miejsce to  owiewa —  
cisza, kidt tych, co pozostali, — usza 
nowanio: i koniość jakaś człowiecza, 
przed brarnani1 tego W ielkiego N ie -  
wiadomego. N ie wiem dlaczego, ale 
właśnie N i-mcy czcią najwyższą o ta ­
czają kult zmarłych i poszanowanie 
ich miejsc spoczynku. N ietylko u sie­
bie w  ojczyźnie. Do dziś dnia po po­
lach naszych rozsiane, a stawiane

C M E N T A R N E

tapf ere

przez Niemców w czasie wojny, cmen 
turzy ki mają na sobie ślad tego wyso 
k i ego uszanowania:

„ i l ie r  ruhen unbekante 
R uss isehe K ri e g e r " .

Tak, to bard/o piękne —  przed 
umarłym wrogiem dragon niemiecki 
komie zdejmował kask.

Na Zakretowej w  W ilnie jest tani 
mały cmentarzyk, który budowali Nie 
mcy. Mużyk z karskiej obłasti, leży 
tam w sąsiedztwie płowowłosego huza 
ra z nad Renu, i obu im jednaka cześ< 
jast oddana.

Nikt nigdy w Niemczech nie posł- 
szał o sprofanowaniu cmentarza, okre 
ślenie „bycny cmentarne" jest tam ob 
co.

A  u-nas? Niestety, jest inaczej!
Bardzo to niemiło tak obcesowi 

się przyznawać do czegoś przykrego, 
ale prawda jest bolesną.

Cmentarze nasze to żerowisko ja ­
kiejś kanalji z poti ciemnej gwiazd; 
która sobie na tych świętych miej - 
scach zorganizowała proceder okradi. 
ni-a grobow.

K w iaty  posadzone w doniczkach 
przez czyjąś kochającą rękę na mogi ­
le giną tego jeszcze samego dnia, gdy 
były złożone, wieńce, metalowe, nie 
pobędą na krzyżach dłużej jak przez 
noe jedną, ba, są nawet ,przemysłów 
c y "  którzy kradną nagrooki.

N ie wiem, czy kodeks kam y prze 
widuje tego rodzaju przestępstwa, no­
wiem jak i przez kogo są tatde zbro 
dnie karane, to wiem jednak, z eałą 
pewnością, że gdybym ja, skromny 
człowiek, taką wydrę cmentarną spot 
kał, połamałbym mu na miejscu koś 
ci (to  jest z całą pewnością karane 
sądownie —  ale trudno!) .

N ie mam pojęcia, od kogo sależy 
spraw7a zapobieżenia złu, nio wiem do 
kogo apelować, ale wiem, że gazetę 
czyta tylu ludzi, może w i«c i do „od 
powiednich" rąk w zmian na moja tra­
f i?  --------  -■

Trzeba złemu zapobiec a zlycli lu­
dzi, którzy okradają cmentarze .trze­
ba karać surowo i  ogłaszać o  karz/ 
urbi et orbi —  ku przestrodze i nau ­
ce dla innych.

M. Junosza

HENRY HOLT

SZK A R ŁA TN A  Z A p O iAflEDŹ
—  Czy istniał jakiś związek j ki mię 

ilzy pani ojoem, a Południową A fry
ką?

— Ojciec pracował tam przez dłu­
gie lata.

—  0 ! —  wyrwał się okrzyk z ust 
feiivera, —  Proszę mi coś o tem opo­
wiedzieć !

-—Mój ojeiec nazywał się Donald 
Maxwell Przybył do A fryk i Południo­
wej około trzydziestu lat temu. i 
wkrótce potem ożenił się tam. Głó v- 
nem jego zajęciem było poszukiwanie 
złota Jako młody człowiek wkładał 
wszystkie pieniądze i pracę w poszu 
kiwania złota, wierząc niewzruszenie, 
że wcześniej czy później, szczęście u- 
śmiechnie się do niego. Ale : pot;, ka­
ły go ciągłe niepowodzenia, aż do cza 
su, kiedy ja przyszłam na świat. Na­
był tereny, których właściciel, Sep- 
timus Rowland, był przekonany, że są 
puste i chętnie odprzedał. VT nie-j-eł 
na miesiąc potem, ojciec z: Łlazł to, 
czego szukał przez tyle lat. 'Teraz 
znajduje się tam wielka kopali.ia Max 
wellla, która dostarczyła dużej ilości 
złota i nadal daje wspaniałe rezulta­

ty '
—  K iedy Mr. MaxweU wrócił z 

Anglji ? —  zapytał gilver.

—  K iedy byłam dzieckiem. Odra- 
zu kupił dom w Pinelands w W :ng -

ford.. Od tego czasu uważam ten dom 
za moje gniazdo rodzinne. Jednak 
większą część życia spędziłam we 
Francji, gdzie chodziłam do szkoły i 
gdzie mam wielu przyjaciół.

—  K to  jest tym sąsiadem AYjng- 
ford, który w yjaśń ł pani znaczenie 
Tonga -  bobu?

—  Mr. Septimus Rowland, czło - 
wiek, od którego mój ojciec kupił to 
tereny.

—  Ozy temu panu równie powiod 
ło się w A fryce Południłowej ?

—  Niestety, —  nie! A le to kocha 
ny człowiek i ojciec bardzo go szano­
wał. Mr. Rowland jest niuoszl iłowa - 
nym djamentem. Po sprzedaniu swej 
ziemi udał silę na dalsze poszukiwa­
nia i ojeiec stracił kontakt z nin- na 
dłuższy czas. K iedy znów się spotkali, 
Mi Prowland był w wielkich kłojio - 
tath. Był w szpitalu, gdzieś w Trans 
waalu, ze złamaną nogą.

—  Natomiast „kopalnie Maxwel- 
!a "  były w stanie kv. itnącyrn, —  opo 
wiadała Vuriel. —  Tembardziej oj - 
ciec wobec swego powodzenia, czuł się 
moralnym dłużnikiem swego Starego 
przyjaciela. Nie było żadnych zobo - 
wiązań prawnych, ale, widzi pan, o j­
ciec kupił bardzo tanio te tereny. Tyl 
ko szczęście i los uczyniły jednego z 
dwóch przyjaciół bogaczem, a drugie

go ubogim kaleką Byli bowiem przy­
jaciółmi, bo w pierwszych latach poby 
tu w A fryce  razem pracowali, walczy 
li, razem nawet głodowali.. W  tych 
dniach młodości ojeiec poznał dobrze 
charakter Septiniusa Rowi&nda i na­
brał głębokiego szacunku dla niego. 
Może to pana nudzi? —  dodała nie­
spodziewanie dzu wczyna.

—  Przeciwnie, — zaprzeczył detek­
tyw, —  chciałbym usłyszeć o tem jak 
najw ięcej!

—  A  więc, doktorzy twierdzili, że 
złamana nogu M r Rowlanda będzio 
źródłem ciągłych cierpień dla niego. 
N ikt nie w iedział lepiej, od mego o j­
ca, co to miało znaczyć dla noszuki- 
waeza złota. Wobec tego wyznaczył 
mu stałą pensje tysiąca funtów rocz­
nie. K iedy osif dliliśmy się w W ing - 
ford, Mr. Rowland osiadł w sąsiedz­
twie zo swymi dwoma synami. Mój oj 
ciec cieszył się z tego bardzo. Pomią 
dzy tymi dwoma panami istniała nie 
zwykła, głęboka przyjaźń.

—- Ozy pani przypadkiem nie w ii , 
czy Air Rowland był zadowolony z 
tych tysiąca funtów?

—  W ięcej niż zadowolony, bozwąt 
p ien ia !

—  1 podnosił tę sumę eo roku?

—  Tak. Ojcioe pozostawił specjal­
ny zapis w testamencie na jego rzecz. 
A le mam nadzieję, moje opowiadanie 
nie usposobiło pana. nieprzychylnie 
do Ali Rowlrnda?

— W zys tk o , eo pani powiedziała,

świadczy dobrze o nim, —  odrzekł de 
tektyw —  Ale narazie nie będę pani 
dłużej trudził.

R O ZD ZIAŁ  IV .

A N D Y  CO LLINSON

Auriel pożegnała się z inspektorem 
i wyszła do hallu hotelowego, gdzie 
spotkała mężczyznę, z którym jecha­
ła pociągiem do Dovcr. Biedak, mu - 
siał przywołać całą swą cierpliwość, 
by czekai na nią całe pół godziny.

Zauważył, że je j policzki były bla 
de, ale była spokojniejsza, niż wtedy, 
gdy ją  widział.

—  Przejdźmy proszę gdzieś do bo 
cznego saloniku, —  powiedziała, —  
Jestem pianu bardzo wdzięczna. Ale 
ni„ mam żadnego usprawiedliwienia 
na to, że wciągnę pana w tę historję..

—  Ja sam wciągnęłam siebie do 
tej sprawy!—  oznajmił. —  A le muszę 
się przedstawić: jestem Piotr Lang- 
ley.

Dziewczyna opowiedziała mu kim 
jest.

—  Po tym wypadku, przypomnia- 
łam sobie nagle pana i pański telefon. 
Ala par bardzo łatwy do zapamiętania 
numer. Byłam tak jirzerażona i przy­
bita świadomością niebezpieczen dwa 
i mej dwuznacznej sytuacji.

—  Pani nie przypuszcza chyba, że 
oni podejrzewają®

— Narazić nie mogę nikogo podej­
rzewać, —  odpowiedziała żywo, —  ale 
ia wiem, że morderca zami-rzał zabić

mmc. Aluszę to wytłomaczyc

W  krótkich słowach powtórzyła to, 
co mówiła inspektorowi

Głos Aurieli był niski lecz spokoj­
ny. P iotr rozumiał i oceniał op»ano- 
wanie i spokój dziewczyny. Zachowa­
nie je j świadczyło o dużej kulturze i
subtelności.

Gdy skończyła, sjiojrzał na paru 
mężczyzn, stojących w hallu.

—  Czy to /, polieji?

— Tak zc Scotland -  Yardu. Ten 
wysoki to inspektor Silver, który pro 
waazi poszukiwania.

—  Czy pani rzeczywiście nie ma 
żywej duszy u Londynie ?

—  Nikogo, od kogo mogłabym 
oczekiwać pomocy w tego rodzaju 
sytuacji.

—  W  jaki sposób mógłbym być 
pani jiomocnym?

— Dając mi papierosa. To wydaje 
mi się najważniejszą rzeczą w tej 
chwili.

—  A  teraz? — dodał, zajadając, za 
pałkę'.

Niech jian zostanie jaszcze tu­
taj i użyczy mi swego niora'nego po­
parcia, dopóki będę mogła zdobyć się 
na jakąś decyzję. Ten człowiek ze 
Scotland - Yardu zrobił się jiodkoiriec 
bardz.iej ludzki, ale spoezątku był iak 
góra lodowa. Byłam prawie przygoto­
wana do tego, że Wyprawią mnie 
wprost do więzienia.

— Po tem wszystkiem,—  zauważył 
Piotr, —  Rramcourt —  Ilot-ol nie ji^ t 
odpoy, iednieni miejscem dla juuii do

spędzenia nocy dzisiejsze1!
Charakterystycznym mchem wypro 

stowała ramiona i przez Chwilę mil­
czała Potem powiedziała .cicho

—  Jest t-o dziwne uczucie, kiedy 
się wie, że się jest zagrożoną śmiercią 
nagłą. K iedy się ma tegc rodzaju do­
wody, że nie jest to tylko pusta groź­
ba,i myśli się: skąd ta śmierć mozc 
przyjść? Byłam zaniepokojona ale nie 
przestraszona, dopóki A r Craiiston 
nie przybył do Francji. A le  on zrobił 
wszystko, co mógł. abym zrozumiał", 
ze wisi nade mną wielkie, niebezpie­
czeństwo

I  to mu się udało. K iedy pan zob: 
czył ninie pora./ pierwszy, byłam 118'  
prawdę przestraszona.

— Zauważyłem to odrazu, ale nie 
ma w tem nie dziwnego —  zapowie­

dział Piotr.
—  Nie mogę zaprzeczyć, że obawia 

łam się kuli z ukrycia, lub czegoś po­
dobnego, przez całą powrotną dróg*' 

do Londynu.
Zamilkła.
—  Ailejmy nadzieję; że niebezp7* '  

czeństwo jest po za nami, —  powie­
dział Piotr, czując, że jedyne, eo może
zrobić, jest uspokoić dziewczynę-

  W każdym razie pańsk>° PrzA~
jaz,no zainteresowanie mną pociągu, 
dodało mi odwagi. Pragnę^ 111 |)ardz<> 
porozmawia, z panem, wiwlzia-
łam, że tego rodzaju /.uchowanie było 
lęy uznano za szaleństwo przez Mr. 
Cranstona Dlatego ni< mogłam odpo­
wiedzieć pa mi.

(T). U. N .) ' *
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Gdy Żołnierz - Ziemianin,., generał 

Żeligowski rzucił po raz pierwszy 
hasło; „ziemia nasza winna nas o- 
dziać“ w  całej Polsce, a zwłaszcza tu u 
nas na Wileńszczyźnie, na ziemi Iniar- 
skiej, przypominano sobie o lnie jako 
świetnym produkcie tkackim.

Powstały kółka instruktorskie hodo­
wli lnu, zainicjowano pokazy i zjazdy 
Intarskie w najbardziej zapadłym za­
kątku wileńszczyzny, zaczęto groma­
dzić tkaczki wiejside uczyć je i instnr 
ować, zachęcając do dalszej pracy, 
bardziej owocnej i oaraziej wydajnej 
premjami i nagrodami.

Kwest ja lniarska ruszyła z mart­
wego punktu i zapomnienia. Ostat­
nie pokazy lniarskie na zeszłorocznych 
Targach wileńskich, zachęciły stolicę 
do zorganizowania podobnego poka­
zu wyborami lniarskiemi zainteresowało 
się wojsko, polskie więziennictwo, wła­
dze szkolne.

Len! len! wszystko ze lnu i wszy 
scy w  mianej odzieży

Miast importerowi zagranicznemu 
ułatwiać wywóz naszego złota —  
własnym zlotem dźwignijmy nasze 
lniarstwo.

Propaganda lniarstwa organizowała: 
rewje, dancingi, corsa.

Kupujcie wyroby lnia, skie.
1 słusznie zupełnie. Len jest tańszy 

i trwalszy od bawełny to rzecz oczy- 
w.sta.

Sztuka lnu zakupiona we wsi wileń­
skiej czy to na bieliznę, czy ręcz­
niki i odzież kaikuicwac się musi, a 
przytem za grosz zarobiony na chaiup 
niczym warsztacie dźwignie się go­
spodarstwo rolne włościanina.

Len po wsiach kupowany opłaci 
się. Nie opłaci się natomiast cala 
ekspedycja na wieś. —  Kwesrją sku-

Dobry numer
— Panie! Panie... a gdzie jest nume 

rek?!
—  |aki numereK, co znacz.y nume­

rek?1
—  No numerek od roweru!
—• Ach1 od rowerku, od wetocyped- 

czyka? Gdzie jest? co un nie ma bić. 
Un jest!

—  Ale gdzie?
—  Na gumkę jeden! Na ramkie dru­

gi!...
—  Ale rejestracyjny!
—  Od te rejestracje tyż...
—  Ale gdzie?

Ja wiem, w Magistratu, u pana 
gorooskie głowa może?

— To dawaj pan maszynę.
Djalog ten toczy! się w dmu wczo­

rajszym w oklicach kina „Pan“ przy u- 
licy Wielkiej pomiędzy panami Fejwlem 
Skowronek i przedstawicielem władzy. 
—  Gdy jednak pan Fjwel zorjento- 
wat się, że rower jego znajduje się już 
w  rękach bezwzględnej władzy i że 
żadna siła ludzka nie zdoła go z nich 
wydrzeć, zaczął się tłumaczyć, że ro­
wer ten dała mu staruszka ciotka do 
wypróbowania, że gdy ten zaginie, to 
sędziwa ciotka tego nie przeżyje, bo 
bardzo lubi jezdzić na nim, że numer 
był, ale że gdzieś zginął... 0t może go 
zjad! pies, który gamal p. Fejwla po 
ulicy jadącego na rowerze i t.d.

W  dalszym jednak ciągu doraźnego 
badania okazało się źe cenny ten i „ fa 
milijny" rower odznacza 1 się tern, że 
należy do rodziny, ale zupełnie nie spo- 
rewnkmej ze Skowronkami a tem sa- 
cm i z panem Fejwlem.

Należał zaś do rodu Mejszagolskich
ściślej do Sziomy Mejszagolskiego 

(Kozia 7) jakim zas cudem znalazł się w 
rekach Skowronka —  domyśleć się nie- 
sposób.

Zapalonego cyklistę, jakim okazał 
dę mimo gróz ) Kodeksu Karnego swa­
wolny Skowri -neczek —  zamknięto. 
Grozą mu przykre zarzuty, streszczają­
ce się w słowach „Kto przywłaszcza 
cudzy przedmiot, -zatrzymując go na 
swój użytek, karany będzie więzieniem 
do sześciu miesięcy'1'

No i cóżeś ty najlepszego narobił 
Skowronku?.. fjjx

Oo nabycia i  Administracji naaiefo
pisma

P. 0. P .
na zlemtach 

w. x. Litewskiego
Szkice I wspomnienia 

pod. rcd*kclą;arł s t9f in l bURHAEDTA 
Bogato iles -owtay egzemplarz zaopa­
trzony w lud-ks s, 5j, j miejscowości 
oraz w bibljognfj^, zawierający 8f 
stron d oku, osztnje (Dez przesyłał) 
na papierze llnst.acy nym 3 z ł , na 
papierze kredot m w kolorze chan cli 
numerowane od M-m 1—70 po 5 zł.

pu i rozsprzedaży winny zająć się 
centrale mające po miastach swe 
przedstawicielstwa i kontakt ze wsią.

W  Wilnie istnieje podobi.a centrala 
p. t. „3azar Przemysłu Luaowego"! —  
Posiada ona dostawczynie stałe, po­
siada agendy po wsiach, posiada roz­
gałęzione stosunki lniarskie... Zdawało­
by się, że wszystko jest w porządku. 
Len i tkanina lniana zakupiona za 
grosze na wsi naszej (czy to będą na­
rzuty barwiste, czy płótno,, -czy dywa­
ny, obrusy, kilimy) stanie się artyku­
łem pokupnym dla inteligenta miesz­
czucha —  stanie się krzewicielką i pro 
pagaronką lnu w miasracn naszych.

Tak jednak nie jest.
Len, który ze wsi wileńskiej zaku­

piony., za bezcen dostaje się do „Ba­
zaru" zamienia się w kosztowne two 
rzywo tkackie —  które zakupywane 
być może przez ludzi we lnie wybit­
nie zamiłowanych, nie liczących się 
z własnym groszem i ludzi którzy prze­
twór lniany traktować będą jako 
luksus, na który nie codzień stać 
by nas byio.

Koszula lniana, która stać się powin­
na codziennym ubiorem naszym, na 
którą stać by być musiało jako na 
uwór konieczny najbiedniejszego ro­
botnika, pracownika umysłowego, rze­
mieślnika i dzieciarnię szkolną — wy- 
hossowaną w bazarowej cenie, sta­
ła się strojem —  ludzi kaprysu, mo­
dy, snobizmu, i dużych pieniędzy.

Gdy za sportową koszulę baweł-

Programy radjowe
WILNO

ŚRODA, DNIA 30 MAJA 1934 R.
7.00 — 8.00: Czas, gimnastyka,

dziennik por., muzyka, chwilka gosp. 
dziennik por, muzyka, chwilka gosp. 
domowego.. 11.40. Przegląd prasy. 
11.50: Waice Waldteufla (płyty).
11.57: Czas. 12.05: Utwory Ryszarda 
Strausa (ptyty). 12.30: Komun, meteor. 
12.33: Wyiątki z oper Verdiego (pty­
ty). 12.55 Dziennuc poi. 14.45. Program 
dzienny. 14.50: Wiad. ogrodnicze. 15.00 
Hejnał i pieśń majowa. 15 05: Wiad. 
eksp. i wiad. gosp 15.20- „Muzyka 
sarkastyczna"* (płyty). 15.50: P10- 
gram dla dzieci. 16.20: „  Wświetle ram 
py“ — nowości teatr. 16.35: Muzyka 
lekka. 17.30: „Poszukiwanie dróg roz­
wojowych" —  odczyt 17.50. „  W  500 
rocznicę zgonu Władysława Jagiełły"
—  odczyt. 18.10: Koncert jagielloński. 
18.40: Pogad W andy Dobaczewskiej. 
18.50: Program na czwartek i rozm. 
10,00: Przegląd litewski 19.10: Codz 
ode. pow. 19.20: „Jerzy Szarecki (por­
tret literacki) — felj. 19,35 Wiadom sp. 
19 38 Wil. kom. sport. 19.40 Dzień, wie 
czorny 19.50 Koncert 20.25 Muzyka 
20.40 Transmisja opery z Rzymu 23.45-
24.00 Muzyka

WARSZAWA  
C-warteK, dnia 31 maja 1934 roku

8.00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze 8,05 Gimnastyka 8,25 Mu 
zyka poranna (ptyty) 8,40 D. c. muzyki 
porannej z płyt 8,55 Chwilka gosp. dom. 
8,555 Transmisja Mszy św. z kościoła 
św. Anny z Krakowa 1157 Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa 12,05 Progr. na dz. 
bież. 12,10 Wiad meteor. 12,15 Poranek 
muz. ze studja 14,00 Feljeton wiejski 
pt „Na przyzbie" 14,15 Pieśni majowe 
z Krakowa 14,30 Pieśni polskie (płyty)
15.00 Pogad. roi. 15,20 Koncert ze Lwo 
\va 16,00 Słuchowisko dla dzieci 16,30
—  16,45 Transmisja meczu piłkarskiego 
Wiedeń —  Lwów (tr. ze Lwowa 16,45 
Piotr Chojnowski —  „Kij w mrowisku 
(kwadr, liter.) 17,00 Na Helu 17,15 Mu 
zyka .udowa 18,00 Słuchowisko 18,40
—  18,50 Transm. meczu piłkarskiego 
Liga —  Liosk ze stadjonu Wojska Pols 
kiego 18,50 —  19,10 Piosenki w wykona 
niu chóru Juranda 19,10 —  19,15 Progr. 
na dz nast 19,15 —  19,30 Rozmaitości 
19,30 Muzyka z płyt 19,5-} Muzyka lekka
21.00 Trąbki i capstrzyk z Gdyni 21,02 
Precz, precz smutek wszelki —  felieton 
21,17 Koncert popularny 22,00 Skrzynka 
Pocztowa techniczna 22,15 Wiadomuści 
sportowe 22,25 Muzyka taneczna z dane 
„Adrja ‘ 22,45 Odczyt w języku angiell.
23.00 Wiadom. meteor, i kom. poi. 23,05
—  23,30 D. c. muzyki tanecznej 

Piątek, dnia 1 czerwca 1934 roku
7.00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze" 7,05 Gimnastyka 7,25 Mu 
zyka poranna (p łyty) 7 40 D. c. muzyki 
porann:j z płyt 7,55 Chwilka gosp. dom
8.00 Program na dz. bież. 11,57 Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa 12,05 —  12,30 
Muzyka popularna (ptyty) 12,30 Wiad. 
meteor. 12,33 D. c. muzyki popularnej 
z płyt 15,1U Wiadom. guspod. 15,20 Go 
dżina muzyki lekkiej ió,20 Przegląd wy 
dawnictw 16,35 Koncert solistów '17,30 
Odczyt pt. „Przełom majowy" 17.50 „O  
szkolnictwie technicznem i rzemieślni
0  cm" 18,10 płyty gramofonowe 18,50 
Program na dz. nast 18,55 Rozmaitości 
J ” - Pogadanka muzyczna 20,15 Kon­
cert symfoniczny ze studja 22,00 Ptyty 
gramofonowe 22,30 Muzyka taneczno z 
rest. Gast-onomja 23 00 Wiad meteor.
1 kom. poi. 23,05 —  2 5,30 D. c. mu -yki 
tanecznej z restauracji Gastronomja

nianą płaci się w pierwszym lepszym 
sklepie od 3 do 4 złotych —  za tak 
szeroko. propagowaną (i propagowa­
ną siusznie) koszulę lnianą, żąda się 
w „Bazarze" ośnr złotych, uniedo - 
stępniając jej nabycie przez naj­
większe grono konsumentów.

Dziecięca koszulka lniana kosztuje 
w „Bazarze" aż 5 złotych —  co stano­
wi cenę nieprzystępną dla rodziców, 
którzy w  zrozumieniu konieczności 
popierania lnu chcieliby dzieciaki 
swe widzieć w lnianej bieliźnie.

Tyle o bieliźnie, chociaż i ceny ta­
kich drobiazgów jak ręczniki są o 
100 proc. droższe w  „Bazarze * niż 
chociażby na rynkach miasta.

Ceny zaś przedmiotów dekoracyj­
nych narzut, dywanów i kilimów 
lriiarsKich, w sprzedaży „Bazarowej" 
nietylko, że nie zachęcają do kup­
na ale odstraszają każdego kto znę­
cony p.ęknym barwistym deseniem 
wyroDu ludowego pokwapi się wejść 
do sklepu.

Cena zwykłej narzuty lnianej sprze­
dawanej w .„Bazarze" przekracza 
dwustuprocentowo cenę takiej samej, 
kiorą nabyć można na kiermaszu Św. 
Piotra i Pawła. Lena jednej narzuty 
lnianej wynosi czterdzieści pięc zło­
tych w Bazai^e t, j. tyle ile wyno­
siłaby marerja lniarska na pokrycie 
całego garnituru mebli i kanap zaku­
piona u włościanina.

Nie zrozumiałym dla nas pozosta­
je fakt, gwałtownego wygorowywama 
cen przez „Bazar" w tym samym 
czasie, gdy na innym odcinku pracy 
iniarskiej prowadzi się intensywną 
propagandę zaopatrywania się w  
lniarskie wyroby.

Przy podobnej gospodarce zwycię­
żyć musi zwykła —  obca bawełna, 
która wykorzystując nieciekawą kon­
iunkturę gospodarczą, w  budżecie 
każdego z obywateli wślizguje się do 
jego domów. z z

Z drugiej zaś strony, sami włościa­
nie zorjenrowawszy s.ę, że towar 
nabywany u nich za grosze sprzeda­
je się za złotych dziesiątki, a znaczy 
zysk pozostaje w ręku pośrednika 
Odmówili swych dostaw „Bazarowi" 
słusznie wychodząc z założenia, że te­
go rodzaju tranzakcje im się nie opła­
cą

Podobny wypadek zaszedł w  Bra- 
sławszczyźnie (sitąd dostarczano za­
zwyczaj najlepszego gatunku tkanin i 
przędzę) podobne wypadki zdarzać 
się będą coraz to częściej i coraz to 
częściej też klienci omijać będą sklep, 
gdzie tak drogo płacić muszą.

Poza tkaninami lniarskiemi, „Bazar" 
sprzedając bardzo ciekawe ceramiczne 
wyroby z Głębokiego i od garncarzy 
podmie.skich, stosuje tę samą polity­
kę wyśrubowywania cen. (za figurkę 
glinianą niedźwiadka jiłaci się na ryn­
ku 30 —  40 gr. w  Bazarze do dwn- 
złotych).

Należy z tem jaknajprędzej skoń­
czyć, gdyż leży to w interesie całej 
kampanji iniarskiej. Nic tu nie porno 
gą chociażby najefektowniejsze piaka- 
ty —  ani propaganda przez scenę i 
radjo.

NALEŻY OBNIŻYĆ CENY!!
Jajnajprędzej —  natychmiast, a wte 

dy produkt Imarski stanie się produk- 
tem zapotrzebowania każdego z oby­
wateli. Propagować będziemy len wszy 
scy nosząc bieliznę i odzienie z lnu.

Nie może być bowiem tak horendai- 
ne dysproporcja cen między wsią i 
„Bazarem". Nie wolno nam podobną 
polityką zniechęcać chłopa, który lniar 
stwem interesować się zaczął. ef.

O d  3 d m i n i s f r a c | !
Uprzedzamy naszych Sz. ;Sz. Prenumeratorów, 
te z dniem 1 czerwca 1934 r. wstrzymamy wy­
syłkę prsma wszystkim zalegającym tfo teqo 

dnia w opłarle.

100-lecie śmierci generał? 
La Fayette

W  ramach obchodzonych we Francji 
uroczystości ku czci La Fayette w  set­
ną rocznicę jego śmierci, odbyt się ob­
chód na cmentarzu w  Picpus nad gro­
bem bohaterskiego generała. Na zdję­
ciu z lewej —  potomek genrala La 
Fayette, hr. Ksawery de Rochambeau 
w mundurze ochotnika z oddziału La 
Fayette‘a i z jego sztandarem na cmen­

tarzu w  Picpus.

Zwiędły miłości 
kwiat

Kwiat miłości jest dziwną rośliną 
nie znoszącą dźwięku monety. Gdy 
ma być opłaconym więdnie natych­
miast i żaden już słoneczny i ciepły 
promień nie pobudzi go do życia.

Pizekonala się o tem pani Libie Ko- 
pelowicz (Rajska Nr. 6)... przekonała 
się i serce wntig zamarzło...

Monikies, jej kochany Monikies Zeł- 
man, który tak pięknie mówił o kocha 
niu, dmuchnął babsztylowi sto złotych 
gotówką i zwiał.

Gdy słodka Libie przetarła oczęta 
ze zdumienia, zobaczywszy brak stu zlo 
tych w szkatułce, a Monikiesa u swe­
go boku, zdołała tylko „,ze zdławionej 
tchawicy zawołać jedno słowo, ale za- 
to tak bardzo dobitnie ilustrujące nie-, 
pokój, żal i obawę... dziewczęcą:

—  Gewalti!

Gdy przyszła do siebie w  ramio­
nach przyjaciółek cucona, raz jeszcze 
zapytała czy sto złotych I Monikies się 
nie znaleźli. Gdy jednak po skrzętnych 
poszukiwaniach w  szufladach i pod ka 
naątami na ślad mamony i amanta na­
trafić nie można byio, pani Libie za­
wyrokowała.

—  Wezwać uf de policejskie kaman- 
de, soł der szłag dem Monikies trefen!

Znana ze swej siprężystosci policja 
nasza uwinęia się w  rekordowem tem­
pie, aresztując niewiernego Mimkiesa 
na dworcu, w chwili, gdy chciał zbiec 
z Wilna.

Pieniądze dzielni policjanci zwró­
cili zawiedzionej Libie, niezdolni jednak 
byli przywrócić jej serca kochanka, któ­
ry orzekł, że nie chce jej znać

Kwiat miłości u wiądł —  zawiedzio­
na Libie na przyszłość będzie ostroż­
niejszą. flix

f lliiD iiy to ró ii)
e n trg ic zn y ch ,  zd o ln y ch  p o s z u ­
kuje s ię .  Z g ło sz e n ia  w g od z .  

3 — 4 p.p. d o  Adm inistracji.

i 0
W y d a w n ic tw o  nasze  z a m a r z a

rozpocząć z  dm em  1 c ze rw c a  r. b.

systematyczny KURS języków :
1) NIEMIECKIEGO —  w y ż s z y  dla z ia w a n so w a n y c h :  korekta  

ro z p ow szech n ion ych  b łęd ó w  w y m o w y ,p is o w n i  i b u d o w y  zdań;

2) ANGIELSKIEGO —  cla  początkujących

p od  kierownictwem  lingw isty  gS -  |  3  J  £] C  0  U  i
(dyp l.  uniwersytetu  m onach ijsk iego)

m eto d ą  zb liżona do  Toufsena Lsngenschtidta, co zn aczy
o s iągan ie  ś e b łu ś c i  b ez nauczycie la .

12 lekcyj miesięcznie, wzglątfnća w ięcej, w ppstaci 
osobnych Kartek, d s tąnanych  do n a tz e g j pisma dla 
Iz .  Prenum eratorów  za opłat? 50 gr. m iesięcznie za 
rtaźdy Język.

O so b y  in teresujące s ię  naszemu kursami zech cą  w ypełnić:  
łńtej podan e z g ło sz e n ie ,  w yciąć  je i n ad es łać  d o  Adm inistracji  
Wilno, Z am kow a 2.

Z G Ł O S Z E N I E .
Z aab onow u ję  kurs Języka n iem ieck ieg o ,  a n g ie ls k ie g o  (nie­

p otrzebn e w ykreśl ić )  za cen ę  . . . m ies ięczn ie  jako prenu­

merator.
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Data
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. P o d p is  .

Z aw ód

HA BOISKACH, RZEKACH t KORTACH
Prace wojewódzkiego Komitetu 

F. i P. w.
Na wczorajszem posiedzeniu Sekcji 

Ogólno - Organizacyjnej Wojew. Kom. 
W. F. między innemi byty poruszone 
sprawy, które interesują szerszy o- 
gói.

1. Budowa kanału do jezior Tro­
ckich ze względu na brak odpowied­
nich funduszów została zatrzymana. 
Wojewódzki Kom. postanowił jednak 
sprawę tę załatwić we własnym za­
kresie. W  tym ceiu ma się zwrócić do 
p. wojewody z prośbą o przydzielenie 
obozu pracy na dokończenie rozpo­
czętych rooót. Przypuszczać więc na­
leży, że kanai w najbliższej p sz- 
łości zostanie odaany do uzyrnu wio­
ślarzy i kajakowców.

Sprawa ta jest szczególnie aktu­
alna ze względu na projektowane 
regaty międzynarodowe

2. Wojsko w najbliższych 5-riu 
latach ma rozbudować ośrodek spor­
towy, który powstanie przez połą­
czenie stadjonu na Pióromonrie z te­

renem przystani wioślarskiej. Prace o- 
becnie znajdują się w stadjnm opra 
cowywania odpowiednich projektów.

3. Obecny stan stadjonu nie po­
zwala na planową pracę. Brak fun­
duszów, których winno dotstarczyć 
miasto nie pozwala na niezbędne 
inwestycje. 20U.U00 mieszkańców mu­
si jednak mieć chociażby jedno boisko 
sportowe odpowiednio urządzone. —  
Sprawa ta nie cierpi zwłoki ze wzglę­
du na letni sezon. Uieguluwaniem tej 
kwestji musi zająć się miasto, które 
dotychczas do tego rodzaju potrzeb 
ustosunkowując się negatywnie. Na tem 
posiedzeniu Kom. O. Woj. Kom. po­
stanowiła przyjść z pomocą Ośrod­
kowi W . F. z tem jednak, że za­
sadniczo sprawę stadjonu miejskiego na 
przyszłość powierzy Komitetowi Miej­
skiemu jako instytucji najbardziej d( 
tego powotanej.

Dziś obraduje plenum W ojew. Kom 
W. F. : P. W

Program regat wejskowycn w Trokach
WKS. „Śmigły" organizuje w aniu 1 lipca w iś la rs K ie  

mistrzostwu Arinji Polskiej
Od Zarządu W. K. S. „Śmigły ‘ 

Sekcji Sportów Wodnych otrzymujemy 
nast. komunikat:

1. Regaty wojskowe w Trokaer 
1. VII 1934.

Wobec Skreślenia w programie re­
gat związkowych w Bydgoszczy, 
Diegow osad wojskowych oraz ce 
leir. propagandy Ośrodka Sportów 
W  tdnych Wileńszczyzny w  Nowych - 
Trokach, S. Sp. Wodnych W. K. S. 
„Śm igły" organizuje za zgodą Do­
wódcy O. K. III w dniu 1 lipca regaty 
osad wojskowych na „międzynaro­
dowym" torze regatowym na je­
ziorach Trockich.

Program regat obejmuje nast. bie- 

g ‘ '•
1) Jedynki dystans 1750 mtr. na­

groda przechodnia.
2) Czwórki półwyścigowe —  dy­

stans 1750 mtr., nagroda przechod­
nia Sekcji Sportów wodnych W. K. 
S. „śm igły *.

3) Czwórki — dystans 1750 mtr. — 
nagroda przechodnia Dowódcy Okięgu 
Korpusu Nr. 111 (zdobywca w r. 1933 
W . K. S. „Śmigły" 3 p. a. c.).

B.egi są dostępne tylko dia woj­
skowych wszystkich stopni w  służbie 
czynnej za wyjątkiem sterników — 
(którymi mogą być osuby cywilne).

Regaty odbędą się według regula­
minu regatowego PTZW  (1933 r.).

Zgłoszenie nadsyłać należy do dnia 
24 czerwca pod adresem: Sekcja
Sportów Wodnych W. K. S. „Śmi­
gły", Wilno, Kościuszki 1, kpi. Ple- 
wako Wacław.

W  aniu 29 czerwca w  Trokach 
odbędzie się posiedzenie Komisji Sę­
dziowskiej z udziałem przedstawicieli 
osad zgłoszonych. W  wypadku zgło­
szenia do jednego biegu więcej niż 
6 osób osad —  przedbiegi odbędą się 
w dniu 30 czerwca popołudniu. Loso­
wa nic torów odbędzie się o 2 go­
dziny przed regatami. Wpisowe wy­

nosi zł. 2 —  od zawodnika, które win­
no być nadesłane równoczesne ze 
zgłoszeniem. Bez wpłacenia wpisowe­
go osady nie będą dopuszczone do 
startu.

Wypożyczanie łodzi może nastąpić 
po uprzedmem porozumieniu się z Za­
rządem Sekcji. Transport łoazi do 
stacji Landwaiów. Zakwaterowanie —  
osady zabierają z sobą sona pościelo­
we —  sienniki i słoma na miejscu

II. Regaty ogolnow'jslarsKie w Tro­
kach 8. VII loSĆ r.

Zarząd Sekcji zaznacza, że na tyn 
samym torze w dniu 8 lipca 1934 r. 
odbędą się regaty międzynarodowe kla­
syfikacyjne z udziałem osad niemiec­
kich (Królewiec) i łotewskich (Ryga) 
organ.zowane przez Wil. K. T. W  
w których osady wojskowe klubów 
zrzeszonych w PZTW  oędą mógł; 
wziął udział na ogólnych warunkach.

III. Zwiedzanie Wilna 1 j’egc okol- 
przez sawodnikow.

Dla zawodników którzy nie znają 
Wilna i jego najbliższych okolic, Zarząd 
Sekcji organizuje po regatach wycie­
czkę krajoznawczy pod kierowni 
ctwem wykwalifikowanych przewodni 
ków. Zakwaterowanie i wyżywienie 
w Wilnie —  3 Bataljon Saperów na 
ogólno - wojskowych warunkach.

IV. Projekt „Wioślarskich Mi 
strzostv Armji".

Zarząd W. K, S. „Śmigły" wystę­
puję do M. S. Wojsk, i PUW F o 
wprowadzenie otiCjalnych wojsko­
wych mistrzostw wioślarskich Armji, 
corocznie w innvm ośrodku skupia­
jącym sport wodny w  wojsku i posia 
dającym odpowiednie warunki tech­
niczne jak Troki, Brdy —  Ujście i 
Witobl, na których byłyby rozgry 
wane tegoroczne nagrody.

IniOrmacyj dotyczących regat u- 
dziela kpt. sportowy (kpt. Wacław 
Plewako) Sekcji Sp. Ucdn WKS 
„Śmigły".

Tabele zawodów o mistrzostwo Ligi
Mecze niedzielna o mistrzostwo Li 

gi wprowulzily nieznaczne zmiany je­
dynie w środku tabeL Porażka Gar­
barni sprawiła, ze Ruch ma obecnie 
lepsze szanse, gdyż stracił w dotych­
czasowych rozgrywkach zaledwie i  
punkt, podczas gdy Garbarnia ma już 
trzy stracone punkty.

Kuch 5 gier 9 punktów
Garbarnia 6 9
Ł.K.S. 6 V 8 if
v/isła 5 1) 6 ii
Cracovia 5 1, 6 ii

olonia 7 >1 6 1}
Legja 6 »l 5 ty
Strzelec 7 II 5 f*

arta 5 p 4 ii
 ̂ogoń 4 II 4

MECZ TENISOWY Z GRODNEM

Wnajbliższą sobotę i niedzielę re­
prezentacja tenisowa klubu Prawni­
ków rozegra mecz z najlepszą dru­
żyną Grodna — Cresovią. W  ramacn 
spotkania przewidziano U gier: 4 po- 
jedyńcze panów, 2 poiedyńcze pań, 2 
podwójne panów, 1 podwójna pań, 2 
mieszane.

Rozgrywki odbędą się według list 
klosyfikacyjnych poszczególnych ze­
społów: najlepszy gracz Cresoyji z
najlepszym klubem Prawników i t. d.

W  ramach powyższego turnieju 
wystąpi mistrz Łobodowski, którego 
wygrana z Grabowieckim postawiła go 
na czele rakiet wieleńskich.

TEATR MUZYCZNY
 ,,LUTM»r___

D z l i  

po cenłch propi gradowy :h

„Nor w San Sebastiano'

irougórze 7 „ 4
..arszawianka 5 „ 2

Popierajcie L. 0. P, P.

U nas i gdzieindziej
Z okaz) 25-lecja klubu sportowego 

Dragosz Woda w  Czerniowcach odbył 
się turniej piłkarski z udziałem stam 
slawowshei Rewery.

Pierwszego dnia Rewera przegra­
ła z miejscową Makabi 1:3, a drugie­
go dma uległa drużynie Dragosz 
Woda 2:5.

* <■• »
Przepłynął przez Dyneburg Dżwi- 

ną samotny kajakowiec polski, czło­
nek Pogoni lwowskiej, Stanisław Ri- 
schka

Rischka odbywa jx>dróż kajakiem 
w ramach konkursu „Polskiego Radja" 
„na najpiękniejszą wycieczkę kajako­
wą* („ z  wody na vod ę“ ),

Rischka płynie do Rygi na składa­
ku „Czemp

Na rozgrywające się we Włoszech 
piłkarskie mistrzostwa świata zgłosi­
ło się 249 dz iennikarzy sportowych 
z całego świata.

Najliczniej reprezentowana jest, 
naturalnie, Italja, bo aż przez  65 
sprawozdawców. Dalsze miejsce w 
kolejności zgłoszeń zajęły:

Francja —  27, Niemcy 23, Czecho­
słowacja —  19, Szwajcarja —  18, —  
Holandia —  16, Hiszpanja —  12, Bel- 
gja i W ęgry jx> 12, Jugosławia 9, 
Szwecja 7, Austrja 6, Rumunja 5, 
Srany Zjednoczone 4, Argentyna 3. 
Luksemburg i Turcja jro 2. Wreszcie 
—  cały szereg kraiów — po 1 dzienni­
karzu.

*  *  *

Na międzynarodowym Kongresie 
Piłki Nożnej w Rzymie poruszona by, 
ła sprawa uaziału p iki nożnej w  igrzyy 
skach olimpijskich 1936 roku n Berli­
nie W sprawie tej nie zapadła żadna 
decyzja.

W  kongresie Di erze uazial około 
200 deicgatów z całego świata.



s.

bandy uliczników na cmentarzu Rossa
WILNO. Z początkiem wiosny omen 

earz Rossa stal się siedliskiem różnych 
mętów społecznych, które nietyiKO okra 
dają groby i niszcz^ ich urządzenia, 
lec.' pewni swej uezkarnosci decydują 
się na grabianie t dv iedzających.

Właśnie wczoraj podobny w> padel 
przytrafi! się p, Jadwidze Osmól)wskiej 
(zaułek i .ai-mlerzowskj 11).

Trzech .Tialoletnicn szubrawców u_
paktując o. Ostnfłowską pod pretek­
stem dopOiuOżenia przy uprzątaniu gro 
bów rodziców ukradli jej torebkę z pie 
niędżmi świartką losu na który w do­
datku padfa wygrana.. Policja areszto­
wała winnych, lecz torebki nieodnale- 
ziono

N t e i u d z K i  u j c / y m
WILNO. We wsi Gródek, gm. janow I nie wstąpić w związm małżeńskie. Ste-

>rrv4 oł oe/vo-,ł/M.r««.. 4rt, * 1/___; r_ _ .. . . .  _skiej został aresztowany 40-letni Kazi 
mierz Ste.anowicz, który za cenę 2-ch 
morgów ziemi odstąpił sąsiadowi Ada­
mowi Krupczykowi lat 55 swą pasier- 
t»cę 17-letnią Annę Makarewwzó*vnę. 
Mimo, że Krupczyk do czasu przep o- 
waozenia rozwodu ze swoją popi jednią 
iirną (prawosf iwną) nie mógł ponot. -

fa.iowicz zmusił pasierbicę do wspólne 
go z nim pożycia.

Wobec tego, że Krupczyk OKazal 
się zboczeńcem, Makarewiczówna zbie­
gła od niego i za poradą osób jej ży­
czliwych z toż;, la o wszystkie.n zamelao 
wanie w i>oilcji.

TYFUS WYGASA

WILNO. —  Akcja kolumn przeciw 
tyfusowych na terenie po w. święceń 
skiego daie dcbrc wyniki.

Epidemję zlokalizowano tak. że no­
we zachorowania nie sa notowane.

i«
D ziś  premjera s z t a n d a r o w e g o  f i l m u  p o l s k i e g o

** ( OC Z Y  
CZARNE)HANKA

W  ro i .  gł. INA B E N IT A ,

ROSYJSKI CHÓfc SiEMIONGWA z ulubioną wylton»w czynią 
cygańskich O l g ą  K a m l r t s k ą  na czele.

t a g o z n . .  z rre r ty  ZMGNIfeW łT A N il WltZ,|

I OBIALIOW

r p n y

| Ś K L E R O Z 1 E -C U S Z N 1 C Y Ł
S C K C Z C S N K ■ -I Ł f .

1 ORYCINALNY -YYDOB.1 A P 'E K I -)A Z 0WtEC)'1EJ 1 Z HARKi OCHRONNA.

ŻyaicŁwe tańce i piełni cyg.ńskie. T»jgi Sybe yjikte DynimUa zdjęć.
Nadprogram : A ktualne d od atk i  d źw ięk o w e.

Początek seansów o godz. 4, 6, 8 I 1( .15. W dnlt świąteczne od godz. 2 ej.

C0L03SEUM Dziś pre njera! NEBYWAŁA SENSACJA dla WILNA! 
Walka na życie I na śmieić dwó.h kochanków 
o p ękua kobietę! Rekordowa obsada Liana

Hkid, Gustaw Froel.-eh 1 A. Śzlatuw w potężnym dramacie
1

T W O J A  K O C H A N K O ®

g iełd a  w a r s za w s k a

z dnia 29 maja 1934 r.

W ALUTY

Z  S Ą D Ó
Jeden rok więzienia

ZA NIEUDANA ZEMSTĘ 
WITRY0L2J0WĄ.

WILNO. Wczoraj na lawie osaaizo 
nych przed Sądem Okręgowym zasia­
dła niejaka Janina Muraws-ta ekspe 
dj< ntka w sklepie wędlin pizy ul. Mic­
kiewicza p.f „Żytkiewicz

Według aktu oskarżenia Murawska 
przed kilku miesiącami w celu zemsty 
obkba swego męża AniC niego Muraw­
skiego pracownika Monopolu Spirytu­
sowego witryolejem Na szczęście za­
mach nie udał się i Murawskiemu spa­
liło się jedyni: ubranie.

Na rozprawie oskarżona do inkry- 
minowa.iego jej przestępstwa nie przy 
znała się, wyjaśniając, że to mąż chciał 
ją obiać żrącym płynem a sam popa 
rzył się w trakcie szamotania.

Zdanie .i jednak Murawskiego przy 
czytią Zemsty ze strony żony było po 
życie jego z kochanką. W  wyniku roz 
prawy sąd skazał Murawską na osadzę 
nie h  więzieniu na przeciąg jednego ro­
ku.

W  obronie występowała adwokat 
Szawełska.

Belgja 123,95 124,26 123,64 
Berlin 207,40 207.92 207.83 
Holandja 359.20 360.10 358.30 
Kopenhaga 120.35 120.95 119.75 
Londyn 26.95 27.08 26 82 
Nowy York 5.29 1/4 5.32 5.26 i pól 
Nowv York kabel 5.29 7/.<? 532 i 

pól 5.27,1/4
Paryż 34.97 35.06 34.88 
Praga 22.05 22,10 22 
Stokholm 138.90 139.60 138.26 
Szwajcaria 172.33 f72.76 172.1/90 
Wiochy 45.10 45.22 44.98 
Tendencja niejednolita

AKCJE:

Realizacja króla reżyserów JOE MAY.

P I  i i G I
oraz w sze lk  e w a d y  ce ry  zn i­
kną D ezpow rotu ie  juź p o  u ży ­
ciu j e d n e g o  s ło ik a  K R E M U  

T O A L E T O W E G O  
D -r a  SYE N Z L A

B E K iC n ih A

N> “i; balet, śpiew, rewja
Udziil biorą Grzybowska, Jani wski i Borskl.

i aktówka 
studencka

—  c e n y  o d  2 5  g r .

0BWF.SZCZCNIE.
Komornik Sądu Grodziaego w No 

gródku, rew. 2. zam w Nowogródku 
ul. 3 Maja 20 na zasadzie art 602 K.P 
C„ ogłasza, że w  dniu 23 czerwca 193* 
r. o godz. 9-tej w  os. Nichniewicze 
gm. Nichniewicze, odbędzie się pu 
bliczna licytacja ruchomości a miano­
wicie: 3 krów, oszacowanych na ląc? 
na sumę zl. 900, które można ogląda*, 
w  dniu ticytacji w  miejscu sprzedaż'- 
w czasie wyżej oznaczonym.

Komornik A Birula

Apieka Świętojańska 
Władysława Nar buta

rrpnje linia Uczulcie dla potrzeb 
apteki daje wr elkie wakazówkl ich 
zbierania, suszenia i nsrawy rłfilno, 

#1, Swiętojańsk. Ńr, 2.

l *.? ii ż i b e u l

22.50 
1 9 . -
16.50

17— 19.50

G IE ŁD A  ZBO zO W O -TO W ARO W A 
I  LN TA R S K A  W  W IL N IE  

Za 100 klg. parytet Wilno.
Z dnia 30 czeiwca 

uENY TPANZAKCYJNE
Żyto I jiandart 14.
Żyt«  I I  standait 13.25
Siemię Imane basis 90 proc. 39,96 

łąka pszenna 4-0 A  luks 31,25
32.—

Mąka żytnia 55 proc.
Mąko- żytnia 65 proc 
Mąka żytnia sitkowa 

CENY" ORJENTACYJNE 
Pszenica zbierana 
Jęczmień na Kaszę zbierany 14.—

15.
Mąka nszenna 4-0 A  loks 31,25

33.50
Mąka żytnia razowa 17 -  17.50
Otręby żytnie 10— 10.50
Otręby pszenne miałkie 10.—

10.50
Gryka zbierana 17—  18.—
Łubin niebieski 7.25— 8.—
Ziemniaki jadalne 3.75 —  450
S*ano 4. —  1.50
Siemię lniane basis 90 proc. 40.—

41.50
Wszystkie gatunki lnu —  bez zmian

Banu Polski 86.50 85.25 86.50. 
Lilpop 11.65 —  11.70 
Staracnowice 10.50 
Tendencja niejednolita

PAPIERY PROCENT OWF

Budowlana 44. Inwestycyjna 113, 
Stabilizacyjna 67.50 67.50 67. 1/4 — 
Konwersyjna 65.75 65.50 4 i pól proc. 
zicmsk.e 48.25

Tendencja dla pożyczek jłrzeważnie 
mocniejsza, dla lisiów niejednolita

W

D z i ś  t y l k o n a s !  Dramat poruszający najbardziej
drażliwe zigadultuii p. t. .Miłostki biletnicy*

B Ł Ę D Y  I S Z A L E Ń S T W A
W roi. gl. Eliasa Lanc.., W arner BoXłer, V .k tor Jory. Treść, która 
stanowi sensację dla każdego! Przepych olśniewającej wystawy!

Balet, w którym ndział bierze 200 najpiękniejszych tancerek światę 
Reżyserj* znakomitego Henry Kinga.
Sei le: a, 6, 8 1 10 15. Ceny m ie jsc  od ^5 p.

„HELIO S ■a Moito: Czy kobieta może zapomnltć swój
pierwszy pocałunek? Sensacja dniał

Kendez-yons: w Wiedniu tchoący życiem, czarownem1
dźwiękami walca i apojnerni łonami rzaiJasza,

T o— noc s*aleriStw, npojeń i miłości nad modrym Dunajem 
7,' roli aicykłięcia | , - ł w .  D < & r r ifr v v # ta > to  1 niezapomn. bnhaterka 
Rndcła v. Habsosrgi J Ł I I f l  D  O I  i  J f  llS U S  t l  .Kawalkady* D I A N A  
W Y N Y A R O .  Pikantna treśćl Kapitalna gra, Przepych wystawy. 

N.dpi ugr^m ; Atrakcje. 1 Poci. .& godz, ej___________

Lc kisrze
D O K t ó r  B l U M O W iCZ

Choroby skórne, weneryczne i rnoczo

w
n; 
r< 
w 
R

płciowe. Wielka 21, tel. 921. Przyj- w
muje od 9— 1 i 3— 8.

KUiinst i 5a<7ed?ż
I :

tu
sz
a
-\

DCZYSZC/ć 
Eo d a u p z ; t

t:
we wszystkich aptekach 

składacn aptecznych lt it i tg . 
śradka ad odetskow

P ro*. A. F r KA
aasztwBraui

0 d Udręczeń di* Z drew* a ^
popri«7

tfU d  lOTiUjtiPiui 
l i l l t i  1 SaćDiU (  iistad

Tagal dnala azyblco przy-

i p k  leun!;jl

Toąal uśmierza bóle i przynosi ulgę, nie wywierrjąc żadnego 
aboczaego, ujemnego wpływu na serca i zofadek.

Już od przeszło lat 15-tu 
* powodzeniem stosuje 

i się przy tych schorze­
niach tabletk i Togal, Ty­
siące udręczonych odzys­
kało swe zdrowie przy 
pomocy Togalu.

i )
W m

T cgal wstrzymuje nagro­
madzanie się kwasu mo­
czowego . dlatego w za­
rodku zwalcza te  niedo­
magam:

Spróoujeie i przeconaicie się sami dziś jeszcza i zakupcie natychmiast 
w aajbliżjzej apteee logal. Należy jednak zwracar baczną uwsjję
aa aieuizkodiona eryg.aalna opakowanie. Crae st. 2.—. Nr. Reg. litr

CEDUŁA NOTOWAŃ ORJENTACYJ 
4YCH CEN ŻYW CA I MIĘSA

Ceny  za 1 kg. loco rzeźnia miejska 5 
w dniu 29 maja 1934 roku.

1) Mjęso whurcie miejscowego uho-

K ę ż c z y ź n i  
ALE HIK1
Mae West

za nią 
szaleją, Kobiety uwielbiają

lub nienawidzą

nie może pozostać obojętnym gdy nkaznje się nr ekranie 
najmodniejsza kobieta, o której mowi dziś cały świat

w największej 
swej kreacji P i s ł e m '

wkrótce w klnie „HELIOS1*

„ ? k W % N a jp tęk u ie jszy  film dziś  na n a s z y m  ekranie!  
Potężne arcydzieło kinematograf] dźwiękowej

wschód słońc .-i
( J a n e i G a y n o r ł  6 e o i g e O D r i e n ) .  R eż.  F . W .  M u r n a u .

N a jn o w sz e  aktualja b ie ż ą c e g o  ty g o d n ia  w nadp rogram ie .

w m m * m
P R  O  S Z  K i

K O W A L S K I  P  A *
S T O S U J E  S ie  P R Z Y  U P O R C Z Y W Y C H

B K L if iH  ^
6 Ł O W Y

KONitczNie ze ZrtAtoe
. .SERCE W P IE R Ś C IE N IU

. KOWALSKI. WAHJCM.

APARAT fotograficzny K o d a k  lub inny, d< 
łatwy w obsłudze typ, na blor 6 X  g śu 
kupię. Oferty pod ,,Aparat lub Osobi- kt
ście w  godz. 1 —  2 w Red.  | śl<

uz
DOM — nadający się na miej,z'canie le- sj_
tnie, pożądany ogredek, nie w cez zjj
trum kupię za n ie w y g ó r o w a n ą  ceni .1 te-

Oferty dla ,,Emeryta | wi
---------  --------------- -------------- "  Su
SPRZEDAJE SIĘ sukę ze _szczemętami dz
czystej rasy z buldogów. Cena dostęp.
na. Do-wiedzieć się : ul. Subocz 39— jq 2 )

L o k a ! ?
MIESZKANIE do wynajęcia 2 pokoje i 
kuchnia na 2 piętrze od 1 cz^rwc* ^  
lostock? nr. 6, m, 6, była kolonja Mon' 
willowska. 1

DWA POKOJE bez mebli ze wszelkie 
mi wygodami, z prawem uż wania ln, 
chni. Subocz 21, m. 4, od 3 do 5-tej. |

M,
mi
ak
Pi'
na
na
żą
po
za*
ko
Aci
złe
*hPOKoJ do wynajęcia tdla pan t vem 

małżeństwa) ze wszystkierr.i wygodami 3j 
z używalnością kuchni. " Plac Metrooo 
litalny 3 m. 8.

H i  u k a
d7

ki<
stf
ra
dy
aa

L O T
p o p r zez  c z y s te  p rzestw orze w o ln e  o d  kurzu, 

dym u i sa d z y ,  
dając m oc cud nych  w rażeń ,  

krzepi  
u m v s ł  i ciało.

M o w y  r o z k ł a d  l a z d y
obowiązuje cti dnia 15 m&i«i 1934 roku.

P R Z Y J A Z D : O D J A Z D :

.pi-
Wołowina całe tusze I gat.: —  I '  

gat. 0,85 —  0,90, JI1 -T.it. 0.80 — 0,r>5, 
wołowina zady: 1 gat. 1,10—  1,15; ir  
gat..: 1,10; 111 gat. 0.90 — 1,00: wo­
łowina przody fkoszer): J gat.. 1,20 

1,30; I I  gat : 1,10— 1,20.
Cielęcina I  g a t : —  I I  ga 9.80,

Komornik Sądu Gród :kiego w No­
wogródku 2 rewiru, urzędujący w m. 
Nowogródku przy ulicy 3-go Maja pod 
Nr. 20, na zasadzie art. 679 K.P.C. ob- 
wcszcza, że w dniu 7 sierpnia 1934 r. 
o godzinie 9-tej rano w sali posiedzeń 
sądu grodzkiego w Nowogródku odbę­
dzie się sprzedaż z publicznej licytacji 
nieruchomości Sjsiomy Mowszowicza, 
położonej w  m. Nowogródku przy uli-

OBWIESZCZEiiE.
daż zaś rozpocznie się od ceny wywo- S 
lania, t. j. od kwoty zi. 23.202.69.

— ’ ga *■ - _ ’ ’ , - - . 1 cy Zamkowej pod Nr. 48, składającej
W itąsrzoWLna * - G ’ ,J się z placu o powierzchni 11X30 mtr. kw.

Ti gat.; 1,05 1,10, ga .• . r oraz zabudowań: murowanego z cegiy
j. domu (piętrowego, pokrytego l lachą, 
> domu, murowanego z kamic-nia i cegły 
( pokrytego blachą, szopy drewnianej 
 ̂pokrytej gontami, chlewu drewmar.e-

>eĆb;v surowe:
Bydlęce za 1 kg. 0,95 —  1,05. 

Ęjelecr >■ ;i 1 sziukę- 3,75—  .1.80.

W ytw órn ia  sz tu cz­
nych w ód m  naral- 

n ych  i nap rlt  w  
chłedrącYch t»od̂  firmą„t. mmiarar
w  W iln ie  pod It ie iow- 
n ictwem  wsDÓlwtiścic . 
m ag  W  W rze ś n io w -  

slciega po le c i :
* z to c zn e  w o d y  m ine­
ra lne (V lc b v ,  Ems, 
K a r l ł b id  1 in n e )  i na­
po je  chłodzące, p r z y ­
rządzane w y łą czn ie  na 
enkrze Z ik ł id :  P i w n a  
7 . V t« g « ty n :  J Y i . - k a  S,7

gc, pokrytego gontami, szopy drewnia 
nej pokrytej deskami.

Nieruchomość ta ma urządzoną ksie 
gę hipoteczną w wydziale hipotecz- 
rym sądu okręgowego w Nowogródku 
za nr, 1731 i jest obciążona pożyczka­
mi i kaucjami na rzecz Banku Gospo­
darstwa Krajowego, oraz Chai —  Ity 
Lurje na ogolną sumę 1.34.000 zł, w 

t zlocie.
Powyższa nieruchomość została osza 

cowana na sumę zł. 37,603,58 gr. Sprze

Licytant przystępujący do przetar­
gu powinien złożyć rękojmię w  goto- 
wiznie w kwocie zl, 3.760,35 albo w ta 
kich papierach wartościowych, bądź 
k; lążeczkach wkładkowych, instytucji, 
w których wolno umieszczać fundusze 
małoletnich i że papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości 3/4 części 
ceny giełdowej. Przy iicytacji będą 
zachowane ustawowe warunki licyta­
cyjne, o ile do-datkowem publicznem 
obwieszczeniem nie będą podane do 
wiadomości warunki odmienne; że pra­
wu osób trzecich nie będą przeszkodą 
do licytacji i przysądzenia własności 
na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, je­
żeli osoby te przed rozpoczęciem prze­
targu ni złożą dowodu, że wniosły po­
wództwo o zwolnienie nieruchomości 
lub jej części od egzekucji i żc uzyska 
ły postanowienie właściwego Sądu, na­
kazujące zawieszenie egzekucji; ż.e w 
ciągu ostanich 2-ch tygodni przed li­
cytacją wolno oglądać nieruchomość w  
dni powszednie od godziny 8-ej do 
18-tej, akta zaś postępowania egzeku­
cyjnego można przeglądać w  Sądzie.

z Królewszczyzny
Olechnowicz
Warszawy Wil.
Dukszt
Lidy
Nowowilejki (w  dr * robocze) 
Warszawy Gb (pośp.)
Zc-mgale 
Jaszun
Zawias (dn. rob.),
Nowowilejki 
Zawias ędn. rob 1
Suwałk i Grodna 
Truskawca Zdroju i Lwowa 11,45 
Nowowilejki 12.10
Nowowilejki (dn. Szk i świat) 14.05

5 45 
7.00 
7,18 
7,21 
7,25 
7.40 
7 40 
7.55 
9.05
9.20 
9.45
9.20 

11.40

ao Druskienik i Grodna (od 
17. 6. do 20. 8. w dni świą­
teczne i poświąt.), 5.50

Nowowilejki (w  dn. rob.) 6.00
Kobylnik i Łyntup (do jeziora 

Narocz) od 3. 6. do 28. 8. 
w dni świąteczne)

Zdolbunowa 
Nowowilejki 
Zemgale 
Warszawy Gl.
Mołodeczna (od 15. 6. do 31. 8.)

fiiL
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Pryw. Koed. Szk. powsz. „PROMIEŃ" 
wraz z Przedszkolem przyjmuje zapisy 
na przyszły 1934 - 35 rok szk.
Informacje: Wiwulskiego 4 * V itoldowa 
35-a (filja na Zwietzyńcu). Bezpłatne kn 
komplety francuskiego Opłaty przy- 
stępne. ł

KOREPETYTOR Z ŁACINĄ I M «TE- 
MATYKĄ potrzebny zaraz na wieś dla 
chłopca z szóstej gimn. Zgłoszenia 
Adm. ,,Słowa" pod KP. lub wprost „p. 
Krzemienica Kościelna, maj. Rohoźm- 
ca, dwór".
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L&tnisKa

6.30
7.30
7.30 
R.0S 
8.10

15.25
16.30
17.40
17.50

18.00
18.40

18.45
19.15

Dnia 23 maja 1934 r.
Komornik A  Birula

Królewszczyzny 
Nowowilejki 
Nowowilejki 
Zawias (dn. rch.),
Mołodeczna (od 15. 6 

do 31 8.)
Warszawy Gł.
Lidy (w  dn. rob. prócz 

sobót)
Nowowilejki
Nowo - Święcian (soboty 

i anie świąt.)
Lidy (soboty i  dn. świąt.) 
Nowowilejki
Zawias (od 16. 6. do 19. 8.

w  dni robocze)
Zawias (w  sob. i dn. świąt.) 21.15
Wilejki i Mołodeczna 22.20
Kobylnik i Łyntup od jeziora 

Narocz) (w  dn. świąt, 
od 3. 6. do 26. 8) 22,35

Zdułbunowa 23.00
Zemgale 23.05
Groana i Druskienik (od 16 6. 

do 19. 8. w  soboty i dni
przedświąt. i świąt.) 23 30

Nowowilejki 23,35

19,45 
20,07 
20 25

20.45

Nowo - Święciany (w  soboty i 
dni świąt.)

Nowowilejki
Królewszczyzny 

Nowowilejki (rv dni szkolne i 
świąteczne)

Pudziszek (w  dni robocze i so­
boty a z Zawias soboty i 

święta)
Lidy
Nowowilejki 
Mołodeczna i Wilejki 
Lidy
Gordna i Suwałk 
Dukszt 
Nowowilejki 
Nowowilejki
Lwowa i Truskawca Zdroju

9.10

PENSJONAT WE DWORZE, niedalt 
ko Wilna, w  malowniczej, zdrowotne 
miejscowości, nad Wilją. Sucho, la*- 

sosnowy 3 zi. 50 gr. dziennic. Rod:* 
nom ustępstwo Dowiedzieć się: W il­
no, Antokolska 5U m. 2, tal. 2-94 mię­
dzy godz. 10— 12 i 3— 5 ______

Poszukuj piaty

10.00
11.00
12.30

13.20

(przez Lidę, Łunimec, Sarny)

13.50
13.35 
14.25 
15.22
15.35 
15.40
15.45
16.45 
17.55
18.50

CHcOPIEC —  14 lat chętnie wstąp' na 
praktykę ogrodniczą. Łaskawe oferty 

„Szkoła powszechna1 do Admin,

RZADCA rolny przyjmie posa1 Y t a 
tychmiast. Łaskawe oferty sub „Do­
świadczony1 do Adm.

Aj*

SŁUŻĄCA DO W SZYSTK IE G O  zna do
brze kuchnię, posiada dobre re rencje 
poszukuje posady. Jakóba J łSIńskiego 

13 m 4.
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Praca ?aof‘arow.

Zemgale 
Nowowilejki 
Warszawy Wil. 
Nowowilejki
Mołodeczna i Olechnowicz 
Warszawy Gl. (pośp.) 
Jaszun
'.andwarowa i Zawias 
Królewszczyzny

19.00
19.40
20.40
21.25 
23.10 i
23.25
23.40 
23.50 
23.58

DO PILNOWANIA MIESZRa NIA *
czasie lara potrzebna solidna, czyst: i
dobrze polecona. Zgłaszać się ze świa 
dectwami. W iwulskiego 4 m. 5, g°dz. 

11 —  1 .

boc
na
prr
nas
czy

3S

Należy podkreślić, że w  nowym rozkładzie jazdy dla udogodnienia jx>- 
dróżnym została wprowadzona bezpośrednia komunikacja Wilno —  Lwów 
przez Lidę, Łuniniec, Zdołbunow, u ponadto wagon oezpośredniej komunika­
cji wszystkich trzech klas Wilnc — Truskavdec zdrój przez Lwów i zpowrotem

R ó ż n e

tdm
dat<
dal,
dc>v
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TECHNIK —  specjaii&ta . za wYPozy- 
akenie 1500 zł. może by Przi jęty do 
spółki z gwarancją zarobku. Jferfy pod i 
-Młyn parowy11 do Adm.
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W ytłW ce  Stanisław Mackiewicz Wilno, Dnikaniła „Słowa'*, Zamkowa 2. Redaktor w/z: Tadeusz Pa.sit-o^,,.,


